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SPIS TREŚCI 


Taki mamy klimat 


e JEST SUCHO, GORĄCO I DUSZNO 
e SMRÓD PO POLSKU 

e IDZIE WIELKA ZIMA 

e TANIE GRZANIE 

e ŚMIEĆ NIE UMIERA NIGDY 

e 35 STOPNI W CIENIU. NA RAZIE JEST SUPER, NIE? 
e W IMIĘ RZEKI 

e PŁACZ NAD ŻUBREM 

« KANADA, KRAINA UPAŁÓW 

e NASIENNA ARKA NOEGO 

e ANTARKTYKA WYMIĘKA 

e WŁADCY MUCH I SMRODU 


„Reporterzy »Wyborczej« polecają”: Taki mamy 
klimat 


Jest sucho, gorąco i duszno 
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FOT. LUCEK CYKARSKI/AGENCJA WYBORCZA.PL 
Wysychające od suszy Jezioro Żywieckie, rok 2015. 


„Sorry, ale taki mamy klimat” — w ten sposób wicepremier rządu 
PO-PSL Elżbieta Bieńkowska tłumaczyła w stycniu 2014 r. 


gigantyczne kolejowe opóźnienia spowodowane atakiem mrozu i 
zimy. No dobrze... taki, czyli właściwie jaki? 


Pierwsza i pozornie oczywista odpowiedź brzmi: ocieplający się. 
Wszak każdy widzi, że śnieżnych dni jest coraz mniej. Liczby to 
potwierdzają. Na tle wcześniejszych okresów miniona dekada była 
wyjątkowo ciepła. Tzw. średnia temperatura obszarowa Polski 
osiągnęła w latach 2010-20 ponad 9 st. C. Dla porównania: w 
okresie 1961-90 było to 7,5 st. C. 


Rekordy średnioroczne w ostatnich latach wyglądają tak: 2014 — 
średnia 9,3 st. C, 2018 — 9,5 st. C, 2019 i 2020 - 9,9 st. C. Rok 2021 
okazał się chłodniejszy. Najcieplejszymi regionami kraju są 
nieodmiennie Nizina Śląska i Wyżyna Sandomierska. Biegunem 
zimna wciąż pozostają Suwałki — polskie Seattle. Słońce Świeci 
najczęściej w Jeleniej Górze, a najrzadziej - w Mławie. 


Do tego brakuje nam wody. Tej wiosny moi sąsiedzi — rolnicy z 
Kujaw — po raz kolejny sypią ziarno na suchą glebę. Według raportu 
Instytutu Meteorologii i Gospodarki Wodnej „Klimat Polski 2020” 
w rzezonym roku „opady cechowało silne zróżnicowanie 
przestrzenne [oraz] liczne przypadki gwałtownych (...) wezbrań i 
podtopień. [Tymczasem] w  północno-zachodniej Polsce  (...) 
zaznaczył się silny deficyt opadów. Zmienność śródroczną 
cechowały kilkudziesięciodniowe okresy bezopadowe, zwiastujące 
wystąpienie suszy atmosferycznej i inicjujące zjawisko suszy 
glebowej. Na izolowanych obszarach wewnątrz kraju deficyt 
opadów był znaczny. Parowanie terenowe przeważało nad 
opadami" 


Przekładając na polski: jest coraz bardziej sucho, miejscami wręcz 
tragicznie. Najbardziej suchym miejscem w Polsce jest właśnie 


pogranicze województw kujawsko-pomorskiego i wielkopolskiego. 
Przyczyna tego stanu rzeczy to jednak nie działanie człowieka, ale... 
morenowe wzgórza Pojezierza Pomorskiego. Rozciągają się z 
południowego zachodu na północny wschód i oddzielają Wybrzeże 
od Kujaw i Wielkopolski wałem o wysokości sięgającej nawet 200 
metrów. Jako że wiatry u nas wieją najczęściej z północnego 
zachodu, wilgotne powietrze znad Bałtyku i cieśnin duńskich unosi 
się nad wzgórzami, a następnie schładza. Deszcze padają na stronę 
nawietrną, czyli od Szczecina, przez Drawsko Pomorskie po Elbląg. 
Chłodne powietrze, już pozbawione wilgoci, spływa następnie w 
kierunku stoków zawietrznych (południowo-wschodnich) i tam 
ogrzewa się, jednocześnie jeszcze bardziej osuszając. W efekcie 
największy problem mają rolnicy z okolic Gniezna, Kruszwicy, 
Inowrocławia, Bydgoszczy. 


Kolejną plagą jest zanieczyszczenie powietrza. W zeszłym roku 
hiszpański Institute for Global Health opublikował czarny ranking 
europejskich miast z najbardziej „zabójczą atmosferą: Drobny pył 
zawieszony, znany również jako PM2,5 (ruch uliczny, domowe 
spalanie paliw i śmieci, przemysł), najmocniej daje się we znaki 
Brescii we Włoszech. Za nią są trzy kolejne miasta przemysłowe, a 
po nich - Górnośląski Związek Metropolitalny (numer pięć). W 
„czarnej pięćdziesiątce” zmieściły się jeszcze: Jastrzębie-Zdrój 
(miejsce siódme), Rybnik (lokata dziewiąta), Żory (12.), Radom (16.), 
Warszawa (20.), Kraków (28.), Łódź (31.), Lublin (34.), Opole (36.), 
Bielsko-Biała (42.), Zgierz (43.), Kielce (44.), Tomaszów Mazowiecki 
(45.), Częstochowa (46.) i Piotrków Trybunalski (49.). A zatem na 50 
najbardziej zaczadzonych miast na kontynencie mamy 15 naszych 
(plus drugie tyle w ujętej pod jednym numerem aglomeracji). 


Gdzie powietrze jest czyste? Jedynym polskim miastem 
spełniającym normy atmosferyczne WHO pozostaje od dawna 
Słupsk. I generalnie im bliżej Bałtyku, tym lepiej. Kolejne 
„najczystsze” miasta po Słupsku to m.in.: Gdynia, Władysławowo, 
Kwidzyn, Koszalin, Suwałki i Gdańsk. 


Wracając zatem do postawionego na wstępie pytania: „Jaki mamy 
klimat?”, można odpowiedzieć: gorący, suchy i duszny. Z przerwami 
na powodzie oraz nagłe mrozy, które powodują, że stają pociągi. 


Przynajmniej (jeszcze) nie mamy wojny. Zapraszam do lektury. 


WRÓĆ DO SPISU TREŚCI 


Smród po polsku 


Liczyli, że prezydenta Andrzeja Dudę oczadzą kurze 
odchody i będzie im się wreszcie żyło lepiej. 
MARCIN WÓJCIK 


s 
s w 
eesi 


nq 


FOT. DAMIAN KRAMSKI/AGENCJA WYBORCZA.PL 
Smieci na wysypisku Szadółki w Gdańsku. 


Skrzyknęli się na Facebooku, mówią o sobie „fetorowcy: Blokują 
ulice, organizują nocne dyżury fetorowe. 


- Wśród nas są młodzi i emeryci. Pilnujemy, cy cysterny nie 
wjeżdżają do oczyszczalni ścieków — mówi Bartłomiej Gieregowski 
ze stowarzyszenia Stop Fetorowi w Mieście i Gminie Oświęcim. - 
Dyrektor oczyszczalni obiecał, że w weekendy nie będzie 
przyjmował dodatkowych cystern ze ściekami. A jednak przyjmuje i 
twierdzi teraz, że nie obiecywał. Nie są to ścieki z gminy, tylko z 
całej Polski. Przyjmujemy smrody chyba nawet z Pomorza. 


Zaczęło się od tego, że Gieregowski i jego sąsiedzi budzili się w 
nocy i czuli smród szambo-chemiczny — zarówno latem, jak i zimą. 
Protestowali, blokowali ulice, ale niewiele to dało. Założyli 
stowarzyszenie, by się z nimi liczono. Właśnie udało im się 
przekonać Wojewódzki Inspektorat Ochrony Środowiska, aby w 
Oświęcimiu zrobić stację monitorowania powietrza. 


- Nie wiemy, skąd dokładnie śmierdzi. To pewnie mieszanka 
wszystkich smrodów z okolicy — taka suma smrodu. Mamy tu kilka 
zakładów, między innymi produkujący kauczuk, przetwarzający 
padlinę i odpady rzeźne, do tego oczyszczalnia. Władze niby nas 
rozumieją, ale bez naszej wiedzy przyjęły kolejnego smrodziciela. 
Firma Tacon ma u nas produkować blachy miedziane. Bez 
konsultacji społecznych sprowadzają zakład, który z hukiem 
wyleciał z Krakowa z powodu dużej uciążliwości - mówi 
Gieregowski. 


Tacon dementuje. To nie będą blachy miedziane, lecz siarczan 
paszowy — mikroelement dodawany do pasz. Tacon ma również 
zgodę na produkcję technicznego siarczanu miedzi, ale na razie ta 
część produkcji nie jest planowana. 


W Oświęcimiu powstał Zespół Roboczy ds. Likwidacji Uciążliwości 
Zapachowych. Są w nim przedstawiciele samorządu, ochrony 
środowiska, przemysłu i mieszkańców. Działa także strona 
internetowa  Cotaksmierdziwoswiecimiu.wordpress.com. Są tam 
praktyczne porady. W artykule „Kierunek wiatru a smród w Twojej 
okolicy” czytam: „Pamiętaj, że smród przychodzi z wiatrem. (...) 
Wiatr wschodni (czyli wiejący ze wschodu) zawiewa smród w 
kierunku Oświęcimia i dalej w kierunku Śląska. Wiatr zachodni 
(czyli wiatr wiejący z kierunków zachodnich) poniesie fetor w 


kierunku Zatora. Dobrze jest sprawdzić rano, jaki wiatr będziemy 
mieć w ciągu nadchodzącego dnia i nadchodzącej nocy, by nie 
zostawiać pootwieranych okien: 


Skrzyknęli się również w Gdańsku. Bo w południowych dzielnicach 
i w sąsiednich miejscowościach jest wiele dni w roku, w których 
lepiej nie otwierać okna. Jarosław Paczos założył Stowarzyszenie 
Sąsiadów Zakładu Utylizacyjnego Gdańsk Szadółki. Stworzył 
również mapę, na której można zaznaczać, jak bardzo śmierdzi w 
okolicy — skala zaczyna się od „odrobinę” i kończy na „okropnie 


- Odbieramy telefony od Borkowa na południu do Moreny na 
północy. Mieszkańcy skarżą się, że dzieci nie mogą się bawić na 
zewnątrz, że boli ich głowa i mają nudności, że wstyd im jest przed 
gośćmi — mówi Pacos. 


Śmierdzi głównie z powodu kompostownika. To dwuhektarowy 
plac, na którym kiszą się śmieci organiczne, zanim zamienią się w 
kompost. Czuć stale. O tym, kto poczuje mocniej, decydują wiatr i 
temperatura. Śmierdzi nie tylko przez dojrzewalnię, ale także przez 
składowisko, skąd wydobywają się gazy wysypiskowe. 


Paczos: — Krążą po Gdańsku dwa smrody. Pierwszy to gaz 
wysypiskowy ze składowiska — ma zapach chemiczny. Drugi to gaz 
z kompostowni — ma zapach śmieci, które trzymamy przez tydzień w 
zamkniętym koszu. Nie musi być upalnie, żeby gazy szalały po 
mieście. W chłodne dni unoszący się w powietrzu smrodek zlewa 
się do kotlin jak ciepły lukier na wielkanocną babkę. 


Stowarzyszenie ma sukcesy. Udało się przekonać prezesa zakładu 
oraz prezydenta miasta, by zamknąć szczelnie kompostownik. Ma 
to kosztować 30 mln złotych. Zakończenie prac w 2018 roku. Do 


tego czasu zakład nie będzie przyjmował mokrych śmieci. Żaden 
zakład na Pomorzu nie był w stanie przejąć takiej ilości, dlatego 
wywożone są poza województwo. 


Czekolada 


Apartamenty na warszawskim Kamionku są drogie. To prawie 
centrum miasta, a widoki mazurskie — jezioro, kajaki, drzewa. W 
upały do apartamentów wlewa się czekolada z fabryki Wedla. 


Katarzyna: — Są dni, że śniadanie, obiad, kolacja, wino na balkonie 
mają smak czekoladowy. Czasami, dla odmiany, mam ochotę 
połknąć cytrynę. Czytałam gdzieś, że sąd najwyższy we Włoszech 
orzekł, iż niezgodne z prawem jest nękanie sąsiadów kulinarnymi 
zapachami. Chodziło o sąsiadów z parteru, którzy dzień i noc 
pichcili. Ci nad nimi poskarżyli się i po dziesięciu latach wygrali. 
Sąd nazwał to „molestowaniem zapachowym: 


A ja cuję się molestowana zapachowo przez Wedla. 


Pineski pani Goliat 


Beata myje podłogi raz w tygodniu, odkurza codziennie, schody 
musi przetrzeć rano i wieczorem, żeby się nie nosiło. W domu i tak 
śmierdzi. 


— Próbowaliśmy z odświeżaczami powietrza w każdym gniazdku, ale 
efekt jest jeszcze gorszy. Mieszanka chemii i smrodu powoduje 
odruchy wymiotne. 


Śmierdzi przez indyki na obrzeżach Żuromina. Nie było ich, kiedy 
zaczynała budować dom; pojawiły się, kiedy skończyła malować 
ostatni pokój. Pamięta, jak przyjechały ciężarówkami - tysiące 


małych żółtych piskląt. Im więcej jadły, tym bardziej śmierdziały. 
Aż ciężarówki zawiozły je do ubojni. Za kilka dni samochody znowu 
przywiozły pisklęta; te znowu jadły i śmierdziały. 


— Maryliśmy o domku na wsi, to mamy teraz wielki indycnik. 
Znam frankowiczów, którzy utonęli nie tylko w kredycie, ale też w 
smrodzie. Nie mogą sprzedać domu — bo kto teraz kupi? Nawet nie 
ma się gdzie przeprowadzić, w promieniu 40 kilometrów Śmierdzi 
tak samo! - mówi Beata. 


Radny powiatowy Marek Budzich nigdzie nie doświadcza tak 
ciężkiego powietrza jak w Żurominie: 


— Miasto z każdej strony otaczają fermy drobiu, bo nie ma planu 
zagospodarowania przestrzennego gminy. Dlatego drobiarze robią, 
co chcą. W powiecie jest ponad 600 ferm — największe takie 
zagęszczenie w Europie. Przez kilka lat organizowałem bezpłatnego 
prawnika dla mieszkańców powiatu. 70 procent problemów, z 
którymi przychodzili, dotyczyło uciążliwości zapachowej w 
sąsiedztwie. 


Ludzie przychodzą również do Zofii Leszczyńskiej, która mieszka w 
dworku w Brudnicach pod Żurominem. Prowadzi stowarzyszenie 
Na Pograniczu. Stowarzyszenie promuje kulturę na wsi, ale ostatnio 
zajmuje się głównie kurnikami. 


Obwozi mnie samochodem po wsi. Na przycupniętych przy ziemi 
domach kładzie się cień nowoczesnych kurników. W ośmiu halach 
tuczy się ponad 2 miliony kurczaków rocznie — to nie gospodarstwo, 
to kombinat. Jest chłodno i wiatr wieje w przeciwną stronę, więc 
teraz aż tak nie czuć. 


Wracamy do dworku. Leszczyńska na granicy działki, od strony 
kurników, zamierza posadzić wierzbę energetyczną — ściana zieleni 
ma zatzymać zapachy. Zasadziła trzcinę chińską, ale po kilku 
miesiącach zwiędła. Nie wie, czy z powodu słabej gleby, czy to 
chmura gazów. 


W mieście był prezydent Andrzej Duda — przyjechał na 250-lecie 
Żuromina. Przed wizytą mieszkańcy zastanawiali się, jakim 
powietrzem przywita go miasto. Liczyli, że będzie jak zazwyczaj, że 
amoniak wedrze mu się do nosa, bo tylko wtedy ich zrozumie -Ĵ jak 
głodny głodnego, spragniony spragnionego, oczadzony kurzymi 
odchodami oczadzonego kurzymi odchodami. 


Aneta Goliat, burmistrz: — Nie było aż tak czuć. Osoby, które pracują 
w fermach, powiedziały, że na przyjazd prezydenta zostały 
przykręcone wentylatory. Ale zaprosiłam go do gabinetu i 
pokazałam mapę gminy, na niej pineski. Każda to przynajmniej 
dwie cuchnące fermy. Prezydent był zdziwiony, że tyle pinesek 
nawbijałam. 


Luka w nosie 


Doktor Izabelę Wysocką z Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego 
w Olsztynie odory pasjonują. 


- W powietrzu z kurników i chlewów jest dużo ciekawych 
substancji zapachowych. Mogą tam być amoniak, siarkowodór, 
fenol, skatol, krezol, kwas masłowy, kwas octowy, kwas 
propionowy. Podobnie w powietzu znad wysypisk śmieci, 
kompostowni czy oczyszczalni ścieków, na przykład butanotiol, 
indol, skatol, metanotiol, etanotiol, siarkowodór, metyloamina. 


— Odory są niebezpieczne dla ludzi? 


— Ciągle odczuwane powodują nudności, bóle głowy, problemy z 
gardłem, depresję. Człowiek się denerwuje, żyje w stresie. Brzydkie 
zapachy alarmują nas, że coś tu nie gra. 


— A ładne? 


- Też mogą się stać nieprzyjemne i uciążliwe, jeśli często będziemy 
je odczuwać, na przykład zapach z palarni kawy. 


Izabela Wysocka jest jednym z niewielu naukowców zajmujących 
się olfaktometrią — mierzeniem poziomu zapachów. Prowadzi koło 
dla studentów, ale tylko wybrani mogą wetknąć nos do 
olfaktometru — urządzenia sprawdzającego stężenie zapachu. Do 
badania potrzebne są cztery osoby, które zasiądą przed 
olfaktometrem, wsuną nos pod wywiew i będą przyciskały guzik, 
jeśli poczują zapach. Wszystko zapisuje i oblicza komputer. 


- „Wąchacze” nie mogą mieć ani zbyt silnego, ani zbyt słabego 
węchu, w dniu badania nie mogą używać perfum, pół godziny 
wcześniej nie mogą jeść, by receptory smakowe nie wpłynęły na 
wynik, i muszą być zrelaksowani. 


— Skąd bierzecie zapachy? 


- Można wejść do kurnika i po prostu zaczerpnąć workiem 
powietrze. Ale najczęściej wykorzystujemy do tego urządzenie — 
próbnik działający na zasadzie płuca. 


— Jeśli udowodnimy pomiarami, że sąsiad smrodzi, to co z tym 
wynikiem można zrobić? 


— Praktycznie nic, jeśli działalność sąsiada nie podpada pod inne 
paragrafy. Nigdzie w prawie nie jest zapisane, ile może wynosić 
stężenie odorów. To luka prawna. Potrzebna jest ustawa. 


Świnie przed Sejm 


Nad ustawą antyodorową od 2011 roku pracował rząd Platformy 
Obywatelskiej, ale pomysły ograniczenia zapachów zostały 
storpedowane przez przemysł i hodowców. Potem Ministerstwo 
Środowiska, już pod kierunkiem Jana Szyszki, zapowiedziało, że 
uwolni Polaków od brzydkich zapachów z przemysłu, rolnictwa i 
pizzerii pod blokiem. Do walki z nimi oddelegowany został 
wiceminister Paweł Sałek. Ani on, ani żaden inny przedstawiciel 
ministerstwa nie zgodzili się porozmawiać ze mną o pracach nad 
ustawą. W zamian dostaję maila: „Ze względu na złożoność tej 
problematyki kierownictwo Ministerstwa Srodowiska, po 
przeprowadzeniu analiz, podjęło decyzję o etapowym rozwiązaniu 
problemu. Prace zostały podzielone na trzy etapy, z czego dwa już są 
zakończone. 


Pierwszy etap to przygotowanie informacyjno-edukacyjnego 
„Kodeksu przeciwdziałania uciążliwości zapachowej. Drugi to „Lista 
substancji i związków chemicznych, które są przyczyną uciążliwości 
zapachowej: Trzecim etapem ma być ustawa antyodorowa. 


— Jest duży lęk przed reakcją przemysłu i rolników. W kółkach 
rolniczych już usłyszałem, że hodowcy przypędzą Świnie przed 
Sejm, skoro na wsi ma pachnieć - mówi anonimowo poseł PiS. 


Odrażający autobus 


Paragraf 13 regulaminu przewozu pasażerów w Warszawie brzmiał 
tak: „Osoby zagrażające bezpieczeństwu, porządkowi lub 


wywołujące odczucie odrazy otoczenia mogą być usunięte przez 
obsługę pojazdu, pracowników nadzoru ruchu, służby metra lub 
kontrolerów biletów z pojazdu (...). 


Wielu nie spodobało się sformułowanie „osoby wywołujące 
odczucie odrazy: Przepis zmieniono i brzmi teraz tak: „Osoby 
zagrażające bezpieczeństwu, porządkowi lub narażające 
współpasażerów na dyskomfort podróży z powodu braku 
zachowania elementarnej higieny osobistej (brud i odór), mogą być 
wezwane przez obsługę pojazdu, pracowników nadzoru ruchu, 
obsługę metra, kontrolerów biletów lub Straż Miejską do 
zachowania spokoju lub opuszczenia pojazdu lub stacji metra” 


„Nawet mi nie zaleci” 


Jolanta i Marcin pracowali kilkanaście lat w Brukseli, żeby za 
zarobione pieniądze wrócić do kraju, wybudować dom i salę 
bankietową. Wybudowali w Strzale pod Siedlcami. 


Siedzimy w sali bankietowej. Widać, że nie oszczędzali na jej 
urządzenie, co doceniają klienci i robią tu wesela, komunie, 
chrzciny. Wczoraj były chrzciny. Jemy placki. Między nie Jolanta 
rzuca opasłą teczkę z papierami. 


- Toczymy walkę, aby przed naszą salą rolnik nie wybudował 
indycznika na 90 tysięcy sztuk, bo nikt tu nie będzie chciał zrobić 


przyjęcia. 


Nie tylko Jolanta z Marcinem się buntują, bo prawie cała wieś nie 
chce tej inwestycji. Nie jest to zwykła wieś, to przedmieścia Siedlec. 
Ludzie pracują w mieście, do wybudowanego za kredyt domu 
przyjeżdżają odpocząć po 17. 


Marcin: — Prawo jest tak skonstruowane, że rolnik ma duże szanse. 
Piszemy do dyrekcji środowiska, sanepidu, starosty, wójta, a jak 
będzie trzeba, to napiszemy do Beaty Szydło. Czekamy teraz na 
decyzję wójta. Jest wszechwładny, może wstzymać inwestycję albo 
nadać jej bieg. 


Wójtem gminy Siedlce jest Henryk Brodowski: — Zmieniamy 
właśnie plan zagospodarowania przestrzennego, żeby nie 
dochodziło do takich sytuacji jak w Strzale. Ale nie wszędzie da się 
ograniczyć działalność rolną, kury i świnie gdzieś trzeba hodować. 
Miałem sprawę z Nowych Igań. Kobiecie zaczął przeszkadzać smród 
świń z sąsiedztwa. Chlew stał od 40 lat, świń nie przybyło, a nagle 
zaczęły jej przeszkadzać. Wiem, co to wieś. Mieszkam blisko 
kurnika, jakieś 300 metrów. Czuć wtedy, kiedy wywożą gnój. A tak 
nawet mi nie zaleci - mówi wójt. 


Udaję hodowcę i dzwonię do firmy dezynfekującej. 


— Mam kurnik na 140 tysięcy sztuk. Kurki jedzą, wydalają, perfumą 
to nie jest. 


— Nie problem. Przyjeżdżamy i usuwamy smrodek. 
— W jaki sposób? 

- Zamgławiamy. 

- To znaczy? 


- Wypuszzamy w kurnik mgiełkę jak na dyskotece. Mgiełka 
usunie bakterie, wirusy, grzyby, smrodek. 


— A jakiś inny sposób? 


— O specjalnej paszy pan słyszał? 
— Coś tam słyszałem. 


- Dzięki paszy będzie mniej amoniaku w gówienkach. Ale ona jest 
droższa, po co przepłacać. 


Protesty hodowców 


Polskim smrodem zaniepokojeni są naukowcy Z 
Zachodniopomorskiego Uniwersytetu Technologicznego w 
Szczecinie. Działa tam Pracownia Zapachowej Jakości Powietrza. 


Ze strony pracowni: „Zapachowa uciążliwość takich rodzajów 
działalności człowieka jak chów zwierząt futerkowych lub drobiu, 
tucz tzody chlewnej, oczyszczanie Ścieków, składowanie odpadów 
itp., jest problemem znanym od dawna, występującym we 
wszystkich szybko rozwijających się krajach. W takich państwach 
europejskich, jak Holandia i Niemcy, poszukiwania sposobów 
zabezpieczania ludności przed nadmiernymi  uciążliwościami 
rozpoczęto już w latach 60. XX wieku. W Polsce analogiczne prace 
podjęto w latach 90., w czasie przygotowań do uchwalenia ustawy 
Prawo Ochrony Środowiska (2001). W tych przygotowaniach 
uczestniczyła Pracownia Zapachowej Jakości Powietrza  (...). 
Opracowano w latach 2000-2010 kilka projektów aktów prawnych, 
wzorowanych na przepisach, które w innych krajach już wówczas 
obowiązywały. W Polsce nie zostały wprowadzone w życie 
głównie z powodu protestów środowiska hodowców: 


Uniwersytet wysłał petycję do Parlamentu Europejskiego. Domaga 
się, aby we wszystkich krajach członkowskich zaliczono odory do 


substancji zanieczyszczających Środowisko i podano normy, jakich 
przemysł i rolnictwo nie mogą przekraczać. 


Opał z truchła 


Profesor Wojciech Janczukowicz jest kierownikiem Katedry 
Inżynierii Środowiska na Uniwersytecie Warmińsko-Mazurskim w 
Olsztynie. Z powodu smrodu wymiotował dwa razy. 


— Pierwszy raz w oczyszczalni ścieków przy fabryce celulozy w 
Świeciu. Zapytałem inżyniera, który mnie oprowadzał, gdzie mogę 
zwymiotować. Powiedział: „Tam. Haftnąłem natychmiast, nie 
wytrzymałem. Cały dzień czułem ten smród, wszedł mi do krwi, 
płynął żyłami, bolała mnie głowa, byłem otumaniony. Drugi raz 
zwymiotowałem w garbarni skór we Włodawie. 


Nie wiem, czy teraz w Polsce śmierdzi mniej niż kiedyś. Rozwinął 
się system kanalizacyjny, dużo jest tłoczni, pompowni i jeśli się nie 
dba o ich stan, to osadza się tam „miodzik: Przejeżdżam przez 
Kudypy i w jednym miejscu czuję, że jest zaniedbana pompownia, 
jestem tego pewny na 100 procent. Kiedyś zalatywał Długi Borek, 
gdzie stoi zakład utylizacji padliny. Teraz unowocześnili maszyny. 


W Długim Borku, o którym mówi profesor, kilka lat temu cuć było 
spalonym tłuszczem. Ci, którzy byli związani z zakładem, wykradali 
tłuszcz i palili nim w piecach. Przestali, bo zatykały się kominy. 


Tekst ukazał się w „Wyborczej” w kwietniu 2017r. 


WRÓĆ DO SPISU TREŚCI 


Idzie Wielka Zima 

Co byście powiedzieli, widząc białego niedźwiedzia 
w pobliżu zmiażdżonych przez lód resztek mola w 
Sopocie? 

ADAM WAJRAK 


FOT. ADAM WAJRAK/AGENCJA WYBORCZA.PL 
Niedźwiedź na Spitsbergenie — największej wyspie norweskiego archipelagu 
Svalbard na Morzu Arktycznym. 


Podnoszę do oczu lornetkę i nogi się pode mną uginają. Wielki głaz 
porośnięty jest gęstym białym futrem. - No to mamy misia — 


szepczę do Nurii, a potem przeklinam szpetnie. Jak się obudzi, chyba 
umrę ze strachu. Choć właściwie to nie jest strach. Gigantyczny 
zastrzyk adrenaliny nie pozwala się bać. Pewnie tak czuje się jeleń, 
kiedy spotyka w lesie myśliwego. Miś też mógłby na nas 
zapolować i zabić jednym uderzeniem łapy. 


Co robić? Strzelać? Ale on przecież śpi. Może rakieta? Tak, trzeba go 
spłoszyć. Będzie dym, huk i błysk. Pogonimy misiowi kotusia. 
Rakietnica odbezpieczona. 


Nuria powstzymuje mnie w ostatniej chwili. — Spróbujmy wrócić 
do domu tak, by go nie obudzić. 


Na paluszkach schodzimy z cypla. Jesteśmy coraz bliżej olbrzymiego 
białego futra. W jednej ręce tzymam wycelowaną w nie rakietnicę, 
a w drugiej — odbezpieczoną dubeltówkę. — Dlaczego tego nie 
przewidziałem — myślę. — Przecież wszystkie znaki na niebie i ziemi 
wskazywały, że na Spitsbergenie spotkamy niedźwiedzia. Co 
innego, gdybym spotkał go gdzieś w Polsce. 


Moje myśli dyktowane przez adrenalinę nie były całkiem 
absurdalne. 


To prawdopodobne, że za kilkadziesiąt, no, może za sto lat jakiś 
niedźwiedź będzie wyciągał na brzeg fokę w pobliżu zmiażdżonych 
przez lód resztek mola w Sopocie. Opustoszeje Warszawa, Kraków, 
Wrocław. Bo nikt nie będzie w stanie utzymać dużych miast w 
strefie arktycznego klimatu. W pustych domach hasać będą polarne 
lisy, a w tundrze, która pojawi się zamiast lasów, pól i łąk 
Mazowsza, będą pasły się renifery. 


Na południu kraju być może będą rosły jakieś lasy, ale raczej będzie 
to rachityczna, poskręcana brzoza, którą dziś można spotkać w 
najbardziej północnej Norwegii. Ludzie wyniosą się gdzieś na 
południe. Ci, co zostaną, będą mieszkać w małych osadach 
oddalonych od siebie o dziesiątki kilometrów. 


Niemożliwe? 


Żeby to sprawdzić, popłynąłem na Spitsbergen, do fiordu 
Hornsund, w okolice Polskiej Bazy Polarnej. Poza tym nie zaszkodzi 
przygotować się do życia w całkiem nowych warunkach... 


Lodu coraz mniej 


Przed wyjazdem czytałem raporty specjalistów od klimatu. W ciągu 
ostatnich 50 lat średnia temperatura na ziemi skoczyła o 0,6 
stopnia. W ciągu kolejnych stu może się podnieść o kolejne 1,4, a 
może nawet o 5,8 stopnia. W naszej strefie klimatycznej trudno jest 
zauważyć efekty tych zmian. Ale w Arktyce, krainie śniegu i lodu, 
ocieplenie zostawia po sobie wyraźniejszy ślad. 0,6 stopnia wzrostu 
w Arktyce oznacza, że zimą jest tu cieplej o 3-4 stopnie. A na 
terenach, gdzie temperatura waha się zwykle w okolicach zera, 
zmiana o jeden stopień to już dużo. 


Pokrywa lodowa na arktycznych morzach w ciągu 30 lat zmalała o 8 
procent, czyli o jakiś milion kilometrów kwadratowych. Obszar 
równy powierzchni Szwecji, Norwegii i Danii razem wziętych. 


Ale to jest Średnia roczna. Latem lodowa pokrywa kurczy się nie o 8, 
ale o 15-20 procent. No i właśnie przez ten lód i jego znikanie robi 
się coraz cieplej. Pokryty śniegiem lód morski odbija 80-90 procent 
słonecznego Światła, a czysta od lodu morska woda tylko 10 


procent. A więc im mniej lodu, którym przykryte są arktyczne 
oceany, tym więcej wody pochłania słoneczną energię. Woda robi 
się cieplejsza i ciepło to oddaje zimą. Zimą jest cieplej, więc na 
powierzchni oceanu tworzy się mniej lodu. Pokrywa, która chroni 
wodę przed słońcem, z każdym rokiem się kurczy. Niektórzy 
naukowcy przypuszczają, że w okolicach 2100 roku w lecie z 
arktycznych oceanów pokrywa lodowa znikać będzie zupełnie. 


Arktyczny ekosystem załamie się. 


Nuria, moja tajna broń 


- Ja nie mam czasu na zawijanie do Hornsundu. Tam jest lód — 
kapitan Harald stawia sprawę jasno. Bo w tym roku, jakby wbrew 
naukowcom, Spitsbergen jest zawalony lodem. Na wschodzie 
archipelagu utworzyły się olbrzymie pola lodowe. Kapitan Harald 
dowodzi „Norbjornem”, który na Spitsbergen wozi lodówki, pralki, 
żywność, paliwo, samochody i skutery, a zabiera śmieci. Czasami 
statek za drobną opłatą zbacza z kursu i zawozi kogoś lub coś do 
polskiej stacji w Hornsundzie. 


Jesteśmy już w Tromsø w Norwegii, skąd wypływa „Norbjorn: I co, 
mamy teraz wracać do Teremisek? 


- Byłem w Hornsundzie w zeszłym tygodniu. Mgła, pełno lodu. 
Nie płynę tam - piekli się kapitan Harald. 


Ale nie wie, że ja mam tajną broń. To Nuria. Kapitan to stary wilk 
morski, a przy pięknych kobietach wilki morskie stają się 
bezbronne. 


— Dobra, kapitanie, jutro przyjdziemy na statek i pogadamy - kończę 
rozmowę. 


Tak jak myślałem, przy Nuri kapitan Harald nie był już taki 
stanowczy. — No dobra, spróbujemy. 


I stał się cud. Kiedy wypływaliśmy, morze było spokojne jak 
jezioro. Świeciło słońce. Staliśmy na burcie i patrzyliśmy na 
przepływające obok morświny. Gdy morświny zniknęły, pojawiły 
się delfiny. Nad statkiem kołysały się fulmary i stada maskonurów 
zwanych z powodu kolorowych dziobów papugami północy. Tuż 
przed samym Spitsbergenem minęliśmy wielkiego humbaka, który 
leżał sobie na boku i wachlował olbrzymią płetwą. A potem 
pojawiły się alczyki. 


Alczyk, mój pierwszy dowód 


Te maleńkie czarno-białe ptaszki wyglądają jak miniaturki 
pingwinów. Ale w rzeczywistości są alkami i od pingwinów różni je 
chociażby to, że latają. 


Tuż za polską stacją, w skalnych osuwiskach, jest gigantyczna 
kolonia alczyków. Kilkadziesiąt tysięcy par. Wygląda jak miasto. Na 
wielu głazach siedzą młode i wymachują skrzydełkami — trenują 
przed opuszczeniem kolonii. Przyszły na świat w norkach i 
szczelinach pod kamieniami. Co chwila przylatują dorosłe ptaki. 
Siadają grupkami na kamieniach, a potem się nagle zrywają i całym 
stadem lecą nad morze. 


Wokół czatują olbrzymie mewy blade. Taka mewa może alczyka 
połknąć, jak dropsa. Alczyki latają jak duże trzmiele, szybko 
wymachując skrzydełkami. Gwałtowne ewolucje, nagłe skręty, lot 
nurkowy - to nie ich domena. Mewy za to są mistrzami akrobacji. 
Gdyby alczyki latały w pojedynkę, byłoby po nich. Ale latają w 


stadach i kiedy zbliża się mewa, rozbijają się na mniejsze stadka. 
Drapieżnik traci głowę. 


Alczyki interesują mnie jednak przede wszystkim dlatego, że to one 
mogą być jedną z pierwszych ofiar zmian klimatycznych. Wszystko 
przez ich sposób odżywiania się. Taki mały alczyk działa jak 
miniwieloryb. Znakomicie nurkuje, więc gdy tylko zobaczy chmurkę 
planktonu, spada na nią. Otwiera dziobek i zgarnia, co mu wpadnie. 
A to, cc mu wpadnie, odfiltrowuje za pomocą specjalnych 
wyrostków w dziobie. Działają one jak wielorybie fiszbiny. 


Ten wielorybi sposób odżywiania przyniósł alczykowi niebywały 
bonus. Otóż jeszcze trzysta, czterysta lat temu w wodach 
Spitsbergenu pływały olbrzymie i powolne wale grenlandzkie. O 
plankton konkurowały z alczykami. I konkurowałyby tak nadal, 
gdyby nie wtrącił się człowiek, któremu łatwiej było upolować 
powolnego wala niż ekspresowego finwala albo  płetwala 
błękitnego (do nich człowiek dobrał się dopiero, gdy wymyślił 
silnik parowy). 


Po blisko trzystu latach rzezi trochę wali żyje jeszcze w Cieśninie 
Barentsa, trochę w okolicach Ziemi Franciszka Józefa na wschód od 
Spitsbergenu. To wszystko. Ale mało wali to więcej pokarmu dla 
alczyków. Przed tymi ptaszkami pojawiła się szansa na wielką 
ekspansję. Tymczasem alczyki niemal całkowicie zniknęły z Islandii i 
południowej Grenlandii. Co im zaszkodziło? 


Odpowiedź przynoszą powoli badania, jakie wokół Spitsbergenu 
prowadzą polscy naukowcy z badawczego statku „Oceania: - 
Łapiemy coraz mniej arktycznego planktonu, za to coraz więcej 
atlantyckiego — opowiadał mi przed wyruszeniem na wyprawę prof. 
Jan Marcin Węsławski z Instytutu Oceanologii PAN w Sopocie. 


Ocieplenie klimatu sprawia, że plankton arktyczny powoli wycofuje 
się na północ. Jego miejsce zajmują małe morskie żyjątka z 
południa. Na pierwszy rzut oka alzykom to nie powinno 
przeszkadzać. Atlantycki plankton jest nawet nieco gęstszy — w 
metrze sześciennym wody jest go więcej niż arktycznego. Ale jest 
też mniejszy. 


Plankton arktyczny tworzą prawdziwe grubasy. Nawet jeśli jest 
rzadszy, to i tak bardziej pożywny. A jest jeszcze problem 
techniczny. Maleństwa z planktonu atlantyckiego przelatują między 
wyrostkami w dziobku alczyka (zatrzymać one mogą tylko coś, co 
ma więcej niż 2 milimetry). Gdy gruby arktyczny plankton 
przesunie się jeszcze bardziej na północ, może się okazać, że te małe 
ptaszki nie będą w stanie podążyć za nim. Nie znajdą tam przecież 
żadnych wysp i skalistych brzegów, na których można byłoby 
założyć kolonię. A i lato jest krótsze. 


Tropy na plaży 


Jak przed ośmiu laty, kiedy byłem na Spitsbergenie po raz pierwszy, 
zamieszkałem pod Gnalberget, czyli Górą Wrzasku. Dla mnie to 
najpiękniejsze miejsce na ziemi. Tu jest wszystko, czego mi do 
szczęścia potrzeba: mała traperska chatka z początków ubiegłego 
wieku, a za nią wielka ptasia kolonia. Właśnie od wrzasku 
dziesiątków tysięcy nurzyków i mew trójpalczastych wzięło swoją 
nazwę to niezwykłe miejsce. Pod chatkę podchodzą liski, czasami 
gonią się tu lisy polarne, z brzegu można zobaczyć fokę albo białe 
grzbiety biełuch. A na dodatek nie jestem sam, tylko z Nurią. 


Nie w głowie były mi niedźwiedzie. Owszem, kiedy byłem tu 
latem 1995 roku, spotykałem je. Pierwszego nawet się 
przestraszyłem, choć łaził po lodzie kilometr od brzegu. Byłem tak 


spanikowany, że się położyłem na ziemi i wziąłem misia na 
muszkę. Przecież niedźwiedź polarny to największy lądowy 
drapieżnik — powtarzano mi w nieskończoność. Panika minęła już 
przy drugim niedźwiedziu. Też szedł po lodzie, był jednak znacznie 
bliżej. Zobaczyłem go, kiedy robiłem siusiu, ubrany tylko w buty. 
Pognałem do chatki, chwyciłem broń i aparat. Zaraz potem 
potknąłem się o kamień — mój polowy stolik. 


Niedźwiedź na mnie nie zaczekał. 


Miś pruje blachę 


Chatka pod Górą Wrzasku była brudna i wilgotna. Musieliśmy 
wynieść masę jedzenia. Przez lata zostawiały je wycieczki, żeby 
uratować życie traperom, którzy trafią tu zmarznięci i głodni. To 
strasznie głupie, bo w epoce łączności satelitarnej zapasy starych 
konserw nikomu nie są potrzebne. 


W końcu opanowaliśmy chaos, napaliliśmy w nowej kozie (w 
ramach programu ratowania zabytkowych chatek zainstalował ją 
norweski gubernator), a ponieważ zaczęło padać, postanowiliśmy 
nie wyściubiać nosa z domu. Nagle zaczęło kapać z sufitu. Wziąłem 
więc młotek, trochę gwoździ i papę, no i rakietnicę — tak na wszelki 
wypadek. Wdrapałem się na kamienie i spojrzałem tam, gdzie 
spodziewałem się znaleźć dziurę. Ale to nie była dziura w papie. 
Blacha, którą obity był komin, została rozpruta nizym foliowa 
torebka. 


- No ładnie, niedźwiedź musiał się dobierać do chatki — 
pomyślałem. — To przez turystów i ich cholerne obyczaje. Miś 
musiał poczuć, że w środku jest coś do jedzenia. 


Kupa kup 


Następnego dnia wybraliśmy się na wycieczkę. Stanęliśmy na górce 
na wschód od chatki i gapiliśmy się, jak młode nurzyki, które nie 
potrafią jeszcze latać, nurkują z gniazd wprost do wody. 
Gapilibyśmy się tak bardzo długo, gdyby Nuria nie spojrzała pod 
nogi. 


— O, jaka wielka kupa — powiedziała. To wyglądało jak odchody 
konia. 


— Ale renifer to chyba nie jest — stwierdziłem, bo obok leżała inna, 
równie olbrzymia kupa z resztkami foczego futra. 


W okolicy znaleźliśmy ponad 30 wielkich niedźwiedzich kup. 


— Nie podoba mi się to, lepiej wracajmy do domu — powiedziałem, 
choć bardziej z powodu mżawki niż podejrzanych odchodów. 


— Będziemy musieli je zebrać - w Nurii obudził się naukowiec. W 
Białowieży grzebała w kupach jenotów, lisów, wilków, dla swych 
kolegów uczonych zbierała kupy wydry i norki. Jak się taką kupę 
wysuszy, potem przepłucze, a potem znów wysuszy, to można się 
dowiedzieć, co taki miś jadł i w jakich proporcjach. Niestety, kup 
nie można przechowywać w byle czym. Jeżeli ma się lodówkę, 
można każdą kupę z osobna zamrozić w foliowej torebce (torebki 
mieliśmy, lodówki nie). A jak nie można zamrozić, trzeba kupę 
włożyć do koperty. Wtedy ładnie wyschnie, a koperta 
zagwarantuje, że nie zgubi się ani grama cennego materiału 
badawczego. 


Kopert nie mieliśmy, za to mieliśmy papier (starą instrukcję obsługi 
skutera Yamaha, którą znaleźliśmy w chatce) i trochę taśmy klejącej. 


Potem przez radio poprosiliśmy chłopaków ze stacji o jakieś koperty 
na kupy. Chyba wzbudziliśmy ogólną wesołość. 


Kamień, którego nie było 


- To co, idziemy zbierać kupy? - zaproponowała Nuria, kiedy 
koperty były gotowe. Wzięliśmy nasze strzelby, rakietnicę, aparat i 
ruszyliśmy w stronę górki. Te strzelby to raczej przez szacunek dla 
norweskiego prawa niż ze strachu przed niedźwiedziami. Już 
zacząłem się gramolić na górkę z kupami, gdy zatrzymała mnie 
Nuria. 


— To trzeba robić systematycznie. Najpierw sprawdzimy, czy nie ma 
kup na plaży, a potem spenetrujemy górę. 


- To naukowe podejście! - pomyślałem, ale machnąłem ręką. Jak 
mamy badać dół, to badajmy. Przeszliśmy obok górki i 
powędrowaliśmy na mały skalisty cypelek. Kup na nim nie było, 
więc zacząłem się gapić przez lornetkę na kilka smutnych kawałków 
lodu kołyszących się na moru. Myślałem, że fajnie byłoby, gdyby 
na którymś pojawił się miś. Ale nic nie dostrzegłem. Opuściłem 
lornetkę i odwróciłem się do Nurii. 


— Niedźwiedzi nie ma — powiedziałem, ale natychmiast ugryzłem 
się w język. Na naszej górce, pod którą przed chwilą sobie beztrosko 
spacerowaliśmy, zobaczyłem wielki białożółty głaz. - No to mamy 
misia — szepczę do Nurii, a potem przeklinam szpetnie... 


Tłuścioch 


Nawet nie pamiętam, jak dotarliśmy do chatki. Niedźwiedź nawet 
nie drgnął. Dopiero gdy byliśmy jakieś dwieście metrów od niego, 
uniósł olbrzymi łeb. Węszył. Wciągał powietrze tak, jakby chciał się 


dowiedzieć, cóż to mu przeszło koło nosa. Może dopiero teraz wiatr 
przywiał odrobinki naszego zapachu, które kazały mu się obudzić. 


Byliśmy niby daleko, ale i tak nie bardzo wiedzieliśmy, jak się 
zachować. Zabarykadować się w chatce? 


„Podejdę trochę bliżej zrobić mu zdjęcia” — podpowiadała mi 
ciekawska część mojej osobowości. „Głupi pomysł” — przekonywała 
ta ostrożna. „A jak zaatakuje?: W trakcie tej walki z samym sobą 
krok po kroku zbliżałem się w kierunku misia. 


— Sto metrów i nie więcej — szepnęła Nuria i złapała mnie za rękaw. 
— Do tamtego kamienia i już. 


Zainstalowałem się na wielkim kamieniu. Obok aparatu położyłem 
rakietnicę i dwie strzelby - jedną z kulami gumowymi, drugą 
załadowaną ostrą amunicją. W tym momencie niedźwiedź się 
podniósł. Był gigantyczny. Nigdy nie widziałem takiego tłuściocha. 
Chociaż pokrywało go gęste futro, widać było na nim fałdy 
tłuszczu. Przeszedł parę kroków i się położył. Na krótko, bo coś mu 
nie dawało spokoju. Znów wyciągnął szyję i zaczął niuchać. 
Popatzył w naszą stronę, ale po chwili, przebierając powoli 
olbrzymimi łapami, pobiegł w stronę wejścia do zatoki 
Burgerbukta. W tym samym momencie dostrzegłem jachcik 
żaglowy na środku fiordu. On też zmierzał do Burgerbukty. 


Pobiegłem po radio. Trzeba było ich ostrzec. To zapewne jacyś 
turyści, a ostatnio na Spitsbergenie to właśnie oni mają 
niesympatyczne przygody z niedźwiedziami. Płyną sobie jachtem 
lub statkiem, a do brzegów dobijają na łódkach albo pontonach. 
Broń mają zwykle spakowaną, żeby nie zamokła. Zanim się ją 
wypakuje, mija trochę czasu, a ludzie już są na brzegu. A jeżeli na 


brzegu jest też niedźwiedź... Ofiarą takiego spotkania może być 
człowiek, którego zaatakował przerażony miś, lub miś, którego 
zastrzelił przestraszony człowiek. 


- Żaglówka na fiordzie, w waszym kierunku idzie niedźwiedź! - 
darłem się więc przez radio. Nikt nie odpowiadał. 


— Trzeba sprawdzić, gdzie on poszedł — stwierdziła Nuria. - Wejdźmy 
jak najwyżej na skałę z ptasią kolonią. 


Wspinaliśmy się coraz wyżej i wyżej, z załadowaną bronią i z duszą 
na ramieniu, ale niedźwiedzia nie było widać ani w Burgerbukcie, 
ani na górce. Rozpłynął się. I wtedy fiordem wstrząsnął ryk. 
Wydawało mi się, że wszystko dookoła drży, że to walą się 
lodowce. A to był nasz niedźwiedź. Wygramolił się na małą 
skalistą wysepkę, potem wszedł do wody i odpłynął na południe. Z 
otwartymi ustami patryliśmy, jak przecina fiord, nie zatrzymując się 
nawet na sekundę, by odpocząć na dryfujących krach. Kiedy miś 
zniknął, do brzegu dobiła łódka. To byli norwescy turyści. 


— Słyszeliśmy wasze wołanie przez radio, ale żadnego niedźwiedzia 
nie było — powiedział jeden z nich. 


- Bo odpłynął - odpowiedzieliśmy i poszliśmy do chatki robić 
obiad. 


W godzinę po spotkaniu z niedźwiedziem nie byliśmy już pewni, 
czy to się stało naprawdę. Jakaś gumka myszka wymazywała nam 
misia z pamięci. 


- Wiem, że go widzieliśmy, ale czuję się tak, jakby to był sen — 
wyznała Nuria. Ja czułem to samo. To chyba jakaś pozostałość po 


pierwotnych czasach, gdy człowiek, wędrując po lasach lub 
sawannach, mógł być w każdej chwili zjedzony tak samo jak jeleń 
albo antylopa. Taki obronny mechanizm potencjalnej ofiary. 
Potężny zastrzyk adrenaliny, ale zaraz potem wymazanie 
niebezpieczeństwa z pamięci. Gdybyśmy cały czas pamiętali, co się 
nam strasznego przydarzyło, strach by nas spraliżował na dobre. 
Nic, ale to nic nie bylibyśmy w stanie zrobić. 


Wegemiś, czyli dowód drugi 


Nasze plany przewidywały, że kilka dni przed powrotem 
przeniesiemy się do stacji i tam będziemy czekać na kapitana 
Haralda. Nic z tego. Najpierw pojawił się śnieg, a potem zaczęło 
wiać, w porywach do 130 kilometrów na godzinę. Chatka się trzęsła 
jak jakiś szalony pociąg, a żeliwna koza drżała jak zepsuty ekspres 
do kawy. Do dwóch plecaków spakowaliśmy więc trochę żywności, 
śpiwory, GPS, maszynkę do gotowania i amunicję. Jak odleci dach, 
ewakuujemy się gdzieś w skały. 


Z kolonii wywiało większość ptaków. Co jakiś czas za naszym 
maleńkim oknem przelatywały tylko algi, które wywiało z morza. 
Czasami gonił za nimi lisek, myśląc zapewne, że to jakiś zwierzak, 
którego da się zjeść. 


Po dwóch dniach wiatr ucichł. Ale zanim dopłynęła do nas ekipa ze 
stacji, zjawił się Jacek Bednarek z dwójką przyjaciół — Krzysiem i 
Olą. Jacek był kierownikiem zimowania w 1995 roku, a teraz 
prowadził badania geologiczne w Hornsundzie. 


- No to teraz musicie pokazać Oli wasze słynne liski — powiedział 
Jacek. Ola była już jakiś czas na Spitsbergenie, ale nie widziała ani 
lisków, ani niedźwiedzi. Wziąłem więc strzelbę Nurii załadowaną 


kulami gumowymi i poszliśmy w skałki szukać lisków. Nie było ich 
chwilowo w domu. — Ale jak sobie tu chwilę posiedzisz, na pewno 
zobaczysz liska — powiedziałem. 


— Liska, a nawet niedźwiedzia — odrzekła Ola. 
— Jakiego niedźwiedzia? — myślałem, że Ola żartuje. 


- Tego tam — Ola wskazała na kolonię, a ja zbaraniałem. Tuż pod 
skałą, na której siedziały resztki niewywianych mew, kiwał się 
wielki biały zad z małym ogonkiem. Gdybym nie wiedział, co to 
jest, gotów byłbym przysiąc, że to jakaś monstrualna owca na hali. 
Pobiegliśmy do chatki. 


— Niedźwiedź wrócił — krzyknąłem. 


Czy wiecie, co robił nasz miś? On się po prostu pasł. Nie tam, że 
skubał jakąś trawkę. On żarł jak krowa. Zagarniał paszczą połacie 
roślin i je pochłaniał. 


Niedźwiedzie mają opinię wszystkożernych i na przykład nasze 
misie brunatne bardzo lubią paść się na owsie. Ale to był 
niedźwiedź polarny, który ma opinię największego mięsożercy 
wśród niedźwiedzi. Roślinna dieta zdarza mu się rzadko; tylko w 
czasie wielkiego głodu niedźwiedzie polarne zjadają algi. 


Nie tylko ja byłem zaskoczony. Jacek Bednarek, który widział setki 
niedźwiedzi, też przecierał oczy. 


— Roślinożerny niedźwiedź polarny to coś naprawdę niebywałego. 
A do tego on jest w świetnej kondycji. Wszystko wskazywało na to, 
że roślinożerność jest naszemu misiowi do czegoś potrzebna. Oprócz 
kup znaleźliśmy w okolicy 15 wydrapanych w mchu legowisk. Poza 


tym tropy na plaży, rozwalony dach... Miś musiał bywać tu 
regularnie. 


Zacząłem się zastanawiać, czy ten olbrzym pasący się jak owca nie 
jest również dowodem zmian klimatycznych, których tu szukam. 


Niedźwiedzie są znakomicie dostosowane do życia w Arktyce. 
Mało kto wie, że białe niedźwiedzie są tak naprawdę czarne. To 
znaczy ich skóra jest czarna. Białe mają tylko futro. Włosy są jakby 
„szklane”, przezroczyste. Czarna skóra pod przezroczystymi włosami 
pozwala misiom pobierać maksimum ciepła z polarnego słońca. 


Bez lodu niedźwiedzie zginą albo ich populacja skurczy się tylko do 
terenów, gdzie zostaną resztki lodu. Zresztą już teraz widać, że mają 
się gorzej tam, gdzie lodu brakuje. U żyjących w Kanadzie, w 
okolicach Zatoki Hudsona, tylko między rokiem 1981 a 1998 
zanotowano aż 15-procentowy spadek średniej masy ciała. Również 
o 15 procent mniej jest jednorocznych młodych. Tłumaczy się to 
właśnie tym, że znacznie później, jesienią, pojawia się lód i znacznie 
wcześniej niż zwykle — znika. Samice nie są w stanie przed porodem, 
do którego przygotowują się już jesienią, porządnie się najeść, bo 
jak nie ma lodu, to nie ma fok. Przez to rodzą słabsze młode, które 
częściej umierają. A nawet jak przetrwają, to i tak pola lodowe 
wiosną oddalają się od lądu tak daleko, że młode nie są w stanie 
do nich dopłynąć. A dopiero tam czekają na nie smaczne foki. 


Niektórzy naukowcy sądzą, że niedźwiedzie, aby przeżyć, będą 
musiały dostosować się do bardziej lądowego trybu życia. Może 
właśnie nasz niedźwiedź to robił? 


Ale wyjaśnienie jest być może prostsze: od początku lat 70., kiedy 
zaczęto misie chronić, jest ich coraz więcej. I to dlatego na lodzie 


jest coraz tłoczniej, a nie dlatego, że lód znika. Nasz miś, zamiast 
konkurować o focze mięso, znalazł sobie wegetariańską niszę. 


Musiałem poszukać więc innych dowodów wpływu zmian 
klimatycznych na arktyczną przyrodę. Niedźwiedź wegetarianin nic 
jeszcze nie znaczył. 


Dowód trzeci: powrót omułka 


Wielbiciele owoców morza na pewno świetnie znają tego małża o 
podłużnej czarno-niebieskiej muszli. Ja go lubię najbardziej po 
hiszpańsku, smażonego z odrobiną czosnku. Ale omułka można 
znaleźć nie tylko u ciepłych wybrzeży Hiszpanii, ale też w Bałtyku, 
a nawet u północnych wybrzeży Norwegii. 


Ale kiedyś omułki żyły nawet na Spitsbergenie. W glinach i 
osadach znajdujących się kilka metrów nad poziomem morza można 
znaleźć ich skorupki. I to w olbrzymich ilościach. Pochodzą one 
sprzed 6-9 tysięcy lat, kiedy było tu całkiem ciepło. Żadnych 
niedźwiedzi, znacznie mniej lodowców. Ale gdy przyszło 
ochłodzenie, omułek zniknął ze swych północnych stanowisk. 


Aż do 1994 roku. Wtedy ekspedycja Instytutu Oceanologii PAN na 
położoną między Spitsbergenem a północną Norwegią Wyspę 
Niedźwiedzią znalazła trzy młode omułki. 


- Dwa lata później trafiliśmy na dwie puste świeże muszle na 
samym Spitsbergenie. Ale nie byliśmy pewni, cy to nie ślady 
obiadu jakiegoś francuskiego turysty — żartuje prof. Jan Marcin 
Węsławski z Instytutu Oceanologii. Omułkowa bomba wybuchła 
dopiero we wrześniu tego roku. Na pierwszych stronach norweskich 


gazet pojawiła się wiadomość, że nurkowie znaleźli na 
Spitsbergenie pierwszą nowożytną kolonię omułka. 


Dowód czwarty: zielono mi 


Jednak aby znaleźć ślady ocieplenia Arktyki, wcale nie trzeba 
nurkować. Wystarczy spojrzeć na okolice polskiej stacji. Jest tam 
bardziej zielono, niż było dziewięć lat temu. I ta inwazja reniferów. 
Z mojego pierwszego pobytu pamiętam tylko jednego smutnego 
renifera, który pasł się na maleńkim skrawku tundry pod Górą 
Wrzasku. Dziś wystarczy wyjść na chwilę przed stację, by wpaść na 
jakiegoś rogacza. Te spitsbergeńskie renifery są zupełnie inne niż ich 
kuzyni z kontynentu. Mają bardzo krótkie nogi, są krępe, za to 
poroże mają olbrzymie. No i są ufne jak nie wiem co. Podejść 
można do nich na parę metrów. Być może dlatego w czasach, gdy 
Spitsbergen był ziemią niczyją i hasali tu norwescy i rosyjscy 
traperzy, renifery zostały wybite niemal do nogi. Zostało ich 
zaledwie 200-300. Na szczęście już w latach 20. objęto je ochroną i 
dziś jest ich grubo ponad 10 tysięcy. Naukowcy sądzą jednak, że 
taki skok renifery zawdzięczają nie tylko ochronie, ale też zmianom 
klimatycznym. Wraz z ociepleniem pojawiało się coraz więcej 
roślinności i to był główny czynnik, który zadecydował o ich 
ekspansji. 


Dowód piąty: gładkie lodowce 


Ale renifery to nic w porównaniu z tym, co dzieje się z lodowcami. 
Ich zanik widać gołym okiem. Kiedy tuż przed odjazdem 
wybraliśmy się na spacer na lodowiec Hansa, aż mnie zatkało. To 
nie był ten sam lodowiec co dziewięć lat temu. Jego czoło odsunęło 
się, i to bardzo. W 1995 roku mogłem sobie podejść do niego z boku 
i spacerować w labiryncie szczelin. Dziś nie ma mowy. Wszystko się 


stopiło i nie ma już ostrych krawędzi, lód jest wszędzie zaokrąglony. 
Za to więcej szczelin jest na górze. To znak, że lodowiec się kurczy i 
cofa. Potwierdzają to dane, które zbiera Polska Stacja Polarna. 
Lodowce w Hornsundzie cofają się w takim tempie, że fiord 
powiększa się rocznie o cały kilometr kwadratowy. Wszystko 
wskazuje na to, że już niedługo w ogóle przestanie być fiordem i 
zostanie cieśniną, bo lodowce we wschodniej jego części znikną i 
najbardziej wysunięty na południe przylądek Spitsbergenu zostanie 
wyspą. 


Tylko między rokiem 1900 a 1999 ubyło niemal 15 kilometrów 
lodowca Hornbreen, który oddziela Hornsund od wschodniego 
wybrzeża Spitsbergenu. Ten proces przyspiesza: tylko między rokiem 
1998 a 1999 ten ubytek wynosił niemal 5 km. Czoła wszystkich 
lodowców schodzących do morza cofają się w tym fiordzie z 
prędkością od 125 do 380 metrów na rok. 


A przecież spitsbergeńskie lodowce to maleństwa w porównaniu z 
lądolodem Grenlandii, który również przynajmniej od 15 lat topi się 
w szalonym tempie. Lodowce w Arktyce to ponad 3 miliony 
kilometrów sześciennych zamarniętej wody. Gdyby się stopiły, 
poziom światowych mór skoczyłby o 8 metrów. To wystarczająco 
dużo, by wiele miast, a nawet państw przestało istnieć. Nie to 
jednak jest najważniejsze. 


Nas powinno zainteresować to, że woda z lodowców jest słodka. 


Co się wydarzyło nad Azorami? 


Zastanawiają się państwo, jaka zima będzie w tym roku? Mroźna 
czy deszczowa? Wszystko zależy od tego, jak będzie wyglądała 
sytuacja nad Islandią i Azorami. Nad Islandią zwykle panuje niż, a 


nad Azorami wyż. Jeżeli różnice ciśnień między Wyżem Azorskim a 
Niżem Islandzkim są niewielkie, wtedy czeka nas mroźna i sroga 
zima. Gdy są duże, wtedy zima będzie łagodna i deszczowa. Różnica 
ciśnień sprawia, że nad północną Europę dostają się wilgotne i 
ciepłe masy powietrza. Wiejące z południa wiatry pędzą też przed 
sobą masy ciepłej wody, która, oddając to ciepło, podgrzewa naszą 
część świata. 


To jednak tylko mały dodatek, strumyczek, który zmienia naszą 
pogodę z roku na rok. Jest on nizym w porównaniu z olbrzymimi 
masami wody, które kształtują nasz klimat w skali wieków, a nawet 
tysiącleci. Bo tak naprawdę liczy się Prąd Zatokowy zwany 
Golfsztromem. Jest on częścią gigantycznej pętli oceanicznej, takiego 
pasa transmisyjnego, który decyduje o klimacie na Ziemi. 


Okolice Góry Wrzasku to chyba najlepsze miejsce, by zobaczyć, jak 
masy ciepłej wody wpływają na klimat, a ten na przyrodę. Gdy 
wędrowaliśmy na wschód w głąb fiordu, do Burgerbukty, powoli 
znikały mchy, coraz mniej słyszało się ptaki, aż w końcu otaczała 
nas dziwna cisza wśród skał, błota, no i oczywiście lodu. Jeszcze 
dalej na wschód, tam gdzie kończy się fiord Hornsund, jest 
olbrzymia zatoka — Brepollen. Tam już jest tylko lód. 


Gdyby się wybrać na zachód, to po minięciu skalistej pustyni i 
lodowca Hansa doszlibyśmy do Polskiej Stacji Polarnej. To zupełnie 
inny Świat. Zieleń aż kłuje w oczy. Piękna, bogata tundra pełna 
mchów, porostów, małych kwiatków i grzybów. Im bardziej na 
zachód od stacji, tym bardziej zielono i żywo. A przecież stację od 
Burgerbukty dzieli nie więcej niż dziesięć kilometrów. 


Przechodzi się więc parę kilometrów i trafia do zupełnie innego 
świata. Z Arktyki zielonej i przyjaznej trafia się do Arktyki groźnej i 


srogiej. Dzieje się tak dlatego, że im dalej na zachód od fiordu 
Hornsund, tym większy wpływ ciepłego morskiego prądu - 
Golfsztromu. Płynie on od Zatoki Meksykańskiej przez Atlantyk do 
Europy. Potem wzdłuż brzegów Norwegii mija Spitsbergen i gdzieś 
za nim zaczyna powoli opadać. 


Ocywiście to nie jedyny przykład działania Golfsztromu. 
Gdybyśmy wzięli globus i zerknęli, na jakiej szerokości geograficznej 
leży Polska, to od razu dostrzeglibyśmy, że jej północna część jest 
położona mniej więcej tam, gdzie kanadyjska Zatoka Hudsona, a na 
przykład nasze Trójmiasto ma dokładnie taką samą szerokość 
geograficzną jak miasteczko Churchill. 


Churchill słynie z tego, że co roku przechodzą przez nie dziesiątki, 
jeżeli nie setki białych niedźwiedzi. To, że najbliższe misie polarne 
znajdują się przynajmniej 2 tysiące kilometrów na północ od 
Gdańska i że pogoda u nas nie przypomina tej na Spitsbergenie, 
zawdzięczamy właśnie Golfsztromowi. To on ogrzewa nas mocą 
tysiąc razy większą niż cała roczna produkcja energii elektrycznej w 
Polsce. 


Słony kaloryfer 
Jak to możliwe? 
Wody niesione przez Prąd Zatokowy są słone, i to bardzo. Idą 


przecież z rejonów zwrotnika, a tam jest ciepło, więc i parowanie 
jest większe. A im większe parowanie, tym większe stężenie soli. 


Wody w okolicach bieguna są znacznie mniej zasolone i dlatego 
lżejsze. Słone wody Golfsztromu, chociaż nieustannie oddają ciepło, 
są cięższe. Dlatego w miarę zbliżania się do Arktyki Golfsztrom 


zaczyna powoli opadać w głąb oceanu. Owo schodzenie w dół to 
swoisty „silnik”, który napędza i ciągnie cały Golfsztrom. Tak w 
sporym uproszczeniu działa też kaloryfer, który nas grzeje. I właśnie 
temu mechanizmowi z coraz większym niepokojem przyglądają się 
naukowcy. Bo co by się stało, gdyby Golfsztrom stanął albo, 
powiedzmy, skończył się wcześniej, gdzieś w okolicach Hiszpanii? 


Dębik powróci? 


W latach 30. szwedzcy naukowcy odkryli coś bardzo dziwnego. 
Badania różnych warstw osadów pokazały, że zaraz po ostatnim 
zlodowaceniu zrobiło się ciepło — znakiem tego były ślady lasów, 
które w tym czasie porosły Skandynawię. Ale nagle lasy zniknęły. 
Za to w osadach pojawiło się pełno pyłków  dębika 
ośmiopłatkowego, niewielkiego kwiatka, który rośnie albo wysoko 
w górach poza granicą lasu, albo w arktycznej tundrze. Coś musiało 
się stać. 


Późniejsze badania pokazały, że po epoce lodowej, która się 
skończyła jakieś 13-14 tysięcy lat temu, przyszło jeszcze jedno 
ochłodzenie. A przecież nic tego nie zapowiadało. Było ciepło, 
prawie jak teraz. | nagle jakieś 11 tysięcy lat temu katastrofa. 
Średnie temperatury spadły w bardzo krótkim czasie o pięć stopni. 
W efekcie w Europie latem temperatura nie przekraczała 10 stopni 
powyżej zera, a zimą utzymywała się poniżej minus 20. Czyli w 
naszej części Europy zapanowała pogoda dokładnie taka jak dziś na 
Spitsbergenie. Te chłody trwały około tysiąca lat i zostały nazwane 
młodszym dryasem — od łacińskiej nazwy dębika. 


Rozcieńczony silnik 


Skąd taka nagła zmiana? 


— Przypuszczamy, że po prostu zatrzymał się ciepły prąd ogrzewający 
półkulę północną - wyjaśniał mi profesor Węsławski. - To 
zatrzymanie zostało spowodowane tysiącami ton słodkiej wody z 
lodowców na terenie dzisiejszej Kanady, które wlały się do oceanu. 
Ta woda, lżejsza od słonej, „rozcieńczyła” słoną i ciepłą wodę 
zwrotnikową, która ogrzewa naszą półkulę. Ciepły prąd stanął, bo 
zatrzymany został jego „silnik: 


Teraz do Oceanu Arktycznego znów dostają się coraz większe masy 
słodkiej wody. Nie tylko z lodowców, nie tylko z topniejącego 
morskiego lodu, ale również z rzek, głównie syberyjskich. Z 
topniejącej coraz bardziej wiecznej zmarzliny do rzek przesiąka coraz 
więcej wody. 


Czy klimatyczna katastrofa może się powtórzyć? 


Było ciepło, będzie zimno 


Gdy wyjeżdżaliśmy ze Spitsbergenu, dowiedzieliśmy się od 
znajomych naukowców, że coraz więcej kompanii naftowych 
przygląda się złożom ropy na Morzu Barentsa. 


— Zauważyliście zapewne, że choć niemal cały Spitsbergen jest 
parkiem narodowym, to jednak granice terenów chronionych nie 
obejmują morza. A właśnie tam są bogate złoża ropy — mówili z 
przerażeniem. 


Dla kompanii naftowych nie mogło być lepszej wiadomości niż to, 
że pokrywa lodowa się kurczy. Wielki problem techniczny, jakim 
jest morski lód, przestaje być aktualny. Ręce zacierają również spece 
od transportu. Gdy lodu będzie mniej, morska droga z Europy do 
Ameryki skróci się, i to diametralnie. 


Tylko że to arktyczne eldorado może się szybko skończyć i po 
długim ociepleniu nadejdzie znów gwałtowne ochłodzenie. Wtedy 
nawet u nas zapanują warunki jak na Spitsbergenie. I spotkamy 
białego misia w pobliżu resztek mola w Sopocie. 


Tekst ukazał się w „Wyborczej” w grudniu 2004 r. 


WRÓĆ DO SPISU TREŚCI 


Tanie grzanie 


Ludzie udają, że zezłomowali kopciuchy. Widzą, jak 
rosną ceny gazu, pelletu, prądu. Na czarną godzinę 
zostawiają kopciucha. 

MARCIN WÓJCIK 


FOT. SHUTTERSTOCK 
Z programu „Czyste powietrze” skorzystało już około 400 tysięcy Polaków, jednak 
nadal znakomita większość pieców w kraju to kopciuchy. 


Jarosław: — Nie ma takiego drugiego tematu, przy którym tyle bym 
się kłócił z żoną, co przy zimowym ogrzewaniu. 


Kinga: — Sercem domu jest piec. Stoi na środku, w salonie. Nie lubię 
skaczących temperatur. Staram się przez całą zimę utrzymać 21 
stopni. 


Andrzej: — Podzieliłem dom na strefy, by zaoszczędzić na gazie: 
codzienna, robocza, nieogrzana. 


O to, jaką lubimy mieć zimą temperaturę powietza w domach, 
zapytałem profesor Annę Bogdan z Politechniki Warszawskiej, która 
zajmuje się komfortem cieplnym Polaków. 


— Między 20 a 22 stopni. Na nasze odczucia wpływa m.in. wiek, 
stan zdrowia, ale też płeć. Na ogół mężczyźni wolą środowisko 
chłodniejsze, a kobiety cieplejsze. 


— Dlaczego tak się dzieje? 


- Za produkcję ciepła w organizmie odpowiadają m.in. mięśnie, a 
tych, w tej samej objętości ciała, ma więcej mężczyzna. Kobieta ma 
więcej tkanki tłuszczowej, co jest niezbędne, aby urodzić i wykarmić 
dziecko. 


— Jakiej temperatury w mieszkaniu potrzebują dzieci? 
— Takiej samej jak dorośli. 
— A emeryci? 


— Zimą wolą środowisko cieplejsze niż osoby młodsze, gdyż zanikają 
im mięśnie, a przybywa tkanki tłuszczowej, zatem produkują mniej 
ciepła. 


- Jak rozpoznać, czy temperatura powietza w domu jest 
odpowiednia? 


— Jeżeli jest nam za zimno, to zwężają się nam naczynia krwionośne, 
co się objawia m.in. zimnymi stopami i dłońmi. Jeśli nie ogrzejemy 
pomieszczenia albo nie założymy kolejnego swetra i nadal będzie 
nam za chłodno, dojdzie do uruchomienia procesu drżenia. Drżenie 
to nic innego jak tarcie mięśni o siebie, zaalarmowane zaczynają w 
ten sposób produkować ciepło. Natomiast najbezpieczniej jest dla 
nas, kiedy czujemy, że nie jest nam ani za gorąco, ani za chłodno. W 
języku naukowym mówimy, że jest to stan neutralny. 


Cieplne strefy 


Andrzej z Lęborka: — Podzieliłem dom na strefy. Strefa codzienna to 
dwa pokoje, hol, kuchnia, salon i dwie łazienki. Tu przez całą dobę 
utrzymuję 20 stopni. Strefa robocza to sień, pralnia, kotłownia. Tam 
jest 17 stopni. Jest jeszcze strefa zimna — to nieogrzewany garaż. 


Andrzej z żoną ogrzewają się głównie gazem ziemnym plus 
kominek z nawiewem na strefę codzienną. W kominku rozpalają po 
przyjściu z pracy - w weekend wcześniej, by zrobić nastrój. W 
zeszłym roku za gaz zapłacili 3500 złotych. Za drewno 1200 zł. 


Andrzej: - Gdyby nie kominek, to pewnie płaciłbym dwa razy tyle 
za gaz. Ważne też są grube ściany. Cegła nośna 25 cm grubości, 
styropian 10 cm, cegła okładzinowa 12 cm plus tynki. Dom jest jak 
termos — zimą ciepło, latem przyjemny półchłód. 


Domu na strefy nie dzieli Kinga Chromy, malarka, córka rzeźbiarza 
Bronisława Chromego, autora Smoka Wawelskiego. Trzy lata temu 
wyniosła się z Krakowa do starej chałupy pod Babią Górą w 
Beskidzie Żywieckim. Wyrzuciła słomę ze strychu i zrobiła tam 
pokoje, a w miejscu, w którym kiedyś wjeżdżał wóz drabiniasty, 
urządziła sypialnię i łazienkę. Na parteze ma 60 metrów 
kwadratowych i tyle samo na poddaszu. 


Kinga: — Piec stoi na środku, w salonie. Piekę chleb, gotuję. Zimą 
ogrzewam wodę, która płynie do kaloryferów. Rozpalam rano, 
uzupełniam drewnem dwa lub try razy dziennie. Jeśli gdzieś jadę, 
to tylko na kilka godzin, bo piec bez dokładania stanie się zimny. 
Szukam czegoś zastępczego, na wszelki wypadek, gdybym 
zachorowała — trudno z gorączką biegać do drewutni. Może będą to 


kaloryfery elektryczne, bezobsługowe, włączane awaryjnie, bo stałe 
ogrzewanie się elektryką zrujnowałoby mnie. 


Kinga stara się utrzymać zimą 21 stopni. Na sezon potrzebuje 10 
metrów sześciennych drewna. Ma jeszcze stare zapasy, kupiła po 
200 złotych, bo teraz metr przesuszonego kosztuje nawet 300. 
Mówi, że powinno to być drewno z drzew liściastych, najlepiej buk 
lub brzoza, takie sprawdza się w piecu. 


Kinga: - Jestem strażniczką ognia. Pilnowanie, żeby nie zgasł, to 
moja pasja, choć wredne jest to noszenie opału. 


Zaszyfrowane faktury od PGNiG 


- Żona się śmiała, że wyglądam, jakbym z przodka wyszedł — tak 
przygodę z ekogroszkiem wspomina Sebastian Musioł z Rybnika, 
nauczyciel filozofii, współpracownik Centrum Badawczo- 


n 


Rozwojowego „Biostat: - Żaden „eko”, to tylko rozdrobniony 
węgiel, a eko w nazwie to greenwashing — czyli gra pozorów. 
Wytrwałem pięć sezonów. Czyszczenie kotła, wynoszenie popiołu, 
dosypywanie. Teraz ogrzewamy dom gazem. Ponad 200 metrów, 
dwie kondygnacje. Na dole są 22 stopnie, na piętrze u dzieci 


ustawiam mniej o dwa stopnie, bo i tak ciepło ucieka do góry. 


Walczy z trucizną, która wydobywa się z kominów. Walczy też jego 
żona Katarzyna Musioł, ordynator pediatrii w rybnickim szpitalu, 
która alarmuje, że dzieci umierają przez dym z kominów. 


Sebastian Musioł: - W pierwszych trzech dniach stycznia jakość 
powietrza w Rybniku była świetna. Ale w Trzech Króli, kiedy już 
wszyscy sobie uświadomili, czym jest „Polski ład”, ile kosztuje gaz i 
prąd, normy przekroczono o 700 procent. Od 1 stycznia nie wolno w 


naszym województwie używać starych kopciuchów. Pewnie szarzy 
obywatele, którzy zamontowali nowy piec na pellet czy gaz, 
pozostawili sobie również stare kotły na węgiel i drewno, by nie 
zbankrutować. Sam nie wiem, jakich się spodziewać rachunków za 
gaz. Za listopad i grudzień wyliczono nam prawie 2000 złotych. 
Dostaję suplementy do faktury złożone z tabelek i oznaczeń, których 
nie rozumiem. Ja mam doktorat z nauk ekonomicznych, żona ma 
doktorat z nauk medycznych, a nie potrafimy rozszyfrować 
suplementów do faktur od PGNiG. Może właśnie o to chodzi, by 
nie rozumieć? 


Moja mama też chciała być eko i postarała się o dofinansowanie do 
pieca na pellet. Ale w grudniu i styczniu nie można było nigdzie 
kupić pelletu. Jeździłem po województwie i przywoziłem jej po 
worku, jeśli gdzieś mi się udało kupić. Nie wiem, jak będzie dalej, 
bo dotacja do pieca nakłada na mamę obowiązek palenia pelletem 
jeszcze przez kilka lat. 


Drewno drożeje i odpływa 
Rafał Szefler jest dyrektorem Polskiej Izby Gospodarczej Przemysłu 


Drzewnego. 


- Nic o tym nie wiem, by brakowało pelletu. Może lokalnie. Na 
pewno podrożał, pamiętam, jak niedawno kosztował 500 złotych za 
tonę, dzisiaj około 1500 złotych. 


— Skąd taka różnica? 


- Firm, które produkują tylko pellet, jest niewiele. Większość 
zakładów robi to przy okazji. Do tego jest też eksport pelletu do 
Europy Zachodniej. | jeszcze trzeba dołożyć, że mamy teraz 


najwyższe ceny drewna w Europie. Cena drewna sosnowego 
wzrosła dwukrotnie, z 300 złotych za metr sześcienny do 600 
złotych. Dzieje się tak, bo brakuje surowca. 


— Przecież Lasy Państwowe tną sporo. Gdzie to drewno? 


— Jedzie koleją do Niemiec, Rumunii, a statkami płynie do Chin. Od 
miesięcy apeluję do rządzących, aby zatrzymali eksport. Za chwilę 
zakłady przetwórcze będą musiały zwalniać ludzi. Rocznie 
eksportujemy 10 procent wycinanego drewna, tracą na tym małe i 
średnie tartaki zlokalizowane na terenach wiejskich, słabo 
zurbanizowanych, które dziś zmuszane są do szukania drewna u 
pośredników. Absurd. 


— Komu pan o tym mówił ze strony rządowej? 


- Wysyłamy pisma i prośby do ministra klimatu i środowiska, 
wysyłam pisma do pełnomocnika rządu ds. leśnictwa Edwarda 
Siarki. Piszemy do ministra rozwoju i technologii Piotra Nowaka 
oraz do premiera Mateusza Morawieckiego. Nikt nie odpowiada. 
Polska gospodarka nic nie ma z eksportu do Chin, mają tylko Lasy 
Państwowe. Jeśli brakuje drewna, to ostatecznie zapłacimy wszyscy, 
w tym ci, co ogrzewają nim domy. Kilka lat temu kopciuchami na 
drewno i węgiel ogrzewało się około 70 procent gospodarstw 
domowych. Dzisiaj jest to około 50 procent. 


Wycinam las i wietrzę głowę 


Bartkowi z Marzenina pod Poznaniem wystarczy 19 stopni. — Tyle 
mam w gabinecie. Dla żony taka temperatura to Arktyka, musi mieć 
23 stopnie, różnimy się cieplnie. Ja morsuję i codziennie rano biorę 
zimny prysznic, żona prysznic musi mieć gorący. 


Kupiliśmy wybudowany dom, niestety nie mieliśmy wpływu na 
to, gdzie jest kotłownia. Dom ma kształt litery L, a kotłownia jest 
na końcu. Przez to tracimy sporo ciepła, bo woda się wychładza, 
zanim dopłynie do kaloryferów i kranów. Myślę o założeniu 
elektrycznych podgrzewaczy wody przy kranach. Na grupie 
facebookowej fachowcy obliczyli, że bardziej się opłaca podgrzać 
wodę prądem przy kranie, niż ciągnąć z odległej kotłowni. 


— Czym się ogrzewacie? 


— Pelletem. 200 metrów kwadratowych na parterze, bo piętra nie 
używamy. Mam zapas pelletu na trzy lata. Kupiłem tanio latem, 
chyba z Ukrainy, 900 złotych za tonę. Teraz cena zrównała się z 
węglem, 1500 złotych za tonę. Do pelletu dorzucam drewno, bo mój 
kocioł spali jedno i drugie. 50 metrów sześciennych drewna 
kupiłem za 1200 złotych, czyli za grosze, starczy na pięć lat. Ale sam 
sobie nazbierałem i pociąłem. Poszedłem do nadleśnictwa, 
wyznacyli mi teren do posprzątania, przez rok jeździłem prawie 
codziennie, półtora kilometra od domu. Przy okazji cięcia i 
układania drewna na zimę wietrzę głowę, uciekam od pracy przy 
komputerze, a przy tym mam drewno jak za darmo. Uzależnienie od 
gazu, pomp ciepła, pelletu, bezobsługowych pieców sprawi, że nie 
będziemy potrafili rozpalić głupiego ognia, nie mówiąc o 
zorganizowaniu sobie drewna. A czasy mamy niepewne, łańcuchy 
dostaw się przerywają, co widać w pandemiii. 


Koza modna 


Mieszkańcy kilkudziesięciu gmin w Wielkopolsce protestują 
przeciwko 170-procentowym podwyżkom cen gazu, którym 
ogrzewają domy. W Tarnowie Podgórnym stanęli z transparentami 
pod siedzibą spółki, która dostarcza im gaz. Jednym z organizatorów 


protestów jest Ernest Jęczkowski z Lusowa. — W zeszłym sezonie za 
gaz płaciłem 11 tysięcy złotych, na ten sezon wyliczyli mi 23 tysiące. 
Nie ogrzewam się już gazem, zamontowałem piec na pellet. Ludzie 
w okolicy przeprosili się z kominkami albo kupili kozy, bo nie są w 
stanie płacić tyle za gaz. Mam kamienicę w Poznaniu, teść 
wybudował. Wynajmuję w niej osiem mieszkań. Do tej pory 
lokatorzy płacili za miesiąc 2400 złotych, po podwyżkach gazu 
musieliby płacić 4200. Nikt by tego nie wytrzymał. Odciąłem 
ogrzewanie gazowe, a zamontowałem kocioł na ekogroszek. 
Wracamy w Polsce do kopcenia — mówi. 


O to, dlaczego gaz jest drogi, pytam Dominika Brodackiego, 
analityka ds. energetycznych w Polityce Insight. — Prezes Urzędu 
Regulacji Energetyki zdecydował się na podniesienie cen gazu. A 
zdecydował się, ponieważ radykalnie wzrosły koszty jego 
pozyskania. Powodów wzrostu kosztów było kilka. Przede 
wszystkim drastyczny wzrost cen gazu w hurcie na giełdach 
europejskich. To z kolei wynikało z obserwowanego przez cały 
zeszły rok mocnego odbicia gospodarek po zapaści w 2020 roku, 
gdy wybuchała pandemia. A odbicie skutkowało drastycznym 
wzrostem zapotrzebowania na energię elektryczną, zarówno w 
przemyśle, jak i w gospodarstwach domowych. W samej Polsce 
popyt na prąd wzrósł w 2021 roku o 5 procent. Wzrostu popytu na 
energię nie były w stanie zaspokoić źródła odnawialne, takie jak 
wiatraki, ponieważ w zeszłym roku obserwowaliśmy najniższą od 
ponad dwóch dekad wietrzność w Europie. To z kolei w wielu 
krajach wymusiło uruchomienie bloków na gaz, a tego nie było, 
ponieważ Rosja zdecydowała się na radykalne obniżenie dostaw 
surowca do Europy. 


— Dlaczego Rosja obniżyła dostawy? 


— Rosjanie w tej chwili wywiązują się tylko ze swoich zobowiązań 
kontraktowych, czyli przesyłają tyle gazu, ile muszą, by nie płacić 
kar. Rosja próbuje w ten sposób zwiększyć na kraje zachodnie 
presję, żeby zgodziły się na jak najszybsze uruchomienie gazociągu 
Nord Stream 2. Jest już wybudowany, ale rozpoczęcie nim przesyłu 
nie może ruszyć, bo przeciągają się niezbędne procedury. Chodzi o 
tzw. certyfikację operatora magistrali — urzędnicy niemieccy i unijni 
mają duże wątpliwości, czy zasady jego działania będą zgodne z 
prawem Unii. Rosjanie mówią wprost, to oficjalne stanowisko 
Kremla: jeżeli się zgodzicie, to do Europy popłynie więcej gazu, 
dzięki czemu spadną ceny. Ale nawet jeśli Rosja dogada się z 
Europą, to tak tanio, jak było, już nie będzie. 


— Czym więc ogrzewać domy? 


- Trudno powiedzieć. Skłaniałbym się do pomp ciepła. Wszystko 
inne wydaje się niepewne. 


Grzewcza pryzma kompostowa 


Grzegorz przestrzega tych, co zaczynają budowę domu: — Upewnijcie 
się, czy kominy są szerokie, bo mogą się przydać, jeśli ceny gazu 
nadal będą rosły. Współczesne projekty domów przewidują wąskie 
kominy, to raczej wentylacja, a nie ujście dla kłębów dymu. Trzeba 
mieć szerokie kominy, co najmniej 40 na 40, by palić drewnem i 
węglem. Ludzie budują dom, na koniec wpadają na pomysł, że chcą 
jeszcze kominek w salonie, i podpinają go do wąskich kominów. 
Kominek się dusi, dym się cofa, katastrofa. 


Grzegorz z żoną i córką mieszka pod Makowem Mazowieckim. Dom 
ogrzewa drewnem. Kupuje zimą mokre, bo jest tańsze, i suszy do 
następnej zimy. Zapasy na sezon kosztują 1200 złotych. 


— Jaką masz temperaturę w domu? 


- Nam wystarczy 18 stopni. Wieczorem, jak napalę, to dochodzi do 
20. Rano jest 18. Po południu przed rozpaleniem robi się 17 


— Jaka powierzchnia domu? 


— Za duża, 120 metrów. Wystarczyłaby nam połowa. Wtedy mniej 
byśmy spalili. Myślę, żeby latem wynajmować piętro gościom; 
byłyby pieniądze na zimowe ogrzewanie. Nasz dom i tak nie jest 
wielki. Co mają powiedzieć ci, co wybudowali 300 metrów. Co 
roku puszczają w powietrze po kilkanaście tysięcy złotych. 


— Spalanie drewna jest ekologiczne? 


— W pewnym sensie jest, bo drewno odrasta. Problemem jest emisja 
CO,. Najlepiej byłoby się ogrzewać grzewczą pryzmą kompostową. 
Procesy, które zachodzą w takiej pryzmie, wytwarzają energię 
potzebną do ogrzania wody. Zero emisji. A biomasę by można 
uprawiać na nieużytkach. 


Kontrolerzy pieców łamią moje prawa 


Paweł mieszka w Beskidzie Żywieckim. Ma nowy dom ocieplony 
styropianem. 


— Tak mamy ciepło, że chodzę w majtkach po domu. 21-23 stopnie. 
Nie ma termostatów przy kaloryferach. Jak się ma własny las, to 
pali się bez oszczędzania. Ogrzewam cały dom, 200 metrów 
kwadratowych. Tu każdy ma las. Do tego pozarastały łąki, na 
których kiedyś pasły się krowy. Nie ma krów, na łąkach rośnie 
opał. I tartaków jest tu od groma, gdzie łatwo kupić odpady. 


— Jaki masz piec? 


— Kopciuch, na drewno i węgiel. Mam gdzieś dopłaty do wymiany 
kotła, nie chcę od państwa ani złotówki. Musiałbym wyrzucić 
kopciucha, żeby dostać pieniądze. Nie wyrzucę, nawet gdy będę 
wymieniał kocioł. Kupię taki o lepszych parametrach, a ten, co 
mam, zostawię na czarną godzinę. Myślę o kotle, który zgazowuje 
drewno. Z podłączeniem kosztuje 30 tysięcy. Przez to, że mam swój 
las, wiem, że zimno nam nie grozi. Nawet jak Niemcy zabronią 
wydobywać węgiel, a Rosja przykręci kurek z gazem. 


— A sąsiedzi czym palą? 


- Drewnem. Część ma nowe piece. Ci, co powymieniali, wkurzają 
się na tych, co kopcą. Są donosy. Przyjeżdżają kontrolerzy, 
sprawdzają wilgotność drewna — bo nie może być wilgotne, wtedy 
ponoć truje, patrzą, czy śmieci leżą koło pieca. Kontroluje straż 
miejska i gminni urzędnicy. Mnie to irytuje, nie dali mi grosza, jak 
budowałem dom, a teraz będą chodzić i patrzeć, co leży przy moim 
piecu. Łamanie praw obywatelskich! 


— Dym z kopciucha nie łamie praw? 


— Przede wszystkim to nas nie stać na superekologiczne rozwiązania. 
Moja kuzynka mieszka w Szwajcarii. Ma tam z mężem dom. Za 
pensję miesięczną kupili olej opałowy na cały rok i jeszcze zostało 
im na życie. 


Zimowa udręka 


Jola Hytkowska jest radną gminy Lanckorona. Głośno mówi o tym, 
że w sąsiedniej gminie (Kalwaria Zebrzydowska) do pieców dorzuca 
się zanieczyszczone klejami i lakierami odpady meblarskie. 


Jola: - Wszyscy o tym mówią. To po prostu czuć. Tam jest stolica 
meblarstwa, u nas zaś pokutują „tradycje” palenia odpadami. Urząd 
gminy tego nie sprawdza, tylko jeśli jest donos. Kara to 500 
złotych. 


— A pani czym ogrzewa? 


- Czekam na wpięcie do gazu, cała ulica czeka. Na razie ogrzewam 
drewnem i węglem. Noszę opał do kotłowni, nie ma zsypu, muszę 
chodzić z opałem przez dom. Brudzi się, czuć przy rozpalaniu i 
czyszczeniu. Zimowa udręka, która trwa pół roku. I słono kosztuje. 
Za sezon 2020/21 zapłaciłam 3000 złotych. Za ten sezon będzie 
pewnie o połowę więcej. Węgiel poszedł w górę, jest po 1500 
złotych, a był po 800. 


Mieszka w starym drewnianym domu. Ogrzewa dwa pokoje, 
kuchnię, sień, łazienkę, łącznie 80 metrów. Musi mieć 22 stopnie, 
przy 20 marnie. Obiad gotuje na piecu kuchennym, który oddaje 
ciepło, więc w kuchni kaloryfer jest zakręcony. W sypialni również, 
bo pod nią jest kotłownia, która grzeje podłogę. 


- Mam taki nawyk, że jeśli akurat nie korzystam z jakiegoś 
pomieszczenia, to skręcam termostat na kaloryferze. Na noc też tak 
robię. Oprócz sieni, bo tam śpią psy. Drzwi wejściowe są stare, 
drewniane, odrestaurowane. Ładne, ale muszę je docieplać kocem, 
żeby nie przenikało zimno. 


Łóżko przy grzejniku 


— Czy ma znaczenie, na której ścianie powiesimy kaloryfer? — pytam 
Annę Bogdan, profesor od komfortu cieplnego. 


- Po pierwsze, nie kaloryfer, tylko grzejnik. W inżynierskim 
słowniku nie ma takiego słowa. Jak przyszłam na studia, to od razu 
mnie poprawiono. A wracając do pytania, to grzejnik wieszamy na 
ścianach zewnętrznych, które są najchłodniejsze. I na tych ścianach, 
gdzie są okna. Chodzi o to, by nie tworzyć w tym miejscu chłodnej 
strefy. Ogrzane powietrze będzie się przemieszczało do góry, ku 
sufitowi oraz w głąb pomieszczenia. 


— Łóżko w sypialni przy grzejniku to dobry pomysł? 


— Niekoniecznie, gdyż może przegrzewać ciało śpiącego. Najlepiej 
śpi się w trochę chłodniejszej sypialni. Poza tym łóżko stojące przy 
grzejniku tworzy barierę dla ciepłego powietrza, zmniejsza zatem 
efektywność ogrzewania pomieszczenia. Tak samo działają 
obudowy grzejników. Zatem zabudowując grzejnik, trzeba pamiętać, 
by wybrać model o większej mocy. Ale należy wtedy się liczyć z 
większymi rachunkami za ogrzewanie, zatem generalnie odradzamy 
wszelkie zabudowy grzejników. 


— Co jest lepsze: ogrzewanie podłogowe czy grzejniki na ścianach? 


— Zdecydowanie ogrzewanie podłogowe. Ciepło uwalnia się spod 
naszych stóp i powoli przemieszcza się w stronę górnych części ciała. 
Ogrzane są stopy, dłonie, zatem części ciała, które w pierwszej 
kolejności ulegają wychłodzeniu. 


Popiół we włosach 
Jarosław z żoną dostali dom w spadku po ciotce. Ruinę, którą trzeba 


było wyremontować. 


Jarosław: — Byliśmy pewni, że nie chcemy starego kopciucha na 
drewno i węgiel. Zacząłem liczyć, ile co kosztuje, by ogrzać 140 


metrów. Na początku wykreśliłem pompę ciepła — w użytkowaniu 
tania, ale kosztowałaby 45 tysięcy. Na drugim miejscu wyruciłem 
gaz. Gazu tu nie ma, musiałbym kupić butlę, podpisać umowę z 
dostawcą — wyszłoby mi na rok 10 tysięcy złotych. Jako trzeci 
wyleciał pellet. Sam piec kosztuje 12 tysięcy plus dobry pellet. 
Olejem już nikt nie ogrzewa, bo wychodzi najdrożej. Zostałem przy 
ekogroszku z podajnikiem. 


- A z programu „Czyste powietrze” nie chciałeś skorzystać? 
Dostałbyś dotację na bardziej ekologiczny kocioł. 


— Najniższą, bo na taki próg się łapaliśmy. Teraz żona mi wypomina 
ekogroszek, bo często zostaje z nim sama, kiedy jadę w trasę. Ma 
dość popiołu we włosach. 


Kopciuchy skrywane 


Z programu „Czyste powietrze” skorzystało już około 400 tysięcy 
Polaków. Dostali dofinansowanie do ocieplenia domu, wymiany 
starych okien, drzwi i kotłów na węgiel i drewno. Warunkiem było 
odpięcie od komina starego kotła i dostarczenie zaświadczenia o 
jego zezłomowaniu. 


— Ludzie udają, że zezłomowali kopciuchy - mówi mieszkanka 
okolic Ostrołęki, która korzystała z programu. 


— To znaczy? 


- Widzą, jak rosną ceny gazu, pelletu, prądu. Na czarną godzinę 
zostawiają kopciucha. 


— A zaświadczenie o zezłomowaniu skąd mają? 


— Można kupić w punkcie złomu. 

Jadę do Ostrołęki i w jej okolice, by sprawdzić, czy to możliwe. 
Punkt skupu złomu numer jeden: 

— Nie da się. 

— Bardzo proszę, to jeszcze dobry kopciuch, szkoda go ciąć na żyletki. 
— To trzeba przywieźć jakiś złom i wtedy wpiszemy, że to piec. 
Numer dwa: 


- Pan z ulicy przychodzi, obcy, prosi o takie rzeczy. Nie da się. 
Gdyby szef pana znał, to może tak. 


Numer trzy: 

— Da się. Ale szefa nie ma, z nim trzeba o tym gadać. 
— Kiedy będzie? 

— Jutro. 

Numer tery: 

— Na kogo wypisać? 

— Na ojca. 


Podaję fikcyjne imię i nazwisko, adres zamieszkania, wagę kotła, 
płacę 50 złotych i wychodzę z zaświadczeniem o zezłomowaniu 
kopciucha. Mogę teraz dostać dofinansowanie z „Czystego 
powietrza. 


W Polsce jest ponad 6 milionów budynków mieszkalnych. Do 
połowy 2022 roku ich właściciele i zarządcy muszą zgłosić do 
Centralnej Ewidencji Emisyjności Budynków, cym ogrzewają 
domy i mieszkania. Jeśli tego nie zrobią, zapłacą 500 złotych 
grzywny. 


— Kto nielegalnie przechowuje kopciucha, na pewno tego nie ujawni 
— mówi mieszkanka okolic Ostrołęki. 


Pompa ciepła nie kantuje 


W Werstoku na Podlasiu stoi 300-metrowy dom ze słomy i gliny. Z 
założenia przyjazny środowisku. 


Kamil Syler: — Paliliśmy drewnem. Przez pierwsze lata płaciliśmy za 
sezon grzewczy 10 tysięcy. Wychodziło aż tyle, bo ciągle mieliśmy 
wpadki. A to drewno było wilgotne, a to w mieszance znalazło się 
jednak więcej niskoenergetycznych gatunków drzew, niż obiecano. 
Na drewnie łatwo można oszukać. A teraz mamy spokój. Pompa 
ciepła mruczy, nie kantuje nas, nie trzeba kupować drewna, 
układać, suszyć, wnosić do domu, siedzieć przy rozpalaniu i 
czyszczeniu, wdychać dymu. Zainstalowaliśmy pompę zasilaną 
energią z fotowoltaiki. Nie liczyłem jeszcze, ile płacimy teraz za 
ogrzewanie, ale dla pokazania skali obniżki kosztów podam kwoty 
płacone co dwa miesiące za cały prąd. Przed instalacją paneli było 
to 260 złotych, po instalacji coś około 40 złotych. Pompa 
kosztowała nas 37 tysięcy, panele 34. Inwestycja powinna się 
zwrócić po mniej więcej siedmiu latach. 


— A kominek macie? 


— Nie mamy. 


— Dlaczego? 
— Obce są nam wszystkie argumenty „za: 


Na Warmii zamieszkali Artur z Tomkiem. Wcześniej żyli w mieście, 
gdzie kaloryfery były zawsze ciepłe. 


Artur: - Od początku nie chcieliśmy być uwiązani ogniem na pół 
roku. Budując dom, od razu zrobiliśmy pompę ciepła. Mamy ciepłe 
kaloryfery jak w mieście, bezobsługowo. Dom ma 400 metrów. W 
poprzednich sezonach rocznie za prąd, ogrzewanie i wodę płaciliśmy 
około 4000 złotych. 


W swoim domu prowadzą agroturystykę Fajne Miejsce, wynajmują 
cztery minimieszkania. Również zimą. Przyjeżdżają goście, by 
morsować, biegać, zjeżdżać na nartach. 


Artur: — Dla gości grzejemy 21-22 stopnie. Dla nas wystarczy 19. 
Niektórzy pierwsze, co robią, to łapią za kaloryfer i pytają, czy tu 
będzie ciepło, jeśli akurat jest zimny kaloryfer. Pytam, czy jest im 
zimno. Uspokajają się, gdy mówię, że poniżej 20 stopni włączy się 
kaloryfer. Ostatnio znajoma zdecydowała się na ogrzewanie 
pelletem, a teraz nie może go kupić. Są też ludzie, którzy mają 
ogrzewanie kominkowe. W mieście mieli sielskie wyobrażenie o 
życiu na warmińskiej wsi: kominek, bujany fotel, kot na kolanach. 
Teraz się męczą, dźwigają drewno do domu i nie mogą się nigdzie 
ruszyć, bo pilnują ciepła. 


Tekst ukazał się w „Wyborczej” w lutym 2022 r. 


WRÓĆ DO SPISU TREŚCI 


Śmieć nie umiera nigdy 

Od wybuchu „plastikowej rewolucji” w połowie XX 
wieku wyprodukowaliśmy tyle tworzyw sztucznych, 
że moglibyśmy nimi zafoliować całą Ziemię. 


TOMASZ ULANOWSKI 


FOT. SHUTTERSTOCK 
Tworzywa sztuczne praktycznie się nie rozkładają, jedyne, co można z nimi zrobić, 


to przerobić na inne (też niezniszczalne) lub spalić. 


Przewodnicy zabawiający turystów na barkach pływających po 
Amsterdamie żartują, że tamtejsze kanały składają się w jednej 


trzeciej z wody, w jednej trzeciej z rowerów i w jednej trzeciej z 
mułu. Żarty żartami, ale problem jest poważny. 


Odkąd na żądanie Unii Europejskiej zaczęliśmy w Polsce 
segregować Śmieci, kubeł, który z rodziną zapełniamy odpadkami 
mieszanymi, moglibyśmy spokojnie opróżniać raz na dwa miesiące. 
Sporo wyrzucamy za to do kompostownika — to odpadki roślinne, 
które się rozkładają i użyźniają nam ogród. Niewielki worek na 
szkło zapełniamy też przez dwa miesiące. Średni na papier - 
podobnie. Natomiast największy worek na plastik (i metal, ale 
metalowych odpadów właściwie nie produkujemy) zapełnia się w 
miesiąc. 


Żyjemy w epoce plastikozoicznej. Naukowcy wyliczyli, że od 
wybuchu „plastikowej rewolucji” w połowie XX wieku 
wyprodukowaliśmy tyle tworzyw sztucznych, że moglibyśmy nimi 
zafoliować całą Ziemię. Jeśli produkcja plastiku będzie dalej rosła, w 
połowie wieku da się zafoliować naszą planetę już kilkakrotnie. 


Tworzywa sztuczne praktycznie się nie rozkładają (jedyne, co można 
z nimi zrobić, to albo recyklingować, albo spalić w ściśle 
kontrolowanych warunkach). Pod wpływem słońca, wiatru i wody 
ulegają za to rozdrobnieniu, co stwarza kolejne problemy. Taki 
rozdrobniony mikroplastik, a nawet nanoplastik (o średnicy ziaren 
liczonych w miliardowych częściach metra) jest zjadany prez 
zwierzęta duże i małe, więc trafia do łańcucha pokarmowego. 
Plastikowe drobinki dryfujące w oceanie są pożerane przez 
zooplankton, czyli najmniejsze morskie zwierzęta, a także przez ptaki 
morskie. Zooplankton jest z kolei pokarmem dla ryb i ptaków, a 
ryby — dla innych ryb, ptaków, ssaków morskich i ludzi. 


Czy tworzywa sztuczne są toksyczne dla zjadających je zwierząt? 
Jednoznacznej odpowiedzi na to pytanie nie ma. Pewne jest 
natomiast, że zwierzęta te zamiast wartościowym pokarmem czasem 
napychają sobie układ pokarmowy bezwartościowym „jedzeniem” 
śmieciowym. 


Skala zanieczyszczenia świata tworzywami sztucznymi jest już tak 
wielka, że naukowcy odkryli (na Hawajach) skały z plastiku — 
zlepek szczoteczek do zębów, sieci rybackich, kawałków wiader i 
innego śmiecia. Plastikowe drobinki znajdowano też w soli 
morskiej, którą każdy z nas może kupić w sklepie. 


Warstwa plastiku zalegająca na dnie oceanu, jezior, rzek i na lądach 
ma być jedną z cezur początkowych antropocenu (epoki człowieka) 
- nowej geologicznej epoki człowieka, która prawdopodobnie w 
ciągu kilku lat zostanie wprowadzona przez naukowców do 
oficjalnej tabeli stratygraficznej dzielącej historię Ziemi na eony, ery, 
okresy i epoki. Za początek antropocenu uczeni proponują uznać 
połowę XX wieku - kiedy oprócz innych rewolucji wybuchła ta 
plastikowa. 


Razem z prądami morskimi oraz wyprawami naukowców, rybaków 
czy turystów plastik dociera dziś nawet do rejonów polarnych. 
Arktyka już jest wysypiskiem świata - spływają do niej odpadki 
m.in. z Europy. Plastikowe śmieci wmrażają się w lód morski. 


Ubiegłego lata prof. Jan Marcin Węsławski z sopockiego Instytutu 
Oceanologii PAN na bezludnej Ziemi Księcia Karola — wyspie 
archipelagu Svalbard - prowadził badania nad gatunkami 
zooplanktonu napływającymi do Arktyki z ciepłego południa. 
Wśród gór śmieci na plaży znalazł też żółtą plastikową kaczuszkę - 
słynną, bo w 1992 roku razem z 29 tysiącami innych plastikowych 


zabawek wypadła za burtę kontenerowca płynącego z Hongkongu 
do USA. Z Pacyfiku przepłynęła Oceanem Arktyznym do 
Atlantyku. 


Ponieważ uczony nie zorientował się od razu, na jaki skarb trafił — ta 
żółta kaczuszka nie tylko jest warta kilka tysięcy dolarów, ale też 
stanowi poważne odkrycie naukowe - zostawił ją na plaży. Latem 
wysłał po nią ekipę „ratunkową”, w której znalazł się również 
reporter „Wyborczej: 


Co jednak mamy robić, żeby nie zamienić Ziemi w wielki śmietnik? 
Najlepiej byłoby ograniczyć rolę plastiku w naszej plastikowej 
cywilizacji. Unikajmy więc syntetycznych ubrań (kiedy je pierzecie, 
plastikowe włoski spływają z nich do kanalizacji, a potem do 
oceanu), a na zakupy chodźcie z własnymi torbami i pojemnikami. 
Odmawiajcie przyjmowania foliowych torebek na zakupy i jedzenia 
oraz picia w jednorazowych opakowaniach. 


Przynajmniej tyle każdy z nas może zrobić. 
Tekst ukazał się w „Wyborczej” w marcu 2018 r. 


WRÓĆ DO SPISU TREŚCI 


35 stopni w cieniu. Na razie jest super, 
nie? 

Między Warszawą pod dwoma kilometrami lodu, 
Warszawą z bulwarami nad Wisłą i Warszawą bez 


wody, prądu, klimatyzacji jest cztery, pięć stopni 
różnicy. Rozmowa z prof. Szymonem Malinowskim*. 
TOMASZ KWAŚNIEWSKI 


FOT. JAKUB ORZECHOWSKI/AGENCJA WYBORCZA.PL 
Wieś Konopnica na Lubelszczyźnie. W 2015 r. susza spustoszyła tutejsze uprawy. 


TOMASZ KWAŚNIEWSKI: Zginiemy? 


PROE SZYMON MALINOWSKI: Akurat w tej chwili jest bardzo 
prawdopodobne, że rzeczywiście niebawem wyginiemy. 


Wszyscy? 


— To zależy od sytuacji, ale co najmniej zginie nasza cywilizacja i, 
powiedzmy, 80 proc. ludzi. Po prostu uruchamiamy procesy, które 
doprowadzą do tego, że nasza planeta przestanie się nadawać do 
zamieszkania dla życia, jakie ono jest teraz. 


I to nie będzie tak jak wtedy, gdy przychodzi meteoryt — uderza i 
koniec. 


Wyginiemy w ciągu jednego pokolenia. 


Kiedy to się stanie? 

- W następnym pokoleniu. Oczywiście, jeżeli zaraz nie użyjemy 
absolutnie wszelkich możliwych środków, żeby temu zapobiec. 

Rok 2050? 

— Tak, wtedy to już się będzie dziać. Na wielką skalę. 

Wie pan, ludziom się zdaje, że katastrofa to bum, zdarzyło się, 


koniec. A to jest kwestia odpowiednich skal czasowych, tempa 
zmian i niemożności dostosowania się do nich. 


Gdybyśmy mieli możliwość złapania kuli, która zmierza w nasze 
serce, strzał nie byłby katastrofą, prawda? 


A więc katastrofa zaczyna się w momencie... 


— Kiedy nie jesteśmy już w stanie zareagować albo nasza reakcja jest 
zbyt wolna. I my już dziś jesteśmy w sytuacji, kiedy karabin jest 
wycelowany, palec ściąga spust coraz mocniej i tylko nie wiadomo, 
w którym momencie broń wypali. 


Naszą jedyną szansą jest przestać ściągać ten spust. 


A co jest tym karabinem? 


— Koncentracja gazów cieplarnianych w atmosferze. 


Jeżeli napompujemy ją jeszcze trochę, uruchomimy mechanizmy, 
nad którymi nie będziemy już w stanie zapanować - wtedy 
samoczynnie zaczną się uwalniać ogromne ilości gazów 
cieplarnianych z materii organicznej zdeponowanej w morzach i na 
powierzchni naszej planety. 


A co to w ogóle są te gazy cieplarniane? 


— Z punktu widzenia fizyki to po prostu te, które mają co najmniej 
trzy atomy w cząsteczce. No, a w praktyce to jest przede wszystkim 
dwutlenek węgla, który uwalnia się w trakcie spalania. Metan, 
który powstaje w czasie beztlenowej przemiany materii organicznej. 


Ziemia otoczona jest atmosferą, w której te gazy są w miarę dobrze 
wymieszane. 


A wie pan może, ile tego powietrza jest wokół Ziemi? 


Niestety. 


— A może pan wie, ile wynosi ciśnienie atmosferyczne? Niektórzy to 
ze szkoły pamiętają. 


Znów się rumienię. 


— Dziesięć metrów słupa wody — gdyby całą atmosferę sprężyć do 
gęstości, jaką ma woda, to takiej głębokości otoczka otaczałaby 
Ziemię. Czyli my jesteśmy na dnie bardzo płytkiej sadzawki, której 
maleńkim ułamkiem są właśnie owe gazy cieplarniane. Ale one są 
jednym z najważniejszych czynników sterujących klimatem naszej 
planety. 


One przepuszczają promieniowanie słoneczne, które pada na 
powierzchnię Ziemi. Ona je pochłania i w związku z tym się 
ogrzewa. A potem sama zaczyna to ciepło wypromieniowywać. I 
ono trafia do atmosfery. Ale w związku z tym, że to są już inne 
długości fal, jest w niej pochłaniane właśnie przez owe gazy 
cieplarniane. | wtedy atmosfera zaczyna się podgrzewać, 
promieniując ciepłem w dół i w górę. Ale przez to, że jest 
asymetryczna — gęstsza u dołu — promieniuje raczej w dół. 


To jest jak z domem. Mamy chałupę, czyli Ziemię, i dostawcę 
energii, czyli Słońce. A na zewnątrz jest mróz. W przypadku Ziemi to 
prawie zero bezwzględne. | teraz: od czego będzie zależała 
temperatura w naszym domu przy stałej dostawie energii? 


Od izolacji. 

— Właśnie. Im lepsza, tym temperatura w środku będzie wyższa. A 
im słabsza, tym będzie niższa. I tak samo działają gazy cieplarniane. 
Czyli w związku z tym, że mamy atmosferę, jak ona się podgrzeje, 
do Ziemi dociera ciepło zarówno od Słońca, jak i od niej? 


— Właśnie. To powoduje, że Ziemia robi się coraz cieplejsza, emituje 
więcej do góry, a co za tym idzie — coraz więcej tego ciepła też do 
niej wraca. I ten właśnie proces gromadzenia się ciepła nazywamy 
efektem cieplarnianym. 


No, a to, ile ciepła w ramach tego procesu zgromadzi się w 
atmosferze, zależy od ilości gazów cieplarnianych. 


Wie pan, kto pierwszy i kiedy opisał ten mechanizm? 


Nie mam pojęcia. 


— Joseph Fourier, francuski fizyk i matematyk, w 1824 roku. Tak więc 
to jest wiedza już ugruntowana. 


Całą historię klimatu Ziemi można opisać jako grę między tym, ile 
energii dopływającej tu od Słońca zostaje pochłonięte, a tym, ile 
wypromieniuje w kosmos — cyjli jaka jest izolacyjność atmosfery. To 
są te dwa czynniki rządzące klimatem Ziemi. 


Rozumiem, że Słońce czasem dostarcza nam tej energii mniej, a 
czasem więcej? 


- Wszystko zależy od skal czasowych, które przyjmiemy, ale 
generalnie coraz więcej, bo się rozgrzewa. I kiedyś rozgrzeje się tak, 
że stanie się czerwonym olbrzymem, w rezultacie najbliższe planety 
wyparują, być może też Ziemia. Ale na razie proszę się tym nie 
martwić, bo to jest perspektywa plus minus dwóch miliardów lat. 


Druga rzecz: na Słońcu zachodzą pewne procesy — tam, we wnętrzu, 
jest wielki reaktor termojądrowy, który nam dostarcza wspaniałej 
energii z przekształcania wodoru w hel. I ta energia w ramach 
Słońca jest transportowana przez ruchy konwekcyjne: góra — dół. A 
w związku z tym to, ile jej Słońce wysyła, zależy od tego procesu, 
znanego jako cykl słoneczny i wielkie minima. 


Trzecią zmienną jest to, że Ziemia nie jest w stałej odległości od 
Słońca. Zmienia się też nachylenie jej orbity, a w związku z tym jest 
różnie oświetlana — raz jeden biegun bardziej, raz drugi. 


A na to wszystko, jak rozumiem, nakłada się to, co się dzieje u nas z 
gazami cieplarnianymi? 


— Właśnie. W ogóle trzeba pamiętać, że tak jak Ziemia od zawsze 
ewoluowała, tak ewoluowała jej atmosfera. Wskutek różnych 


procesów, też wewnętrznych. Na przykład w związku z powstaniem 
życia w jej atmosferze pojawił się tlen. 


Generalnie tym, co wpływa na klimat, są wymuszenia, cyjli 
działania spoza układu klimatycznego: wulkanizm, tektonika płyt, 
aktywność słoneczna, zmiany orbitalne itd.; oraz sprzężenia, czyli to, 
co w rezultacie tych wymuszeń zachodzi wewnątrz systemu. Akcja — 
reakcja, tak to się kręci, nieustająco dążąc do równowagi w bilansie 
energii. 


A jak to wygląda z punktu widzenia temperatury? 


— No więc były bardzo różne etapy — raz było ciepło, raz zimno, to 
zależało od wielu regy, w tym aktywności wulkanicznej, 
nachylenia orbity, tego, jak szybko był dodawany lub usuwany 
dwutlenek węgla z atmosfery. Jak było go mniej, to temperatura 
pokrywała się lodem, a co za tym idzie — odbijała promieniowanie 
słoneczne. A potem wulkany produkowały więcej dwutlenku 
węgla, pokrywały lód popiołem, on już mniej odbijał, atmosfera się 
podgrzewała, lód się roztapiał itd. 


No, ale przeskoczmy już te miliardy lat do momentu, kiedy Ziemia 
przypominała już trochę dzisiejszą. 

Czyli? 

— To jest ponad kilkaset milionów lat temu. 

I wtedy? 


— Rozwija się życie, powstają wielkie lasy, bardzo dużo węgla 
zostaje zamknięte w skałach osadowych. 


To się tak mówi, że lasy - cy inna materia organiczna - 
przekształciły się w węgiel. Ale ten proces cały czas zachodzi na 
powierzchni Ziemi, proszę pana. W torfowiskach. Bo to musi być 
proces odkładania się materii organicznej, bez utleniania. Czyli ona 
musi być zalana wodą, inaczej węgiel się utlenia i w postaci 
dwutlenku węgla wraca do atmosfery. W każdym razie to wtedy i 
w taki między innymi sposób ten węgiel się skoncentrował w 
różnych warstwach na naszej planecie. To jest bardzo ważnym 
przyczynkiem do tego, co mamy dzisiaj, bo my ten węgiel dziś 
wyciągamy, spalamy, produkując dwutlenek węgla. 


Z ropą było tak samo? 


— Bardzo podobnie. 


I jak to szło dalej? 


- Po Ziemi chodzą jaszczury, czyli mamy planetę bogatą w życie, 
lasy, rośliny itd. Ona jest wtedy stosunkowo ciepła, i teraz 
zaczynamy przebiegać w skalach czasu, już rzędu dziesiątków 
milionów lat, kiedy możemy pewne rzeczy zauważyć lepiej, bo 
jesteśmy bliżej tego okresu, więcej też śladów się zachowało. 
Możemy więc z tych puzzli odtworzyć na przykład układ 
kontynentów. Wysokość poziomu morza. Poznać temperaturę, która 
panowała wtedy na powierzchni morza. Określić, jaka była ilość 


dwutlenku węgla w atmosferze. Jednym słowem - jesteśmy w 
stanie więcej powiedzieć o klimacie wtedy. I co się w związku z 
tym działo. 

Co? 


— No więc jesteśmy te pięćdziesiąt parę milionów lat temu, wiemy, 
że Ziemia wcześniej była chłodniejsza. I wtedy na dnie oceanów 


odłożyły się ogromne ilości klatratów metanu. Czyli związku 
metanu z wodą, który jest stabilny pod wysokim ciśnieniem w 
stosunkowo niskich temperaturach. Wiemy też, że potem, na skutek 
wybuchów wulkanów, doszło do wzrostu zawartości dwutlenku 
węgla w atmosferze, a co za tym idzie — zaczęło się robić cieplej. W 
związku z tym woda w oceanach się podgrzała i nastąpiło szybkie 
uwolnienie ogromnych ilości metanu — z tych klatratów metanu - 
do atmosfery. 


Metan, jak już wiemy, jest gazem cieplarnianym. Atmosfera się 
więc jeszcze bardziej podgrzała. W rezultacie bardzo szybko 
uwolnione zostało jeszcze więcej metanu. I to jest właśnie to, co 
nazywamy paleoceńsko-eoceńskim maksimum termicznym, które 
spowodowało jedno z wielkich wymierań. 


I to się później znów unormowało? 


— Tak, ponieważ metan rozkłada się do dwutlenku węgla, a ten jest 
pochłaniany przez rośliny. I też reaguje z nowo powstałymi skałami 
magmatycznymi. 


A więc ten poziom metanu zaczął spadać, bo metan zamieniał się w 
dwutlenek węgla. Potem, na skutek różnych innych procesów, też 
tektonicznych, które zaczęły wiązać dwutlenek węgla, jego również 
zaczęło być mniej w atmosferze, a w związku z tym temperatura 
zaczęła spadać. Później znów nastąpił powolny wzrost temperatur, 
nie bardzo wiemy dlaczego. Ale od tego momentu, czyli mniej 
więcej 50 mln lat temu, do niedawna, cyli 2-3 mln lat temu, 
temperatura cały czas malała — w sumie, z tej szklarni, o jakieś 10 
stopni Celsjusza. Przyczyną tego był spadek koncentracji gazów 
cieplarnianych w atmosferze wskutek pewnych procesów 


geochemicznych związanych z kolejnymi etapami fałdowania 
alpejskiego. 


Ocywiście w trakcie były okresy cieplejsze, a nawet bardzo ciepłe, 
kilka milionów lat temu, cego dowodem są znajdowane w 
okolicach na przykład Tamizy ślady krokodyli. 


No ale koncentracja spadała. I w rezultacie znów pojawił się lód. 
Najpierw na Antarktydzie — 15 mln lat temu, potem na Grenlandii — 
4,5 mln lat temu. A jak się już pojawił, to odbijał więcej 
promieniowania słonecznego, w rezultacie lodu przybywało. I 
wtedy Ziemia doszła do stanu, w którym stała się bardzo wrażliwa 
na nieznaczne nawet zmiany w dopływie energii słonecznej 
wskutek niewielkich zmian orbity. 


I wtedy? 


- Następowały cykliczne epoki lodowcowe — to jest ostatni milion 
lat. 


Okres epok lodowcowych to jest już mniej więcej stała temperatura 
z  amplitudą fluktuacji 4-5 stopni pomiędzy maksimum 
lodowcowym, kiedy mamy 2 kilometry lodu nad Warszawą, i 
interglacjałem, czyli okresem międzylodowcowym, kiedy mamy 
optymalne warunki do obecnego życia, które wykształciło się w 
procesie ewolucji podczas tych wszystkich zmian. 


To niesamowite, że między tym, co nazywamy epoką lodowcową, 
a tym dla nas zwykłym, normalnym światem jest tylko kilka 
stopni różnicy. 


— No tak, ale mówimy o średniej temperaturze globu. 


A jaką dziś mamy średnią temperaturę? 


- O 1,2 stopnia Celsjusza wyższą, niż mieliśmy 150 lat temu. 


A jaką mieliśmy wtedy? 


— To jest dobre pytanie, ale nie aż tak ważne. Bo najważniejsza jest 
zmiana. 


Średnią, dziś ok. 15 stopni Celsjusza, możemy określić ze 
stosunkowo niewielką dokładnością. Natomiast zmianę - wręcz 
przeciwnie. To jest tak jak z tym, że siedzimy teraz przy stole i w 
sumie nie wiemy dokładnie, jaka jest pana odległość od środka 
Ziemi. Ale jak pan wejdzie na stół, to z pewnością będzie o 80 cm 
większa. 


No dobrze, a co nam to mówi, że średnia temperatura globu jest 
dziś o 1,2 stopnia wyższa niż 150 lat temu? 


- Że coś się stało. Bo 5 tysięcy lat temu też było tak, że mieliśmy 
jakieś 0,4 stopnia Celsjusza mniej niż teraz — kiedy było to tak 
zwane holoceńskie optimum klimatyczne, czyli ten temperaturowy 
top, który nastąpił po poprzednim ochłodzeniu. I potem, zgodnie z 
naturalnym cyklem Ziemi, ona powolutku zaczęła się staczać w 
kolejną epokę lodowcową. I nagle, sto kilkadziesiąt lat temu, ten 
trend został powstrzymany. 


I teraz to idzie? 


- Gwałtownie w stronę ocieplenia. Co jest kontra wszystkim 
naturalnym procesom, wymuszeniom, które się odbywają. A więc 
został uruchomiony proces całkowicie nienaturalny. Polega on na 
tym, że my, ludzie, zaczęliśmy spalać węgiel zgromadzony w 
skałach osadowych, przepompowując go do atmosfery. 


My uruchomiliśmy ten proces, bo odkryliśmy, że jak odpowiednio 
spalimy węgiel, to energia z niego uzyskana może wykonać za nas 
pracę. I też dzięki temu tak bardzo się rozwinęliśmy. Ale w 
konsekwencji w atmosferze gwałtownie rośnie ilość dwutlenku 
węgla. I to coraz gwałtowniej - w miarę, jak robimy sobie coraz 
lepiej. I też jak nas pzybywa. 


W 2050 roku temperatura będzie wyższa o ile? 


- Tego dokładnie nie wiemy, bo to zależy od wielu rzeczy, przede 
wszystkim od tego, ile jeszcze dołożymy dwutlenku węgla do 
atmosfery. W każdym razie ostatnio pojawia się coraz więcej prac 
pokazujących, że warunek, przy którym zostanie uruchomiony 
proces jak podczas  paleoceńsko-eoceńskiego maksimum 
termicznego, czyli gwałtownego, już bez naszego udziału, 
uwalniania się gazów cieplarnianych do atmosfery, to jest kwestia 
około stopnia powyżej tego, co już mamy. 


Ostatnio podniesienie o tyle temperatury zajęło nam 150 lat. 


— A teraz jesteśmy to w stanie zrobić plus minus w ciągu 30. 


Z dwutlenkiem węgla problem jest jeszcze taki, że on strasznie 
powoli reaguje... 

Czyli trudno go ściągnąć z powrotem? 

— Otóż to. A my go wciąż uwalniamy, spalając ropę, gaz, węgiel 


łącząc z tlenem. 


Tlenu też ubywa, ale to jest efekt niezauważalny, bo jest go bardzo 
dużo. 


Ważne, że przybywa dwutlenku węgla. A więc robi się coraz cieplej, 
w związku z czym mocniej parują też oceany. Czyli pojawia się 
więcej pary wodnej w atmosferze, która jest kolejnym gazem 
cieplarnianym - ona co prawda, skraplając się, tworzy chmury 
odbijające część promieniowania słonecznego, ale okazuje się, że 
efekt podgrzewający przeważa. W rezultacie, na przykład w Arktyce, 
efekt cieplarniany działa w czasie zarówno arktycznego dnia, jak i 
arktycznej nocy. W związku z tym Arktyka mniej się wychładza niż 
kiedyś. A co za tym idzie, zmniejsza się powierzchnia zalegającego 
tam lodu, czyli powierzchnia odbijająca promieniowanie słoneczne. 


Do tego dochodzi fakt, że w Arktyce lód pływa głównie po moru. 
No a woda nam się nagrzewa. I to jest właśnie ten dodatkowy 
powód, dla którego tam te ubytki w powierzchni lodu są 
szczególnie widoczne. Z kolei w Arktyce lądowej przez ostatnie kilka 
milionów lat, w okresach międzylodowcowych, zresztą nie tylko, 
na samej powierzchni Ziemi latem bardzo intensywnie rozwijało się 
życie. A potem zimą zamarzało. W rezultacie odkładały się ogromne 
masy związków organicznych... 


Wieczna zmarzlina? 


— Właśnie. 


Wielka warstwa Śniegu zimą, a przez długi czas również latem, nie 
pozwalała się tej warstwie rozpuścić na większą głębokość. Nie 
mogło więc dojść do jej rozkładu. 


Teraz ta warstwa zaczyna rozmarzać. 


A związku z tym? 


— Jak jest przykryta wodą, to zachodzi tam beztlenowy rozkład tej 
materii organicznej. Czyli do atmosfery zaczyna się uwalniać metan. 
A jak woda wyparowuje, to następuje proces utleniania i uwalnia 
się dwutlenek węgla. Dziś metanu w atmosferze jest wciąż bardzo 
mało, ale jego potencjalne zasoby, czyli to, co się może wytworzyć 
właśnie w tej wiecznej zmarzlinie, są gigantyczne. A więc my 
uruchamiamy przepotężny proces, i to na skalę planetarną, który jak 
już ruszy, będzie nie do powstrzymania. 


Oczywiście, obawiamy się też tych złóż klatratów metanu, które się 
odkładały przez miliony lat w zimnych, płytkich wodach, między 
innymi też w Arktyce. A teraz, jak one się podgrzeją, to znów mogą 
się uwolnić, wrócić do atmosfery. 


Są też badania wskazujące na trochę większą, niż nam się zdawało, 
rolę rozkładu materii organicznej w pasie równikowym. 


To znaczy? 


- Tam są mokradła. I też prawdopodobnie niedługo będą jeszcze 
większe niż dziś opady. No, a im wyższa temperatura, tym szybciej 
przebiegają procesy rozkładu. W związku z tym, jak ta materia 
organiczna będzie przykryta wodą, to się tam szybciej będzie 
uwalniał metan. A jeśli nie będzie przykryta wodą, to dwutlenek 
węgla, czyli kolejne, potencjalnie ogromne źródło gazów 
cieplarnianych. 


I to wszystko to jest właśnie ten spust, który naciskamy, pompując 
coraz więcej gazów cieplarnianych do atmosfery. 


No dobra, a jak to będzie wyglądało z punktu widzenia 
mieszkańca Polski? 


- Na razie jest super, nie? Lato piękne, jesień też, 1 listopada 
mieliśmy prawie 20 stopni. Co prawda zima już nie ta, lodowiska 
na boisku się wylać nie da, ale z tym można żyć, prawda? Problem 
w tym, że jesteśmy blisko Arktyki, która rozmarza, a w związku z 
tym zmieniają się wzorce pogodowe. Co na przykład oznacza, że 
może się zdarzyć dużo silniejsza burza niż dotychczas. Z tornadem. A 
do tego nie jesteśmy przyzwyczajeni. 


Ale największym dla nas zagrożeniem w krótkiej perspektywie jest 
to, że będzie bardzo gorąco i bardzo sucho. 


A konkretniej? 


- Że mamy falę upałów, która trwa miesiąc, temperatury dochodzą 
do 35 stopni w dzień i 25 w nocy. I nie pada. Co wynika z tego, że 
mamy duży stacjonarny wyż, który z kolei wynika z tego, że jest 
słaba cyrkulacja atmosferyczna. A to dlatego, że jest niewielka 
różnica temperatur między ciepłym latem biegunem a równikiem. 


No więc jest gorąco, sucho, zaczyna spadać ilość wody w gruncie i 
w rzekach — widział pan, jak wygląda Wisła w gorące lata? Albo 
Bug? Zaczynamy mieć kłopoty najpierw z wodociągami, aż w 
pewnym momencie tej wody jest tak mało, że nie możemy jej użyć 
do chłodzenia elektrowni. I w tym momencie załamuje się system 
energetyczny. 


Oczywiście przez kilka kolejnych dni sobie z tym radzimy, bo mamy 
zapasowe agregaty, gdzieś tam można, na przykład w szpitalach, 
pewne regy jeszcze uruchomić. Ale wszystko inne się załamuje. 
Wysiada łączność, klimatyzacja, transport, bo na stacjach paliw 
pompy są przecież elektryczne. 


Lasy płoną na potęgę. 


Żywność w supermarketach, magazynach, domach zaczyna się 
psuć... 


Mamy baterie słoneczne. 


— Oczywiście, zwłaszcza że Świetnie pracują, jak jest bezchmurne, 
słoneczne niebo. Kłopot w tym, że wciąż ich nie mamy. Za to coraz 
więcej zużywamy węgla, ropy, pompując ten dwutlenek węgla do 
atmosfery. 


I teraz proszę sobie wyobrazić dwa tygodnie bez prądu. 


Rozumiem, że z punktu widzenia na przykład Gdańska dochodzą 
jeszcze kłopoty z morzem? 


- Wzrost poziomu mórz to jest problem, który już z pewnością 
będziemy mieli. Tylko nie wiadomo kiedy. Bo przy temperaturze, 
która jest teraz, o czym wiemy z przeszłości, był on wyższy o 2-3 
metry. 


Na przykład na Grenlandii latem następuje  topnienie 
powierzchniowe, co oznacza, że Śnieg, lód, który jest na wierzchu, 
znika, spływa szczelinami, smaruje od spodu ten wielki lądolód, 
który tam sobie leży. I on zaczyna się coraz szybciej zsuwać do 
oceanu. No a na Antarktydzie mamy lodowce szelfowe, czyli języki 
lodu, które powstzymują czy też spowalniają spływanie wielkich 
mas lodu ze środka kontynentu. Lód na Antarktydzie buduje się 
więc coraz wyżej. I ta wielka masa lodu ze środka Antarktydy 
naciska na te lodowce zaparte o dno oceanu. Kłopot w tym, że one 
są podmywane przez coraz cieplejszą wodę. Tak więc nawet jeśli na 


środku Antarktydy temperatura wynosi minus 30 stopni, to ta 
bariera, która trzyma lądolód, powoli znika. 


l w pewnym momencie ona trzaśnie i to wszystko zjedzie do 
oceanu. 


Czyli perspektywa Gdańska? 


— Jak prądu nie będą mieli, to i tak nic nie będą mieli. Ale najpierw 
będzie regularnie zalewany, a potem już zupełnie zniknie pod 
wodą. Tak samo jak Holandia, duża część Niemiec, Wielkiej 
Brytanii, w tym Londyn, do tego cała Floryda. 


Generalnie zmieni się linia brzegowa, bo wody mniej będzie w 
lodzie, a więcej w oceanach. 


Ocywiście życie przetrwa. Się dostosuje. Tylko ono już nie będzie 
takie jak teraz. 


Wiele upraw padnie. 


Zwierzęta zaczną wymierać. W ogóle spadnie produktywność 
biologiczna, czyli zacznie brakować żywności, zaczną wymierać lasy. 


Czyli gdybyśmy już dziś zaczęli ustawiać te panele słoneczne... 


— Generalnie, jeżeli natychmiast przestaniemy obkładać Ziemię 
styropianem, czyli dwutlenkiem węgla, to w pewnym momencie 
ten wzrost temperatury się zatrzyma. I wtedy może dojdzie do 
zatrzymania się tych niezależnych już od nas potężnych procesów 
uruchamiających emisje gazów cieplarnianych. Albo przynajmniej 
spowolnimy je na tyle, że powstanie szansa, by przystosowywać się 
do tych zmian. 


Ludzie dziś mówią: „Będzie zmiana klimatu, się przystosujemy: Ale 
pytanie: do czego? Bo my przecież mówimy o procesach - jeżeli 
zatrzymamy proces czy go spowolnimy, to będziemy się mogli do 
niego przystosować. Ale jeżeli on cały czas przyspiesza, to nie mamy 
szans. Bo zaczniemy się przystosowywać, ale to bardzo szybko 
przestanie być adekwatne. 


Powiedział pan, że w Polsce będzie 35 stopni w dzień, 25 w nocy. 
Rozumiem, że będą miejsca na Ziemi, w których będzie znacznie, 
znacznie cieplej? 


- Ogromna większość. Taki na przykład Pakistan, Bangladesz. W 
ogóle większa część Azji. I oczywiście Afryka. To będą miejsca 
nienadające się do życia. 


Każdy z nas jest maszyną cieplną, oczywiście biologiczną, ale nasza 
sprawność zależy od różnicy temperatur między tym, co w środku, a 
tym, co na zewnątz - my po prostu musimy mieć możliwość 
oddania ciepła na zewnątrz, inaczej umieramy. 


Jest coś, co się nazywa temperaturą mokrego termometru. 
Dokładna definicja tego terminu mówi, że to jest najniższa 
temperatura, do której przy danej wilgotności można ochłodzić ciało 
za pomocą parowania. 


O rety! 


— Chodzi o to, że jak się pocimy, to parowanie z naszej skóry zabiera 
dużo ciepła. A jeżeli to parowanie przestanie zabierać ciepło, bo 
temperatura wilgotnego termometru będzie zbliżona do 
temperatury wnętrza ciała, a tak naprawdę może być trochę 
mniejsza, to nasz organizm przestaje działać. I teraz wystarczy kilka 


czy kilkanaście dni w roku z taką temperaturą i dany obszar 
przestaje się nadawać do zamieszkania. 


36 stopni Celsjusza? 


— Jak jest sucho, to może być ponad 40 stopni. Ale jak jest wilgotno, 
to wystarczy 32, 33. 


No więc ludzie, którzy tam żyją, zaczną uciekać. Zresztą może już 
wcześniej z powodu huraganów, ulew, które na przykład zaleją 
Bangladesz. Albo z powodu suszy, która zniszczy tam plony. 


I całe to towarzystwo przyjdzie tutaj? 


— Nie, bo znakomita część nie dotrze. 


To nie jest przecież tak, że oni cudownie się tu przeniosą, bo będą 
środki transportu, które ich tu przetransportują. To będą migracje, 
wojny, bo my, ludzie, oczywiście do tego wszystkiego dołożymy to 
co zwykle, czyli ideologię, walkę o władzę, potrzebę pokazania, że 
jedni są lepsi od drugich. 


Zawsze znajdą się tacy, którzy będą się starali jakoś to wykorzystać. 
Tak jak wojnę w Syrii. 


No i co tu robić? 


- Po pierwsze, co powtórzę już po raz enty, musimy przestać 
emitować dwutlenek węgla do atmosfery, czyli spalać paliwa 
kopalne. Z tym że tu już nawet elektrownia jądrowa może nie być 
wystarczającym rozwiązaniem. Bo może się zdarzyć tak, że nie 
będziemy mieć wody, żeby ją chłodzić. A jeśli nawet postawimy ją 
nad morzem, to wystąpi zakwit sinic na wielką skalę i też nam ją 
unieruchomi czy wręcz wyłączy. 


My dziś nie mamy innego wyjścia jak skorzystać ze słońca: 
wspaniałego, darmowego, ogromnego źródła energii - w polskich 
warunkach średniorocznie to jest aż 160 watów na metr 
kwadratowy. 


Czyli mówiąc po ludzku? 


= Gdyby powierzchnię Warszawy pokryć ogniwami 
fotowoltaicznymi takimi, jakie teraz mamy, to produkcja energii 
byłaby równa całej dzisiejszej produkcji energii elektrycznej w 
Polsce, ze wszystkich źródeł, jakie mamy. 


Oczywiście problem w tym, że my się przyzwycailiśmy do 
pewnego wzorca zużycia energii — chcemy ją mieć na żądanie, a nie 
tylko wtedy, kiedy ona jest dostępna. A w związku z tym musimy 
ją magazynować. To komplikuje sprawę, bo na razie nie umiemy 
tego robić. A też z tego, co wiem, nie szykuje się jakiś przełom w tej 
kwestii. Co nie zmienia tego, że i tak musimy zmierzać w tę stronę. 


Natomiast to, co możemy i natychmiast powinniśmy zrobić, to zdać 
sobie sprawę, jak wiele dziś energii z paliw kopalnych marnujemy, i 
przestać to robić. 

To znaczy? 

— [le pan energii zużył, żeby tu do mnie przybyć na wywiad? 
Mogłem przydreptać, bo mieszkam niedaleko... 


— Ale przyjechał pan samochodem? 


Tak. 


— Czyli rozpędził pan kilkanaście razy tonę albo i więcej żelastwa do 
jakiejś prędkości, a potem zamienił tę energię na ciepło. Nie 


mówiąc już o tym, że pana silnik jest słabo sprawny, a jeszcze jak 
jest zimny, to kiepsko spala. No ale też budynek, w którym 
jesteśmy, czyli siedziba Wydziału Fizyki UW, niby nowoczesny, 
niestety nie jest energooszczędny — on na przykład w chłodniejsze 
dni mógłby być ogrzewany ciepłem słonecznym oraz naszym. To 
naprawdę wiele nie kosztuje. I też nie narusza naszego komfortu. 
Ale tak nie jest. 


Ile pan ma lat? 


— 61. 

Ma pan dzieci? 

— Dwójkę: 30 i 28 lat. 
Wnuki? 


— Jeszcze nie, ale mam nadzieję... Znaczy, patrząc z perspektywy 
zwyczajnoludzkiej,j bo tak poza tym to ostatnio zacząłem się 
zastanawiać, czy to w ogóle ma sens. 


I? 
— No właśnie nie wiem, mam wątpliwości. 


Czy ja mam się cieszyć z tego, że przyjdą na Świat moje wnuki, które 
w zasadzie... 

Zdaje mi się czy pan ma w oczach łzy? 

— Oj, no bo ta perspektywa dla nich jest naprawdę kiepska. 

Wie pan, ja jestem fizykiem. A fizyka jest nauką o związkach 


przyczynowo-skutkowych. Na podstawie naszego rozumienia 
świata, jak potrafimy go zapisać za pomocą praw, w języku 


matematyki. I tutaj nie ma miejsca na dywagacje. Jest granica 
błędu, tak? Wynika z tego, że nie znamy pewnych szczegółów, 
generalnie nie jesteśmy omnipotentni. 


I tu ta granica błędu wynosi ile? 


- Ja bym powiedział, że ona się zbliża do pół stopnia. A nawet 
przekracza tę liczbę. Bo wiedząc to wszystko, co wiemy, ale też cały 
czas dowiadując się nowych rzeczy, możemy stwierdzić, że te emisje 
nie maleją, ale cały czas rosną. 


Rządy wszystkich krajów podpisały to słynne porozumienie w 
Paryżu, był wielki huk, politycy odtrąbili sukces, że oto ratujemy 
planetę, temperatura nie może już wzrosnąć więcej niż o 2 stopnie. 
A potem zamówiono specjalny raport, który pokazał, że 1,5 stopnia — 
od epoki przedprzemysłowej - to jest absolutne maksimum. 
Granica, której przekroczenie grozi tymi skutkami, o których panu 
opowiedziałem. I tyle. Znaczy emisje nadal rosną. A w Polsce to już 
w ogóle. 


Widział pan, słyszał, żeby tu jakiś ważny decydent powiedział coś 
na ten temat? 


No dobrze, a jaki ta wiedza ma wpływ na pana codzienne życie? 


— Na przykład taki, że na opracowanym przez kolegę kalkulatorze 
śladu węglowego - jest dostępny w internecie — obliczyłem, ile 
emituję dwutlenku węgla, a potem za pomocą paru prostych 
ruchów ograniczyłem to o połowę. Żeby zbić bardziej, o jakieś, 
powiedzmy, 20 procent, musiałbym mieć albo ogromne zasoby, 
albo ponieść bardzo duże wyrzeczenia. Bo to wiązałoby się na 
przykład z tym, żeby energię potrzebną do ocieplenia mieszkania 
czerpać nie z elektrociepłowni, ale wprost ze słońca. 


No i teraz proszę sobie wyobrazić, że my musimy tę emisję zbić do 
zera. 


Mamy w ogóle nie emitować dwutlenku węgla?! 


— Tak, zero, null! I to w ciągu kilkunastu lat. Czyli musimy zamknąć 
wszystkie elektrownie, które mamy. Zmienić samochody, w ogóle 
wszystkie pojazdy, na elektryczne. Ograniczenie już nie wystarczy. 


Wydaje się niemożliwe. 


— Ale fizycznie jest. W sensie: wszystkie technologie są. 


A co pan zrobił, żeby obniżyć ten swój węglowy ślad o połowę? 


- Po pierwsze, bardzo mało używam samochodu. A jak już, to 
staram się jeździć z kimś, a najlepiej w kilka osób. Kolejna rzecz: 
bardzo ograniczyłem podróże, w tym służbowe samolotem... 


Na rzecz czego? 


- Telekonferencji. Jak nie muszę, nie jadę, nawet jak mnie 
zapraszają. A jak już, to koleją. 


Kolejna rzec: przejrzałem odbiorniki energii w domu. I wyłączyłem 
wszystko, czego nie potrzebuję. A to, czego potrzebuję, w miarę 
możliwości zamieniłem na energooszczędne. Oczywiście w ramach 
rozsądku, bo jak pralka pracuje, to nie ma co jej wymieniać na 
nową, wyprodukowanie nowej energetycznie jest też kosztowne. 


Kolejna rzec: ograniczyłem mięso. Bo jego produkcja jest bardzo 
kosztowna energetycznie. A to dlatego, że to jest przecież podwójny 
cykl. 


To znaczy? 


- Najpierw musimy wyprodukować rośliny, żeby nakarmić nimi 
zwierzęta, które tylko niewielką część tych substancji odżywczych 
przekształcają do przyswajalnej dla nas postaci. 


I to w zasadzie wszystko, co zwykły człowiek może dzisiaj zrobić. To 
znaczy jak ma dom, to może go jeszcze ocieplić. W każdym razie 
emitowałem około 16 kilogramów dwutlenku węgla rocznie, a teraz 
to jest 8. 


A trzeba zrobić zero! 


- Jak powiedziałem: technologicznie jest to możliwe. Pytanie: ilu 
polityków, ile społeczeństw jest na tyle dojrzałych, by uczynić to 
priorytetem. 


Ale co w sumie stoi tu na przeszkodzie? 


- Mentalność. My musielibyśmy mieć świadomość... Znaczy: 
najprościej to zrobić tak, i to jest tegoroczny Nobel z ekonomii, żeby 
opodatkować ropę, węgiel, gaz ziemny na wejściu. Czyli w 
momencie wydobycia. Z roku na rok rosnącą stawką — można 
wtedy obywatelom ograniczyć inne podatki czy też wypłacać im 
tak zgromadzone fundusze; to się nazywa dywidenda węglowa. 


My po prostu musimy zrozumieć, że jeżeli nie przestaniemy 
emitować dwutlenku węgla, to zapłacimy wszystkim. To jest ten 
realny koszt każdej tony węgla: wszystko! Tymczasem my tego 
kosztu w naszym rachunku ekonomicznym w ogóle nie bierzemy 
pod uwagę. 


Ocywiście nagle się nie zmienimy, nie ma co się łudzić, trzeba więc 
stworzyć bardzo silny bodziec, który spowoduje, że tego po prostu 


finansowo nie będzie się opłacało robić. I dopiero wtedy będziemy 
mieć motywację, żeby te surowce zastąpić czymś innym. 


A jak już przestaniemy emitować te gazy cieplarniane, to ten 
wycelowany w nas pistolet zostanie rozładowany? 


— Nie, bo później trzeba będzie jeszcze troszkę powyciągać tego CO» 
z atmosfery. Żeby temperatura przestała rosnąć. 


Jak to zrobić? 


— Na przykład poprzez rzeczywiste zalesianie. W przeciwieństwie do 
pseudozalesiania, które dziś obowiązuje, czyli hodowli drewna. 


Zalesianie jest też pomysłem, który się pojawia jako coś, co może 
odsunąć na jakiś czas ten moment początku katastrofy. Inne 
pomysły to na przykład rozpylanie aerozoli, które będą odbijać 
promieniowanie słoneczne. Albo z mojej dziedziny — zajmuję się 
fizyką chmur - generowanie większej ilości chmur nad oceanem. 


Które będą go chłodzić? 


— Tak, bo będą odbijały promieniowanie słoneczne. 


I to jest dziś możliwe? 


— Oczywiście, tylko te chmury to jest coś, co kosztuje trochę energii i 
trochę nakładu. Ale ma tę zaletę, że można to dostosowywać do 
warunków. Natomiast rozpylenie «aerozolu w atmosferze jest 
dramatycznie proste i tanie, ale po pierwsze, raz rozpoczęte 
musiałoby być ciągle kontynuowane, bo ten aerozol opada. A po 
drugie, wiadomo, że w sposób niekontrolowany zaburzyłoby 
cyrkulacje atmosferyczne. Na przykład wyłączając monsun, od 
którego zależy życie 2, 3 mld ludzi. 


A my w ogóle potrafimy rozpyjlić ten aerozol? 


— Oczywiście. 


Z samolotów? 


— Generalnie im wyżej, tym lepiej. 


I wtedy? 


— On odbija promieniowanie słoneczne. Czyli niebo już nie będzie 
niebieskie, tylko białe, a zachody słońca będą fantastycznie 
kolorowe. Generalnie będzie dużo promieniowania rozproszonego, 
mało bezpośredniego. Co może też wpłynąć na produktywność 
rolną. W ogóle na faunę i florę. Na przykład w ten sposób, że 
pojawią się nowe gatunki roślin, bakterii, grzybów, które z reguły 
nie są dla nas zbyt miłe. 


No, ale wtedy też trochę spadnie ten dopływ energii od Słońca. 


Sęk w tym, że to i tak nie rozwiązuje problemu na przykład 
zakwaszenia oceanów czy właśnie zwiększenia ilości dwutlenku 
węgla w atmosferze. Tylko to jest sytuacja, która nam może 
pozwolić kupić trochę więcej czasu. Ale bardzo dużym kosztem. 


Ma pan wrażenie, że ludzie panu wierzą, jak pan to wszystko 
mówi? 

— Wie pan, nawet wielu kolegów i duża część rodziny, może nie tej 
najbliższej, uważa, że ja jestem... 

Ześwirowany? 


— Właśnie. 


Bo pan przesadza? 


— Bo przecież są inni, którzy inaczej mówią. 


* Prof. dr hab. Szymon Malinowski - fizyk atmosfery, dyrektor Instytutu 
Geofizyki na Wydziale Fizyki Uniwersytetu Warszawskiego, przewodniczący 
Komitetu Geofizyki PAN. Zajmuje się fizyką chmur. Współtwórca serwisu 
Naukaoklimacie.pl 


Tekst ukazał się w „Wyborczej” w listopadzie 2018 r. 


WRÓĆ DO SPISU TREŚCI 


W imię rzeki 

Pozywają Polskę, ale zanim sędzia wyda wyrok, to 
już będzie zmiany klimatu widział za oknem. 
GRZEGORZ SZYMANIK 


e” AKR S OOBE OE si | 
FOT. ADAM STĘPIEŃ/AGENCJA WYBORCZA.PL 
Monika Stasiak z synem Tymkiem i mężem, Wólka Kuligowska, 2021 r. 


Pożary, które podchodzą po dom. Rzeka, która zalewa podwórko. 
Syn, który będzie musiał w takim świecie dorastać. Przyszłość, 
której nie można zaplanować. Depresja, która przykuwa do łóżka. 


Pięcioro Polaków pozwało skarb państwa. Mówią, że dopuszczanie 
do nadmiernych emisji CO, i bierność Polski w sprawach klimatu 
naruszają ich dobra osobiste. Żądają, żeby zgodnie z porozumieniem 
paryskim Polska zredukowała swoje emisje do 2030 roku o co 
najmniej 61 procent i osiągnęła neutralność klimatyczną do 2043 
roku. Nie mają żadnych żądań finansowych. 


Pierwszy. Dziadku, co zrobiłeś? 


Piotr Nowakowski ogląda prognozę pogody i słyszy, jak 
prezenterka mówi z uśmiechem: „Dobra wiadomość! Będzie ciepło. 
Przez dwa tygodnie nie spadnie kropla deszczu: I czuje gniew. 


— Dla mnie oznacza to, że muszę się mocno rozglądać wokół domu - 
tłumaczy. 


Na obrzeżach Puszczy Drawskiej mieszka z żoną od 15 lat. W 
Joannie zakochał się jeszze w liceum. Połączyły ich ulotki 
antykomunistyczne. 


- Szybko urodziły nam się dzieci. Żeby nas utrzymać, myłem 
wagony, skręcałem części przy taśmie, zbierałem truskawki. W 
końcu zająłem się obrotem nieruchomościami i tak zostało. Nigdy 
jednak nie chciałem, żeby praca stała się czarną dziurą, która 
pochłonie cały mój czas i energię. W każdej wolnej chwili 
jeździliśmy w naturę, najpierw do agroturystyk, aż znaleźliśmy 
własne miejsce. To środek lasu - jelenie przeskakują tu przez 
ogrodzenie i podjadają mi jabłka z sadu. I dobrze, i tak ma być - to 
one są tu u siebie. Przez pierwsze lata zachłystywaliśmy się 
przyrodą. Ale coś zaczęło się zmieniać — mówi. 


— (o? — pytam. 


— Najpierw ucichł rechot żab. Kiedyś tak głośny, że wieczorem nie 
można było otwierać okien, a teraz nic. Podobnie zanikły ptasie 
lęgi. Woda odeszła z lasu. Nie tak dawno tu wszędzie były 
mokradła, nawet historyczna nazwa tego terenu to Mokryaa. 
Przyszły susze. Teraz mamy je co roku, dla nas to naprawdę 
niebezpieczne. Kiedy zima jest bezśnieżna, susza przychodzi już w 


kwietniu albo nawet w marcu. Las powinien być wtedy wilgotny 
jak gąbka, a jest suchy jak wiór. A wtedy zaczynają się pożary. 
Zdarzały się i wcześniej, ale w lipcu, a nie wczesną wiosną czy późną 
jesienią. 


— Obok domu? 


- Tak. Mieliśmy pożar tuż przy domu, w kwietniu. Inny szalał 
dwieście, może trzysta metrów dalej. Był naprawdę ogromny. Tej 
wiosny, gdy wybuchł pożar, prawie w ogóle nie padało, a 
wcześniejsza zima była bezśnieżna. Spłonęło 50 hektarów lasu. 
Drzewo, które rośnie na brzegu działki, do dziś jest osmalone. Była 
wielka akcja ratownicza, zastępy straży pożarnej, śmigłowce. 
Dowiedzieliśmy się, będąc w pociągu. Do dziś czuję tę bezsilność i 
niepewność, czy będę miał do czego wracać — opowiada. 


- Nie mam poczucia bezpieczeństwa — dodaje, kiedy pytam, jakie 
jego dobra osobiste są naruszane. — Przez bierność Polski w 
sprawach klimatu czuję, że życie moje i bliskich jest zagrożone. 
Często to nawet nie bierność, ale pogarszanie sytuacji. Słyszę to w 
wypowiedziach polityków, którzy przekonują, że węgla starzy nam 
na dwieście lat. Ale widzę też tu, obok siebie. 


— Gdzie? 


- Moim jedynym sąsiadem są Lasy Państwowe. Kiedyś, żeby 
zobaczyć bardzo stare drzewo, wystarczyło, że przeszedłem sto 
metrów. Dzisiaj muszę wsiąść na rower i kawał przejechać, żeby 
trafić na jakiś stary buk. Po latach uświadomiłem sobie, że już nie 
mieszkam na obrzeżach Puszczy Drawskiej, tylko na terenie lasku 
gospodarczego. Leśnicy wycinają na potęgę, nie tylko dla drewna, 
ale także z powodu suszy, bo las wysycha. A pół roku po wycince 


ziemia jest jeszcze bardziej sucha i wystarczy przypadkowa iskra. 
Opowiadają, jak przygotowują się do zmiany klimatycznej, 
pokazują statystyki, jak las przyrasta, tylko że sadzą monokulturę 
sosny, która słabo zatzymuje wodę, a jej ściółka po wysuszeniu 
staje się łatwopalna. Błędne koło. Patrzyłem na to, co robią z lasem, 
i mój gniew rósł. Zaangażowałem się w obronę lasu, a potem w 
walkę o klimat. Chciałbym nie musieć się tym zajmować, pójść z 
wnukami obserwować ptaki, ale zaraz myślę właśnie o tych 
wnukach, że to one będą doświadczać skutków, i chce mi się płakać. 
Myślę o tym, że mnie kiedyś spytają: „Dziadku, a co ty zrobiłeś?! 


- Dla wnuków pozwałeś skarb państwa? 


- Pozwałem, bo ogarnia mnie frustracja. Z powodu polityków, 
którzy zachowują się, jakby potrafili myśleć tylko kilka lat do 
przodu, czyli do następnych wyborów. I nie wiedzą, albo udają, że 
nie wiedzą, jak poważna jest sprawa, bawiąc się na tym „Titanicu: 
Frustrowało mnie również, że żadne strajki i demonstracje nie robią 
na nich wrażenia. Jesteśmy dziś w ogonie Europy, jeśli chodzi o 
politykę klimatyczną. Nie chciałbym, żebyśmy znowu musieli, jak 
zwykle, heroicznie zrywać się w ostatniej chwili. Zastanawialiśmy 
się w gronie znajomych, co można zrobić. Kiedy usłyszałem, że 
fundacja ClientEarth — Prawnicy dla Ziemi, organizacja pozarządowa 
prawników zajmujących się ochroną środowiska, szuka ludzi 
„poszkodowanych klimatycznie” do takiego pozwu, od razu się 
zgłosiłem. 


Janusz Buszkowski, prawnik z ClientEarth: - Sprawa jest 
precedensowa, a koncepcja prawna nie w pełni rozpoznana, ale 
mamy pewne doświadczenie w sprawach klimatycznych w Polsce. 
Do tej pory pozywaliśmy już inwestora planowanej elektrowni 


Ostrołęka C. I udało nam się wygrać we wszystkich instancjach, 
elektrownia ostatecznie nie powstała. Skarżyliśmy też elektrownię 
Bełchatów ze względu na jej wpływ na klimat. Ta sprawa nadal się 
toczy. Na Świecie pozwy klimatyczne przeciwko państwom już 
odnoszą sukcesy. Tak było w Holandii, gdzie rząd pozwała Fundacja 
Urgenda. Wygrała i sąd w Hadze nakazał zwiększenie ambicji 
państwa w zakresie redukcji emisji gazów cieplarnianych. 
Niedawno podobną sytuację mieliśmy w Niemczech, również 
wygrana sprawa i stanowisko Trybunału Konstytucyjnego, że ze 
względu na naruszanie praw człowieka redukcję emisji należy 


przyspieszyć. 


Buszkowski dodaje, że pozwy zostały złożone w pięciu sądach w 
miejscach zamieszkania pozywających. Zgłaszają się też do nich 
kolejne osoby, które czują się poszkodowane klimatycznie. 


Druga. Koniec wody 


— To wszystko uderzyło we mnie ze zdwojoną siłą, gdy urodził się 
Tymek - opowiada Monika Stasiak. Siedzimy przy kuchennym 
stole, Tymek siedzi obok, topi czereśnie w szklance lemoniady, a 
potem zjada. W końcu biegnie na dwór, przed drewnianą chatę na 
skraju wsi, niedaleko rzeki Pilica. Monika przeniosła się tu z Łodzi 
razem z synem i mężem Maćkiem na początku pandemii. Działkę 
kupili kilka lat wcześniej. W Łodzi zajmowała się animowaniem 
lokalnej kultury. 


— Kryzys klimatyczny najbardziej dotyka mnie jako mamę dziecka, 
które będzie w świecie zmian klimatu dorastać — mówi. 


To zawarła w pozwie. 


— Wiem, że ten świat nie będzie dla niego taki, jakim bym chciała, 
by był - tłumaczy. - Że będzie musiał zmierzyć się z rzeczami, o 
których nikt z nas nie ma wyobrażenia. 


— | mówicie mu o tym? 


— Mówimy, ale staramy się nie zarażać go lękiem. Dajemy raczej 
poczucie sprawczości. 


— Jak? 


— Choćby tak, że od małego szkraba, jeszcze w chuście, jeździł z nami 
na różne demonstracje klimatyczne. Staram się także wskazywać mu 
przyczyny kryzysu, żeby wiedział, że są politycy, którzy mają na to 
wpływ, i że dążymy do tego, żeby zmienić ich decyzje. Kiedyś 
podczas rozmowy ktoś napomknął o śniegu. Tymek rzucił ze złością: 
„Nie będzie, bo są zmiany klimatu!: To straszne, nie chciałabym, 
żeby musiał mieć świadomość takich rzeczy, ale z drugiej strony w 
szkołach i przedszkolach ten temat prawie nie istnieje. W szkole 
przyroda jest traktowana na zasadzie, co można z niej wziąć. Ze 
świnki mięso, z krówki mleko, z jesionu drewno na stół. Ten brak w 
edukacji sprawia, że mamy społeczeństwo, które nie do końca zdaje 
sobie sprawę, jak bardzo sytuacja jest poważna. Czasem znajomi 
pytają nas na przykład, czy Tymek będzie mieć rodzeństwo... 


— | co odpowiadacie? 


— Gdy mówimy, że nie, bo boimy się sprowadzać na świat kolejną 
istotę, nie wiedzą, co powiedzieć. Nie chcą się z tym zderzać. To 
zakorzenione w nas, że tworzymy w sobie mechanizmy obronne. 
Gdybyśmy naprawdę o tym myśleli serio, tobyśmy nie wyrobili. 


- Tymkowi tłumaczymy też — opowiada dalej Monika — dlaczego 
jest ważne, żeby nie marnować jedzenia i wody. On, jak to dziecko, 
lubi się bawić wodą. A ja wołam cały czas: „Tylko troszkę, więcej 
nie! Wiem, że ta moja oszczędność niewiele zmieni, ale to dla mnie 
ważne. Zbieram też deszczówkę, którą podlewam ogródek 
warzywny i kwiaty. Jak się skończy, to wpadam w popłoch — czym 
podlewać. Kiedy wiele dni nie padało i w końcu spadł deszcz, 
biegaliśmy i szukaliśmy naczyń, żeby nabrać jej jak najwięcej. Mam 
też domową, hydrofitową, czyli roślinną, oczyszczalnię ścieków, 
dzięki której woda po oczyszczeniu spływa do gruntu, a nie do 
kanalizacji. Woda to podstawa wszystkiego. Żyję w lęku, że będzie 
koniec wody. W 2018 roku, kiedy Tymek miał półtora roku, ukazał 
się raport Międzyrządowego Zespołu do spraw Zmian Klimatu, 
który mówił, że jeżeli nie zaczniemy działać już teraz, 
zdecydowanie, to nie unikniemy katastrofy klimatycznej. Zaczęłam 
działać w strajkach klimatycznych. Udało nam się wtedy zawrzeć 
nieoczywiste sojusze. 


— Z kim? 


— Poprosiłyśmy na przykład z koleżanką o spotkanie z metropolitą 
łódzkim arcybiskupem Rysiem. Koleżanka dobrze się przygotowała 
z encykliki „Laudato si: Wokół tej encykliki papieża Franciszka 
buduje się zresztą światowy ruch katolików na rzec klimatu. I 
dostałyśmy zgodę, żeby przed kościołami zapraszać ludzi na strajk 
klimatyczny. A nawet w kilku kościołach, we współpracy z księżmi, 
miałyśmy krótką przemowę. 


A o tej wodzie myślę obsesyjnie. Kiedy mieszkaliśmy jeszze w 
Łodzi, jednego razu o świcie pod nasze okno podjechał beczkowóz z 
wodą. 


„Zaczęło się” - to była moja pierwsza myśl. Dopiero po dłuższej 
chwili udało mi z tego lęku wyjść. Tylko że to nie jest jedynie 
fantazja. Przecież niektóre miejscowości w Polsce już wprowadzają 
ograniczenia w poborze wody, bo jej brakuje. Patrzę, jak schną 
drzewa, które dosadzaliśmy na łące. Więcej niż połowa terenów 
województwa jest zagrożona suszą rolniczą, to znaczy taką, kiedy 
wody jest za mało, żeby zaspokoić potrzeby roślin. 


Swoje robi elektrownia Bełchatów, emitująca najwięcej CO» 
elektrownia w Europie, oraz odkrywka węgla brunatnego 
prowadzona na jej potrzeby, przez którą wypompowana zostaje 
woda gruntowa. 


— Tu niedaleko płynie Pilica — dodaje Monika. — To duża rzeka. Ale 
choć mieliśmy deszczową wiosnę, choć zimą był śnieg, to wody na 
środku jest tylko do kolan... Byłam kiedyś na warsztatach, które 
nazywają się Zgromadzenie Wszystkich Istot. Polegają na tym, że 
uczestnicy wczuwają się w wybraną istotę, w część przyrody, i 
próbują popatrzeć na świat jej oczami. Ja byłam rzeką. To ćwiczenie 
pomaga być w środku świata, połączonym ze wszystkim. I wtedy 
rozumiesz, jaka jest skala tej katastrofy. Jak bardzo zmieni się 
ziemia. I już chcesz pomóc, dla swojego dziecka, ale też w imię tej 
rzeki. 


Trzecia. Krótka przyszłość 


— W szkole myślisz o najbliższej kartkówce. Nie doszukujesz się 
sensu w tym, czego się uczysz, bo jest tego po prostu za dużo. Masa 
pojęć do zapamiętania. Jeżeli nauczyciel nie zwróci szczególnej 
uwagi na dany temat, uczeń cy ucennica nie są w stanie 
zapamiętać go dłużej niż do kartkówki — opowiada 17-letnia Maya 
Ozbayoglu. - O zmianach klimatycznych mieliśmy na chemii, trochę 


na geografii. Było o tym, że klimat się zmienia i jest coś takiego jak 
efekt cieplarniany. Ale to były pojęcia do zapamiętania, jakich 
wiele. Nie myślałam więc o tym za dużo. Aż do 2019 roku, czyli 
strajków klimatycznych. Miałam wtedy 15 lat i zaczęłam o kryzysie 
więcej czytać. Nie mieściło mi się to w głowie. Poczułam ogromny 
smutek. Ale nauczyłam się wykorzystywać go produktywnie - 
mówi. 


Pojechała na szkolenie do Greenpeaceu i następny strajk już 
współorganizowała. 


Zaczęła pisać bloga i referaty o ekologicznym stylu życia oraz 
źródłach kryzysu klimatycznego. 


- | na przykład o ekobójstwie, czyli ciężkim przestępstwie przeciw 
środowisku, czyli również przeciwko nam samym. Wiesz, że Francja 
jako pierwszy kraj na świecie planuje wpisanie ekobójstwa do 
kodeksu karnego? Za umyślne zanieczyszczenia powietrza lub wody 
będzie grozić do 10 lat więzienia i 4,5 miliona euro. Zaczęłam też 
działać w grupach międzynarodowych. 


— Co tam robisz? 


- Robimy dużo reczy, m.in. piszemy maile do polityków, 
dzwonimy do europarlamentarzystów... 


— Odbierają? 


- Bardzo ciężko jest się dodzwonić. Jeśli już, to tylko do Lewicy 
albo PO. Ale to też są rozmowy w stylu: „OK, dziękujemy za 
telefon.... Kończy się na przekazaniu postulatów. Przed szczytem 
klimatycznym w kwietniu udało nam się za to spotkać online z 


Pascalem Canfinem, przewodniczącym komisji ochrony środowiska 
naturalnego w europarlamencie. 


— O czym mówicie podczas takiego spotkania? 


— Przekazujemy nasze postulaty i rozmawiamy na temat obecnej 
sytuacji w Unii. A potem patrzymy takim politykom i polityczkom 
na ręce. Od pół roku jestem też w grupie tureckiej, bo mam tureckie 
korzenie. Chciałam pomóc, bo choć w Polsce z polityką klimatyczną 
jest bardzo źle, tam jest jeszcze gorzej. Turcja nie jest w Unii, więc 
nie jest zobowiązana do wykonywania dyrektyw klimatycznych, 
nie ratyfikowała porozumienia paryskiego — przypomina. 


Maya mówi, że nie myśli prawie o nizym innym niż kryzys 
klimatyczny. 


- Ale kosztuje mnie to bardzo dużo zdrowia psychicznego i 
fizycznego. Były okresy, w których zapominałam o sobie. Nie 
byłam w stanie sobie postawić granic bo mając z tyłu głowy 
świadomość, w jakim stanie jest nasza planeta i do jakiego stanu 
może dojść, jeśli nic nie zrobimy, sądziłam, że nie ma czasu na 
odpoczynek. M.in. ze względu na aktywizm ruciłam też taniec, a 
tańczyłam sześć lat - mówi. 


W pozwie napisała, że prawo do tego, żeby iść swoją ścieżką i 
planować przyszłość, to też dobro osobiste. 


- | zostało ono naruszone. Kiedyś myślałam, że zajmę się 
informatyką, sztuczną inteligencją. Ale teraz, przez moment, 
zastanawiałam się, czy jest sens w ogóle iść na studia. To było 
wtedy, kiedy wyszedł artykuł w „Independent” o tym, że punkt 
krytyczny możemy przekroczyć nawet już za pięć lat. „To ja nawet 


magisterki nie zrobię” — pomyślałam. Więc wybiorę jakieś krótkie 
studia, bo trzeba zająć się realnymi zmianami, a najbliższe lata będą 
najbardziej krytyczne - tłumaczy. 


Ma 17 lat, więc w jej imieniu pozew złożyła mama. 


— Jest przyzwyczajona, że czasem przychodzę z takimi rzeczami, nie 
zdziwiła się jakoś bardzo, że chcę, żebyśmy pozwały skarb państwa. 
Wie, że to dla mnie bardzo ważne i że to pierwszy taki pozew w 
Polsce. Cieszę się, że mam taką mamę, bo są aktywiści i aktywistki, 
którzy muszą się kryć przed rodzicami. Miałyśmy tylko kilka 
rozmów z prawnikami, jak to może przebiegać i czy spotkają nas z 
tego powodu jakieś konsekwencje. Na razie tylko ludzie w 
internecie czepiają się mojego nazwiska i wytykają, że skoro 
mieszkałam w Turcji, to jak mogę mieć czelność pozywać polski 
skarb państwa. 


Czwarta. Czerwono-szare niebo 


— Przez środek mojego podwórka płynie rzeka do kolan — opowiada 
Małgorzata Górska. — To dzieje się zawsze po nawalnych deszczach. 
Płynie godzinę, a potem znika - mówi. 


Mieszka nad Biebrzą od 15 lat i obserwuje, jak zmienia się 
północno-wschodnia Polska. 


- Wysoka temperatura, wilgotność, burze, wichury, urwania 
chmury — wylicza Małgorzata. - Początkowo woda płynęła raz na 
dwa lata, a teraz nawet i dwa razy w sezonie. Boję się, czy strumień 
nie podmyje mi fundamentów. Tam, gdzie przepływa, mieliśmy 
wcześniej szopę, więc trzeba było ją rozebrać. Utrudnia to 
funkcjonowanie mojej agroturystyki, turyści nie mogą rozbijać 


namiotów na podwórku, bo mogłyby spłynąć. Zdarzyło się, że 
woda przelała się do naszego ujęcia, bo mamy coś w rodzaju studni 
głębinowej. W tej wodzie są wszystkie nawozy spłukane z 
okolicznych pół rzepaku i kukurydzy, więc póki jej nie 
przefiltrowaliśmy, nie mieliśmy wody pitnej. Ale gdy nie ma tych 
nawalnych deszczy, to z kolei jest susza i upały. Widzę, jak moi 
rodzice już teraz męczą się podczas upalnej pogody. Jak będę sobie 
radziła jako staruszka, kiedy ten klimat się zmieni? Mam niecałe 
pięć dych i zamierzam jeszcze pożyć. Cieszę się, że nie mam dzieci. 


Poprzednia zima była tu pierwszą znaną mi zupełnie bez śniegu. No 
i w ubiegłym roku mieliśmy ten pożar w Biebrzańskim Parku 
Narodowym, to było 20 kilometrów ode mnie. Na niebie z mojego 
domu było widać szarą łunę, która nocą czerwieniała. Spłonęło 10 
procent powierzchni parku. To są bagna, powinny być przesycone 
wodą, ale torfowiska były wyschnięte, zmurszałe. Jeździłam w 
pobliże pożaru, bo pomagaliśmy strażakom. Byli bezradni. 
Niektórzy mówili, że nie pamiętają, by kiedykolwiek byli w takim 
kotle. Bali się, czy wiatr nie odetnie im drogi powrotu. Mieszkańcy, 
którzy mają domy bliżej, do dziś mi pokazują: „Zobacz, o, dotąd 
dochodził ogień, na kilka metrów: Tak nagle, bez żadnego kontekstu 
to mówią, to siedzi w nich. 


Opowiada, że wychowała się wśród przyrody. Rodzice mieli domek 
letniskowy na skraju Puszczy Knyszyńskiej. 


- Z mamą chodziłam na jagody, szwendałam się z bratem, a potem 
sama z psem. Brałam ze sobą mapę topograficzną i szłam na cały 
dzień. Kiedyś wracamy z rodzicami z tej działki i zatrzymujemy się 
w lesie na siku. Tata zostaje w aucie. Korzystając z okazji, ze 
wszystkich zakamarków wyciąga papierki od cukierków, ogryzki od 


jabłek, lepi z tego kulkę i wywala na pobocze. Zobaczyłam to, 
pozbierałam i wszystko mu wrzuciłam z powrotem, pod kierownicę. 
„Po co mi śmiecisz w samochodzie?: A ja: „A po co mi śmiecisz w 
lesie?! „Przepraszam, nie pomyślałem” - odpowiedział. No i na 
studia też poszłam na ochronę środowiska, a po studiach zaczęłam 
pracować w organizacjach pozarządowych, które się tym 
zajmowały. Przez wiele lat koordynowałam walkę o dolinę 
Rospudy. Kiedy się zaczynała, mój ówczesny szef zapytał: „Gosia, 
jaką mamy szansę powodzenia?! Chciał wiedzieć, czy się pakujemy 
w beznadziejną sprawę, czy nie. Powiedziałam mu, że pół na pół, 
ale obiecuję mu, że jeżeli się tym nie zajmiemy, to wszyscy 
przegramy na pewno. 


Teraz jest podobnie — naprawdę możemy przegrać wszyscy. Nie 
jestem typem aktywistki, która przykuwa się do harwestera. Ale 
stwierdziłam, że ten pozew złożyć mogę. 


Małgorzata zajmuje się ochroną przyrody zawodowo od 20 lat. 
Mówi, że to cholernie stresująca robota — na ogół zajmujesz się tym, 
że coś zostało wycięte, zmeliorowane, osuszone, zabite. 


- Wypaliło mnie to. Wymyśliłam więc sobie taką własną 
ekoterapię. Nazywam to „wnaturzaniem!: 


— Na czym to polega? 


— Jutro, a może jeszcze dzisiaj pojadę na dwa dni do lasu i będę się 
wnaturzać, czyli łazić bez planu. Spojrzę, co się dzieje, co pachnie, 
może akurat lilia złotogłów, wykąpię się w jeziorze. Chciałabym 
nazbierać ziół, zastanowić się, co to za odgłos wydaje to zwierzę o 
zmroku. Czy to dźwięk ostrzegawczy, czy matka woła dziecko albo 
może gody? Jak się tak chodzi często po lesie, to też widać zmiany 


klimatu. Pojawiły się nowe gatunki, na przykład czapla biała. Łosie, 
a nad Biebrzą mamy największą w Polsce ich ostoję, zmieniły swoje 
dobowe zachowania. Już nie wychodzą w trakcie dnia skubać, 
siedzą w lesie, w cieniu, bo jest im za gorąco. Coraz trudniej jest 
łosia pokazać turystom, więc wpływa to też na turystykę. Owady 
zimą nie wymarają. Żurawie i gęsi już nie odlatują. Uczucie 
dziwności. 


Piąty. To już inna kraina 


— Z tej strony usiądź, będziesz miał widok na tę starą lipę. Była, jak 
tu przyjechałem w 1982 roku — mówi Piotr Romanowski. Miał 21 
lat. Pochodzi z Warszawy. Ojciec był profesorem fizjologii na AWĘ 
zajmował się naukowym opisem duchowych praktyk jogi. 


— Sam też byłem trochę hipisem. Ale do ludzi ze wsi miałem wtedy 
takie lekceważenie. To wynikało ze stereotypów. Do czasu, aż 
przyjechałem na Warmię, w odwiedziny do znajomego. Dostałem 
od gospodarzy pracę, mieliśmy paść z kolegą trzysta owiec. Był 
skrajny upał, więc pozbyliśmy się ubrań, całe dnie chodziliśmy z 
owcami półnadzy po polach. Owady, ptaki, zwierzęta. To mnie 
obezwładniło i już nie chciałem miasta. Parę lat później gospodarze 
w sąsiedztwie postanowili sprzedać dom i się przeprowadziłem. 
Postanowiłem, że będę tu prowadził gospodarstwo metodami 
naturalnymi. 


Uczyłem się z „Poradnika gospodyni wiejskiej” z roku 1953. To była 
trudna nauka. Jak masz krowę mleczną, to żeby miała mleko, musi 
być w ciąży. Jeśli urodzi się byk, jego losem jest śmierć. Mój 
kaprys, że będę robił sery, wiązał się więc z tym, że byk musiał 
zginąć. Zabiłem wiele zwierząt, zanim nauczyłem się nie jeść mięsa. 
Dziś mam tylko dwie krowy, ale są u mnie towarzysko - to mama i 


córka - Butla i Bbombona. Butla ma 20 lat, to bardzo dużo dla 
krowy. Jest staruszką i ma uszkodzone stawy biodrowe. Mam kury, 
w dużej części pochodzą z fermy - uwolnione. Hiacyntę sam 
odkarmiłem, bo była słaba. Mieszkała ze mną w domu. 


Albo ile na początku drzew wyciąłem! Na opał albo po prostu stały 
mi na drodze. Teraz stare drzewa traktuję jak bóstwa. Bo nimi są. 
Bez drzew nas nie będzie. 


Ale ta Warmia już jest inną krainą niż kiedyś. Kiedyś wszędzie było 
pełno wody, nie dojechałbyś do mnie, bo na drodze, przy Pupkach i 
przy Godkach, spotkałbyś rozlewiska. Jak jechałem do Olsztyna i 
szedłem do wsi na przystanek pekaesu, to zawsze brałem ze sobą 
dwie pary butów. 


Prowadzę szkółkę, uprawiam borówkę, jagodę, aronię, rokitnik. 
Podczas suszy usychają. 


Moje gospodarstwo pierwszych 15 lat funkcjonowało dzięki wodzie 
powierzchniowej. Jeden staw był tu, drugi za nami, trzeci tam, przy 
drodze. Jeden ze zbiorników miał kilka metrów głębokości. Dziś 
została tylko ogromna dziura. To była woda, która się odnawiała, 
używaliśmy jej do pojenia zwierząt, podlewania ogrodów. Przecież 
nie podleję ogrodu wodą wypompowaną z 50 metrów, miałbym 
wyrzuty sumienia. 


Warmia to kraina alej drzew przydrożnych. Kiedyś zobaczyłem 
facetów z piłami, którzy przy drogach wycinali zdrowe drzewa. 
Czasami tną tu tysiące, jak na drodze do Mikołajek, bo ktoś w 
jedno uderzył samochodem. Wezwałem inspektorów z Regionalnej 
Dyrekcji Ochrony Środowiska. Przyjechali. Jeden sprawdzał, czy jest 
puste w środku, w taki sposób, że plastikową butelką po napoju, 


który właśnie skończył pić, popukał w pień. „Puste” — oznajmił. 
Można ciąć. 


Pozew wziął się z tego, że frustrowało mnie, że to, co robię, nic 
kompletnie nie daje. Czy w przypadku tych drzew, czy szerzej. No, 
może tyle daje, że rozbudowuje moje ego, że robię coś ważnego. A z 
pozwem wierzę, że się uda. W Polsce sprawy są przewlekłe, zanim 
sędzia wyda wyrok, to już będzie zmiany klimatu wyraźnie widział 
za oknem. 


Męczą mnie wizje. Myślę na przykład o tym, jak będzie. Kiedy 
ludzie z Południa będą uciekać na Północ. Jak sobie to wyobrażam, 
to myślę o Johnnym. Przez półtora roku mieszkał u mnie taki 
chłopak z Nigerii, który uciekł ze swojego kraju łodzią. To było tak, 
że organizowałem festiwal rękodzieła i jeden bębniarz mnie zapytał, 
czy bym nie pomógł. Nocowała u mnie cała grupa, część się od razu 
rozeszła po świecie, a jeden chłopak został. Opowiadał, jak cała 
rodzina zrzuciła się na wyprawę, jak płynęli na 14-osobowej łódce 
w 40 osób, jak jeden nie wytrzymał i wyskoczył. Przypomina mi się 
to, co opowiedział ten Johnny. O tej podróży, o zdewastowanym 
środowisku również tam, u niego. „Pokażę ci, jak robimy klej — 
bierzemy benzynę i styropian...” - mówił. 


Te wizje, raporty naukowców, które mnie przeraziły, pogoda za 
oknem. Przez dwa lata byłem w depresji klimatycznej. O tym też 
powiedziałem w pozwie. Nie mogłem zwlec się z łóżka. 
Wyglądałem przez okno, był środek zimy, a padał deszcz i plus 4 
stopnie, styczeń, a zaczynały kiełkować rośliny. Groza. 


Kiedy byłem dzieckiem i rodzice czytali „Życie Warszawy” albo 
„Przekrój”, to były tam informacje o tym, że jeśli nie zmienimy 
nastawienia do przyrody, to po 2000 roku będzie się zmieniał 


klimat. Myślałem wtedy: skoro to czytam, to jest ktoś, kto czyta to 
bardziej i na pewno się tym zajmie. Na pewno jest ktoś, jak moi 
rodzice, którzy jak czegoś brakuje w domu, jak coś się popsuje, 
uzupełniają to i naprawiają. Reszta mojego życia to było powolne 
przekonywanie się, że nikogo takiego nie ma. 


Tekst ukazał się w „Wyborczej” w sierpniu 2021 r. 


WRÓĆ DO SPISU TREŚCI 


Płacz nad żubrem 


Może się okazać, że nasze wysiłki będą bezowocne i 
za kilkadziesiąt lat żubry wyginą — powiedział prof. 
Janusz Gill, a na sali zapanowało milczenie. Jak to 
wyginą? Przecież bez żubrów nasz świat by runął! 


ADAM WAJRAK 


Dziś w Puszczy Białowieskiej żyje ponad 700 żubrów. 


Przynajmniej przez 200 lat białowieskie żubry żyły w zamkniętej 
populacji, pozbawionej dopływu świeżej krwi. Dzisiejsze stado 
pochodzi od zaledwie kilku sztuk. A co to oznacza? To, że materiał 
genetyczny żubrów jest niezwykle jednorodny - zaczął wykład 
profesor Gill z Zakładu Fizjologii Zwierząt Uniwersytetu 
Warszawskiego, a ja poczułem, że mnie i wszystkich uczestników 
konferencji powoli wciska w fotel. Tymczasem prof. Gill wyliczał: — 
W miarę ciągłego krzyżowania się „we własnym sosie” ten materiał 
robi się coraz bardziej jednakowy. A krzyżować się z innymi żubry 
nie mogą, bo innych po prostu nie ma. To oznacza, że żubry powoli 


tracą możliwości adaptowania się do nowych warunków, stają się 
mniej odporne na choroby. U zwierząt o tak jednolitym materiale 
genetycznym, które krzyżują się między sobą, pojawiają się 
zaburzenia w rozrodzie. Na to jest wiele przykładów: u badanych w 
Afryce Południowej gepardów aż 70 procent plemników było 
zdeformowanych, u pumy z Florydy aż 94 procent. U gepardów 
śmiertelność wśród kociąt sięga 70 procent. A u naszych żubrów? Co 
prawda przez dziesiątki lat od wypuszczenia pierwszych na wolność 
nic się nie działo, ale w 1980 roku pojawiła się choroba napletka u 
byków, a potem przypadki podejrzanych cyst na najądrach. 
Genetyczny młyn powoli, ale nieubłaganie miele i praw przyrody 
nie da się oszukać. Jednorodne i izolowane populacje skazane są na 
zagładę. To tylko kwestia czasu. 


- Czy mamy załamać ręce, bo nic nie da się zrobić? — dramatycznie 
zapytał profesor Zdzisław Pucek z Zakładu Badania Ssaków PAN, 
który całe lata zajmował się żubrami. 


— Przy obecnym stanie wiedzy niewiele możemy zrobić — rozłożył 
ręce profesor Gill, a ja pomyślałem, że gdyby do tego doszło, nasz 
mały białowieski świat by runął. Pamiątka z Białowieży to 
drewniany żubr i trawka żubrówka w szeleszczącym celofanie. W 
lodówce leży masło z żubrem. W sklepie mam wodę z żubrem, 
piwo z żubrem oraz wódkę, którą zna cały świat. Mamy kino Żubr, 
restaurację Żubrówka, a białowieskie Towarzystwo Sportowe „Żubr” 
organizuje co roku Bieg Żubra. W Białowieży jest ulica Żubrowa, a 
każda z puszczańskich miejscowości ma w herbie żubra... I co, nagle 
miałoby go nie być? Co wtedy zrobimy? Będziemy żubry na 
rysunkach i herbach pokazywać wnukom i mówić, że żyło tu takie 
zwierzę? Równie dobrze można pokazywać dinozaury. — Kiedy to się 
stanie? — zapytałem profesora Gilla. — Trudno powiedzieć. Ale 


jesteśmy zapewne jedynym z ostatnich pokoleń Europejczyków, 
które ma szczęście oglądać żywe żubry. 


Skąd przychodzisz, żubrze? 


Pewnego listopadowego dnia 1879 roku dziewięcioletnia Maria 
zobaczyła na ścianach pewnej jaskini tajemnicze rysunki. — Popatrz, 
tato, byki — krzyknęła. Maria była córką hiszpańskiego szlachcica 
don Marcelina Sanz de Sautuola, właściciela terenów, na których 
znajdowała się jaskinia Altamira, odkryta przypadkowo w 1868 
roku. Don Marcelino, którego pasją była archeologia, oniemiał z 
wrażenia. Miał przed sobą piękne rysunki koni i zwierząt, które dziś 
każdy by nazwał żubrem lub bizonem. Dziś wiemy, że żubry i konie 
kreślił człowiek, który żył 15, a może nawet 17 tysięcy lat temu. 
Właśnie dobiegała końca epoka lodowcowa, która zaczęła się około 
1,6 miliona lat temu. Te czasy wbrew powszechnemu przekonaniu 
nie są jedynie pasmem przenikliwego chłodu. Zdarzają się też 
okresy ociepleń, gorętszych niż obecnie. W ciągu ostatnich 800 
tysięcy lat epoki lodowcowej było dziewięć okresów zimnych, a 
między nimi następowały ocieplenia. Kiedy było ciepło, Europę, 
Azję i Amerykę Północną porastały lasy. Gdy się ochładzało, na 
kontynenty półkuli północnej nasuwała się lodowa czapa. Na 
południe od lodowca powstało skrzyżowanie stepu z tundrą. 
Stepotundra dawała dość jedzenia dla gigantycznych roślinożerców. 
Po nieprzykrytych lodem rejonach Europy i Azji spacerowały 
włochate mamuty, tylko nieco większe od dzisiejszych słoni 
indyjskich, nosorożce włochate, przodkowie dzisiejszych koni, 
jelenie olbrzymie, niezbyt duże piżźmowoły oraz renifery. Polowały 
na nie jaskiniowe lwy, o jedną czwartą większe od znanych nam, i 
niedźwiedzie jaskiniowe. Właśnie w takich czasach należy szukać 
przodków naszego żubra. Ale dokładnie nie wiadomo, kto nim był. 


Jedni wskazują na niewielkiego, krótkorogiego żuberka zwanego 
Bison schoetensacki, który pojawił się około miliona lat temu. Był 
on pewnie zbliżony wielkością do naszego żubra i podobnie jak 
żubr preferował środowisko leśne. Ale znikł jakieś 150-100 tysięcy 
lat temu. Jest jeszcze inny kandydat, może nie protoplasta, ale 
daleki krewny żubra. To związany ze stepotundrą olbrzymi Bison 
priscus zwany też żubrem stepowym. Kolonizował on Europę w 
dwóch falach — pół miliona lat temu oraz dokładnie wtedy, gdy 
zginął Bison schoetensacki, czyli ponad 100 tysięcy lat temu. Mógł 
mieć około dwóch metrów wysokości i trzech metrów długości. 
Żubr stepowy miał długie rogi, niemal dwa razy dłuższe niż 
dzisiejszy. 


A może wyjaśnienie pochodzenia żubra jest jeszcze inne? W 1979 
roku koło Fairbanks na Alasce Walter i Ruth Roman szukali złota, 
wypłukując je wodą pod ciśnieniem. Jednak zamiast żył kruszcu ich 
oczom ukazało się zmumifikowane i zamarznięte ciało olbrzymiego 
zwierzęcia. Paleontolodzy z Uniwersytetu Alaskańskiego orzekli, że 
to ciało żubra stepowego. Naukowcy ocenili, że zwierzę skubało 
trawę jakieś 36 tysięcy lat temu. Tylko co ten eurazjatycki gatunek 
robił na Alasce? Otóż każde z ochłodzeń w czasie epoki lodowej 
obniżało poziom oceanów. Gigantyczne lądolody „zasysały” wodę z 
oceanów. Przy obniżeniu się poziomu wody tylko o sto metrów 
między Alaską a Syberią powstaje lądowy most o szerokości do 
1600 km. Po takim pomoście ponad milion lat temu przeszli na 
kontynent amerykański przodkowie tamtejszych mamutów i 
bizonów. Ale czy ruch odbywał się tylko ze wschodu na zachód? 
Niektórzy naukowcy twierdzą, że nie. Zwierzęta migrowały w obie 
strony. 20 tysięcy lat temu poziom morza obniża się znów — trwa to 
przez 6 tysięcy lat. Później na chwilę wąskie przejście robi się 
między 15 a 13 tysiącami lat temu. To wystarczająco dużo czasu, by 


na Syberię przedostały się amerykańskie bizony lub ich przodkowie, 
którzy — wędrując na wschód — dali początek europejskim żubrom. 
Za tą teorią przemawia to, że amerykański bizon znakomicie 
krzyżuje się z europejskim żubrem, czyli gatunki są blisko 
spokrewnione. 


Idylla wielkich ssaków w Eurazji i Ameryce nie trwa jednak 
wiecznie. Jakieś 200 tysięcy lat temu w Europie pojawia się 
mięsożerny neandertalczyk. 40 tysięcy lat temu zjawia się człowiek 
współczesny. Też jest znakomitym łowcą. Na dodatek około 10 
tysięcy lat temu zaczyna się robić cieplej. Wielkie zwierzęta 
wycofują się na północ. Podążają za nimi myśliwi. Ostatnie 
mamuty wymierają na Wyspie Wrangla u północno-wschodnich 
wybrzeży Syberii 4 tysiące lat temu. Ostatnie jelenie olbrzymie giną 
w Europie 10 tys. lat temu. Znikają nosorożce włochate, lwy 
jaskiniowe i wielki żubr stepowy. Renifery i woły piżmowe 
przesuwają się daleko na północ. Z wielkich zwierząt w Europie i 
Azji został do naszych czasów tylko żubr, w Ameryce Północnej 
bizon preriowy i leśny. Był też tur, ale nie miał tyle szczęścia co 
żubr. 


Książę Ziemowit zakłada rezerwat 


4 tysiące lat temu, gdy na Wyspie Wrangla dogorywały mamuty, w 
Europie żyło jeszcze jedno wielkie zwierzę — tur. Jego przodkowie, 
podobnie jak przodkowie żubrów, pojawili się w Europie w epoce 
lodowcowej. Biskup Izydor z Sewilli, żyjący w latach 560-636, w 
swej „Historii Gotów, Wandalów i Swebów” pisze, że tury potrafią 
unieść na rogach całe drzewa, a nawet uzbrojonych wojowników. 
Jak twierdzą współcześni badacze, tur mógł ważyć nawet 800 
kilogramów, miał ponad 3 metry długości i prawie 2 metry 
wysokości w kłębie. Obydwa olbrzymy, żubr i tur, to mieszkańcy 


lasów, najczęściej mieszanych i obfitujących zapewne w otwarte 
przestrzenie. Jeszcze na początku naszej ery pokrywały one znaczne 
tereny dzisiejszej Francji, Niemiec, południowej Skandynawii i 
Polski. W miarę rozwoju rolnictwa ich powierzchnia kurczyła się, a 
wraz z nią środowisko życia dwóch gigantów. Tury znikły najpierw 
z Europy Zachodniej. Koło X wieku z Francji, między XI i XII 
wiekiem - z Niemiec. W XIV wieku żyły już tylko na Mazowszu, 
gdzie były oczkiem w głowie panujących książąt. Tylko oni mogli 
na nie polować, choć korzystali z tego rzadko. Wyjątek stanowiły 
dwa polowania na tury, które książę Ziemowit IV urządził dla 
szwagra, króla Władysława Jagiełły, zapalonego myśliwego. 
Obydwa — w roku 1410 i 1422 — odbyły się na ziemi sochaczewskiej. 


Od początku XV wieku główna ostoja turów - położona w pobliżu 
Sochaczewa Puszcza Jaktorowska - jest specjalnie chroniona. Jej 
mieszkańcy mają tylko jedno zadanie — doglądanie tych wielkich 
zwierząt. Wedle lustracji z 1557 roku w puszczy żyje zaledwie 50 
turów, w 1599 roku — 24, w 1601 roku - tylko cztery. Ostatnia turzyca 
padła ze starości w roku 1627. Najpopularniejsza wersja mówi, że 
tury zaraziły się czymś od krów wypasanych w pobliżu przez 
miejscową ludność. Ale — jak twierdzą naukowcy — choroba musiała 
trafić na podatny grunt. Na małą, odizolowaną populację, która 
straciła naturalne możliwości adaptowania się do nowych 
warunków. 


August III urządza żubrom rzeź 


A jak się miały w tym casie żubry? Nie najgorzej. Tak jak w 
wypadku turów polowanie na nie należało do przywilejów 
monarchów, ale królowie czynią od niego wyjątki. - W 
dokumentach „Metryki Litewskiej” można przeczytać, że panujący 
dawał czasem poddanym przywilej polowania na żubry. Czyli w 


niektórych miejscach musiały być liczne - mówi Tomasz Samojlik z 
Zakładu Badania Ssaków PAN w Białowieży, który na podstawie 
zapisów z XV i XVI wieku chce określić liczbę żubrów na kresach 
Rzeczypospolitej. — Z pobieżnego ich przejrzenia wynika, że gdy tury 
liczono w dziesiątkach, żubry — w tysiącach, i to nie tylko na 
terenach dzisiejszej Puszczy Białowieskiej — dodaje. W XVIII wieku 
pada jednak ostatni żubr w Puszczy Kurpiowskiej i w Prusach 
Wschodnich. Tylko w Puszczy Białowieskiej ich nie brakuje. Na 
stojącym do dziś w Białowieży obelisku można z trudem przeczytać, 
że „Dnia 27 septembra 1752 roku najjaśniejsze państwo August III 
król polski, elektor saski z królową jejmością i królewiczami ichmość 
Ksawerym i Karolem tu mieli polowanie żubrów i zabili 42 żubrów, 
to jest: 11 wielkich, z których najważniejszy ważył 14 cetnarów i 50 
funtów; 7 mniejszych; 18 żubrzyc, 6 młodych... 


Polowanie to można by nazwać dziś zwykłą rzezią, bo najpierw 
zwierzynę spędzono do zagrody, a tysiąc włościan podpędzało je 
pod znajdujący się na podwyższeniu królewski namiot. Po każdym 
strzale król dostawał nabitą strzelbę, a królowa Maria Józefa, która 
podczas polowania zajęta była czytaniem książki, „tylko jakby od 
niechcenia strzelała kiedy niekiedy, nie chybiąc nigdy i zabiła 
dwudziestu żubrów: 


Ordynacja Puszczy JK Mości 


August III mógł na żubry polować głównie dzięki zapobiegliwości 
swoich poprzedników. Puszcza ma specjalny status od czasów 
Władysława Jagiełły, który polował tu w 1409 roku, by zgromadzić 
zapasy mięsa dla wojsk udających się przeciw Krzyżakom. A w 1426 
roku schronił się z dworem przed zarazą. Za Jagiellonów powstał 
system, który przez kilkaset lat chronił puszczę. Pierwszy raz 
dokładnie spisano go w roku 1639, za panowania Władysława IV 


Wazy, kiedy wydano „Ordynację Puszczy J.K. Mci leśnictwa 
Białowieskiego: Tam stwierdzono, że cała Puszcza Białowieska 
podlega ochronie królewskiej, że będą jej strzec osocznicy (czyli 
tropiący zwierzynę). Osiedlano ich w wioskach wokół puszczy, 
gdzie cieszyli się wolnością od pańszczyzny, a w zamian za nadaną 
ziemię mieli ,„..wszystkiej Puszczy pilnować; szkody w zwieru i 
drzewie postrzegać, (...) kwatery objeżdżać. 


Grupą osoczników dowodził dziesiętnik, on podlegał myśliwcom, 
zwanym też strzelcami. Nad myśliwcami pieczę sprawował leśniczy. 
Cała puszcza zostaje podzielona na 12 straży. Mają one kształt 
trójkątów schodzących się wierzchołkami w Białowieży. — Królowie 
dbali o puszczę ze względu na żubra, na pewno nie obchodziły ich 
inne unikaty, jak dzięcioł białogrzbiety i trójpalczasty, które 
fascynują dzisiaj przyrodników — mówi prof. Pucek. 


Pierwszy poważny cios dla puszczy to upadek Rzeczypospolitej. Car 
Paweł, by pozbyć się dziwnego problemu, zamienia dotąd wolnych 
mieszkańców puszczy w pańszczyźnianych chłopów i darowuje ich 
arystokratom i wojskowym. Do ochrony puszczy i żubrów zostają 
zaledwie dwie wioski. To nie wystarcza. Na dodatek po trzecim 
rozbiorze puszcza przylega do zaboru pruskiego, z którego wyruszają 
do niej bandy kłusowników. Niepokojące wieści docierają do 
nowego cara, którym od 1801 roku jest Aleksander I. Car bierze 
sobie do serca los żubrów, których jest już tylko 200. Część 
osoczników wraca do służby państwowej. I choć to zaledwie 
połowa stanu sprzed rozbiorów, daje to efekty. W 1810 roku w 
puszczy żyje już 350 żubrów. W czasie marszu Napoleona na 
Moskwę osocznicy dzielnie strzegą zwierząt. Tuż przed powstaniem 
listopadowym jest ich już ponad 700. Wtedy właśnie następuje 


koniec osoczników. Za to, że większość poparła powstanie, raz na 
zawsze tracą przywileje. Teraz żubrami mają się zajmować urzędnicy. 


Cielak z Kaukazu 


W 1860 roku puszcza zwabia wielkiego miłośnika polowań cara 
Aleksandra II. Chęć dogodzenia żubrom jest tak wielka, że car 
rozkazuje zabić wszystkie drapieżniki. W puszczy giną wilki, rysie i 
niedźwiedzie. Ukochanym żubrom nie ma prawa włos z głowy 
spaść, chyba że z carskim pozwoleniem. Car robi z żubrów prezenty. 
W 1865 roku cztery sztuki dostaje książę pszczyński, też zapalony 
myśliwy. Aleksander nie wie, że właśnie dzięki takim prezentom 
żubry ocaleją. 


Wkrótce zresztą okazało się, że car ma o wiele więcej żubrów. 
Sądzono, że żubry na Kaukazie dawno wyginęły. Ale zimą 1867 
roku mieszkaniec kaukaskiego aułu Kuwińsk podszedł stado 
żubrów. Strzelił do krowy z  kilkumiesięcznym  cielaczkiem. 
Osierocone cielę wysłano w liczącą ponad 2 tysiące kilometrów 
podróż do Moskwy. Kaukaskie żubry, mniejsze i delikatniejszej 
budowy niż białowieskie, zostały objęte ochroną. Wielki książę 
Sergiusz Michajłowicz wydzierżawił od Kozaków kubańskich pół 
miliona hektarów, gdzie mogły spokojnie żyć. Na początku XX 
wieku było ich około 2 tysięcy. 


Koniec żubra 


Na początku XX wieku w Puszczy Białowieskiej żyje około 700 
żubrów. Ale dobre czasy dobiegają końca. Gdy wybucha I wojna 
światowa, Rosjanie wycofują się z puszczy, a w sierpniu 1915 roku 
wkraczają tam oddziały niemieckie. — Nie mieliśmy problemów z 
zapełnieniem garnków, gdyż żubry, gdy tylko zobaczyły kolumnę 
konną, zbliżały się do niej, myśląc, że to transport żywności — 


wspominał jeden z oficerów. Żołnierze zabijają ich około 200 do 25 
września, gdy wprowadzono zakaz polowań. Zakaz zresztą nie jest 
ściśle przestrzegany, a w pozbawionej nadzoru puszczy panoszą się 
kłusownicy. Do listopada 1918 roku, gdy armia niemiecka opuściła 
puszczę, dotrwało zaledwie 68 żubrów. 


W marcu 1919 roku wydelegowany przez nowo utworzony rząd 
polski Herman Knothe ma się zorientować, co z żubrami. Jednak 
zamiast zwierząt znajduje tylko ich tropy. - Jedną z przycyn 
zagłady było niewątpliwie kłusownictwo, ale niektórzy naukowcy 
wskazują na to, że żubrom skurczyła się baza pokarmowa — mówi 
profesor Pucek. Gdy w czasach carskich wytępiono drapieżniki, 
nadmiernie rozmnożyła się zwierzyna taka jak jelenie, sarny, 
daniele i łosie. Dodatkowo do lasu wypuszczano masę bydła — na 
obrzeżach puszczy i polan Śśródpuszczańskich wypasało się do 3500 
krów. 


Żubry na Kaukazie nie przetrwały wiele dłużej. Rewolucja i wojna 
domowa sprawiły, że ostatnie zabili kłusownicy w 1927 roku. 


Żubr z czerwoną kropą, czyli jak przeganiałem giganta 


— O, ty, bydlę głupie, precz mi do lasu — wrzasnąłem i pomachałem 
groźnie aparatem. Nie pomogło. Jak stał, tak stał. Byłem bliżej i 
bliżej, a on nic. Stał godnie i statecznie. On, król lasów i wszelkiej 
zwierzyny tu żyjącej. Żubrowi nie podskoczy w puszczy nikt, nawet 
wilki ich nie ruszają — no może tylko czasami cielaczki. Gdyby te 
setki kilogramów ruszyły na mnie z przeciętną żubrzą szybkością, 
nie miałbym szans uciec. Ale mógłbym zastosować metodę 
pradawnych łowców. Za Jagiellonów zabierano na polowanie 
szkarłatną płachtę. Gdy żubr ruszał na myśliwego, ten rzucał mu 
płachtę pod nogi. To na chwilę zajmowało żubra, który z 


wściekłością tratował „przeciwnika: Ja co prawda płachty nie 
miałem, ale mogłem zrzucić kurtkę albo cisnąć czapkę. — Nie chcesz 
po dobroci. Dobra — przewiesiłem aparat przez ramię i podniosłem 
grudkę zmarzniętej ziemi. Celny rzut i rozprysła się na grzbiecie 
potwora. To musiało mu się nie spodobać. Ale zamiast ruszyć na 
mnie, monstrum się obróciło i truchtem ruszyło przed siebie. Kiedy 
zwalniał, w jego kierunku leciały grudki. - Do lasu, marsz! — 
krzyczałem i w końcu biedny król puszczy jak niepyszny zniknął za 
drzewami. Wróciłem do domu dumny. - Przegoniłem go - 
pochwaliłem się Nurii. — I bardzo dobrze — powiedziała. 


Przeganianie żubrów sprzed domu bynajmniej nie jest 
spowodowane tym, że ich nie lubimy. Lubimy, i fajnie jest pokazać 
znajomym z Warszawy żubra za płotem albo w sadzie. Niestety, 
takie bliskie kontakty żubrzo-ludzkie kończą się źle dla żubrów. 
Jesienią 2002 roku na polanę, gdzie leży wieś Teremiski, 
przywędrowały dwa wielkie i piękne żubry. Wystarczyło chwilę 
rozejrzeć się i już z daleka widziało się te olbrzymy o dziwnych 
garbach. Najpierw chodziły po polach, potem, gdy przykrył je 
śnieg, ruszyły do penetrowania zagród. Była plotka, że ktoś je zaczął 
dokarmiać sianem już jesienią. Ten ktoś pokazywał żubry turystom, 
a gdy turyści przestali przyjeżdżać, karmienie się skończyło. 
Porzucone żubry ruszyły na poszukiwanie innego dobrego 
człowieka, który by się nimi zajął. A przy okazji objadły parę 
owocowych drzewek, wyjadły ziemniaki albo marchewkę, co leżała 
w kopcu, stratowały oziminę. Mieszkańcy Teremisek podzielili się 
na dwie frakcje. Antyżubrza zaczęła protestować, wydzwaniać do 
dyrekcji Parku Narodowego ze skargami. Frakcja prożubrza uważała, 
że żubry powinny zostać, bo dzięki nim turyści zatrzymują się w 
naszej wsi, a może któryś z nich przyjedzie na dłużej i skorzysta z 
jednej z kwater. Frakcja antyżubrza okazało się liczniejsza i 


Białowieski Park Narodowy postanowił rozwiązać problem. 
Najpierw pogoniono żubry za pomocą traktora. Gdy traktor pędził i 
trąbił, zwiewały do lasu. Ale po paru godzinach znów były na 
polanie. No i pewnie dlatego doszło do najgorszego. — Wstawaj, 
zabijają nasze żubry — Nuria siłą wyciągnęła mnie z łóżka. — Jak to 
zabijają? — na piżamę wciągnąłem spodnie, zarzuciłem kurtkę i 
pognałem na łąkę przed domem. Było za późno. Na polanie stał 
traktor z przyczepą, z której wystawały kończyny jednego z naszych 
żubrów. — Próbowaliśmy inaczej, ale nie wyszło — rozłożył ręce Jerzy 
Dackiewicz, nadleśniczy kierujący Ośrodkiem Hodowli Żubrów - i 
tak musimy odstrzelić co roku pewną ilość, więc chyba było lepiej 
takiego starego byka, co wychodzi do ludzi, niż takiego, który 
mieszka spokojnie w lesie. — A co z tym, który został? — zapytałem. — 
Mam nadzieję, że wróci do lasu — powiedział Jerzy Dackiewic. Ale 
nie wrócił. Nawet po tym, jak go obrzucałem grudkami ziemi. 
Następnego dnia był z powrotem w naszej wsi. Znów rozglądał się 
za czymś do zjedzenia. I znalazł. W wielkiej drewnianej skrzyni z 
napisem „Białowieski Park Narodowy - Uwaga żubr” podsypanych 
było nieco buraków. A buraki to dopiero przysmak. Król puszczy, 
niewiele myśląc, wlazł do niej, nacisnął dźwignię i wtedy tuż za 
nim z hukiem zsunęły się niczym gilotyna drzwi. Z samego rana 
przy skrzyni pojawił się traktor z przyczepą, a strażnicy z Parku 
zaczęli załadunek. Paweł Kordecki z Zakładu Badania Ssaków PAN 
w Białowieży wskoczył na przyczepę, potrząsnął sprayem i przez 
otwór w skrzyni na zadzie króla puszzy wymalował wielką 
czerwoną kropę. To ostrzeżenie. Jeżeli jeszcze raz zbliży się do ludzi, 
czeka go śmierć. 


Planta i Plebejer, czyli żubrzy Adam i Ewa 


Żubra z czerwoną kropą trzeba teraz wywieźć głęboko do lasu. Tam, 
gdzie są inne żubry. Pakuję się do terenowej nivy Aleksandra 
Waszkiewicza, leśniczego Białowieskiego Parku Narodowego. 
Jedziemy do jednego z pięciu głównych miejsc. gdzie zimą 
dokarmia się żubry. Za nami jedzie jeden traktor ze skrzynią i drugi 
z sianem dla żubrów. W takim miejscu byk z czerwoną kropą na 
zadzie nie powinien narzekać na brak ani towarzystwa, ani 
pokarmu. Co roku na zimowe dokarmianie tych wielkich zwierząt 
Park przeznacza trzysta ton siana i kilkanaście ton buraków. - 
Dlaczego dokarmiamy? - zastanawia się Aleksander Waszkiewicz. — 
Chyba głównie po to, by się nie rozłaziły na pola, tak jak ten z pana 
wsi. Poza tym robi się to od niepamiętnych czasów i żubry mają to 
zakodowane. 


Rzeczywiście, gdy tylko zbliża się zima, żubry, które przez całą 
wiosnę i lato chodzą sobie po puszzy w małych grupkach 
składających się albo z krów z cielakami, albo z byków, zaczynają 
się łączyć w większe stada i razem ruszają do karmowisk. Są zresztą 
jak barometr — gdy zapowiada się zima bezśnieżna i łagodna, to ich 
tam nie ciągnie, a gdy ma być sroga, mało który chce się wyżywić 
w lesie sam. Przy niektórych punktach dokarmiania może krążyć 
nawet do stu zwierząt, czyli niemal jedna trzecia żubrów z polskiej 
części puszczy. — Kiedyś wykładaliśmy im siano w paśnikach, a teraz 
je rozrzucamy, bo do paśnika wszystkie by się nie dopchały — Śmieje 
się Waszkiewicz. Kiedy żubry koncentrują się na jedzeniu, 
najłatwiej je policzyć. Liczenie tej zimy wykazało 351 zwierząt. 
Nieco mniej żyje po białoruskiej stronie granicy. Żubry osiągnęły 
więc stan liczebny sprzed czasów zagłady. A niewiele brakowało, by 
ich w ogóle nie było. 


W 1923 roku, gdy było już pewne, że w Puszczy Białowieskiej żaden 
żubr nie przetrwał, polski zoolog Jan Sztolcman zaapelował na 
Kongresie Ochrony Przyrody w Paryżu o ich ratowanie. We 
Frankfurcie nad Menem zawiązało się Międzynarodowe 
Towarzystwo Ochrony Żubra. Towarzystwo sprawdziło, że na całym 
świecie wojnę przeżyły ledwie 54 żubry z udokumentowanym 
pochodzeniem — 29 byków i 25 krów. — Sporo było krzyżówek z 
amerykańskim bizonem, ale tych nie brano pod uwagę, by 
zachować czystość gatunku — mówi profesor Pucek. 


Aby nie dopuścić do dalszego krzyżowania się z bizonami, założono 
Księgę Rodowodową Żubra — odnotowywano w niej pochodzenie 
każdego zwierzęcia. Nie brano pod uwagę dogorywających żubrów 
na Kaukazie, gdyż naukowcy z Zachodu nie mieli zbyt wielu 
kontaktów z bolszewicką Rosją. 


„Sprawa utrzymania tego gatunku zdawała się być ostatecznie 
przesądzona” — pisze we wspomnieniach dr Jan Żabiński, wieloletni 
dyrektor warszawskiego zoo. Mimo to naukowcy przystępują do 
rozmnażania zwierząt. W 1938 roku na Świecie żyje zaledwie 98 
żubrów o ustalonym pochodzeniu. 


19 września 1929 roku do specjalnego rezerwatu hodowlanego w 
Puszczy Białowieskiej zostaje przywieziony zakupiony w Niemczech 
byk Borusse, w październiku dołącza do niego krowa Biserta, a rok 
później Biscaya. Ale znaczenie dla białowieskich żubrów będzie 
miał dopiero byk Plisch, który dociera do Białowieży w 1936 roku. 
Pilsch jest potomkiem pewnej żubrzej pary z Pszczyny: Planty, która 
przyszła na świat w 1904 roku, i znacznie od niej młodszego, bo 
urodzonego w 1917 roku, byka Plebejera. Ta pszczyńska para, młody 


byczek i dość stara krowa, są dla odradzającej się populacji żubrów 
czymś w rodzaju Adama i Ewy. 


- Co prawda w odtworzeniu linii białowieskiej brało udział 
siedmioro zwierząt, ale geny obecnie żyjących żubrów 
białowieskich pochodzą w 80 procentach od tej założycielskiej pary. 
Wszystkie samce mają dokładną kopię chromosomu Y Plebejera — 
wyjaśnia dr Wanda Olech z Katedry Genetyki Ogólnej Hodowli 
Zwierząt Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, przewodnicząca 
Grupy ds. Żubra Międzynarodowej Unii Ochrony Przyrody. 


Nieco inaczej wygląda sytuacja z linią białowiesko-kaukaską, która 
pochodzi ze skrzyżowania jednego z ostatnich przedstawicieli 
żubrów kaukaskich, czyli byka Kaukasa, z białowieskimi krowami. 
Tu zróżnicowanie genetyczne jest nieco większe. Tylko nieco ponad 
40 procent genów pochodzi od pszczyńskiej pary, reszta jest w 
miarę po równo rozłożona między pozostałych ośmioro jej 
założycieli. 


To ile ma ich być, czyli tajemnica magicznej liczby 250 


II wojnę światową żubrom udało się przetrwać całkiem dobrze. Ale 
po wojnie puszcza - ostatnia ich ostoja w Europie - została 
podzielona. Zaledwie jedna trzecia jest w granicach Polski. Ale to tu 
są żubry. — Trzeba się podzielić. Po połowie przynajmniej — naciskają 
Rosjanie. Ale Bierut i Osóbka-Morawski wykręcają się. Podobno w 
czasie spotkania z Mołotowem tłumaczą, że żubrów jest zbyt mało, 
a poza tym są narodową dumą Polski. W końcu w 1946 roku do 
radzieckiej części puszczy przekazano dwa byki i tzy krowy. 


A w 1952 roku żubrów było tak dużo, że z ogrodzonego rezerwatu 
wypuszczono na wolność dwa młode byki: Pomruka i Popasa. 


Potem dołączyły do nich krowy. Od 1952 do 1966 roku 
wypuszczono 40, głównie młodych żubrów. W 1957 roku urodziło 
się pierwsze cielę na wolności, w 1961 — już 11. W 1966 roku, gdy 
wypuszczono ostatnie dwa żubry z hodowli, na wolności żyło ich aż 
119. - Okazało się, że pomimo lat spędzonych w niewoli żubry 
potrafią się zaadaptować do życia na wolności - opowiada dr 
Zbigniew Krasiński z Białowieskiego Parku Narodowego. - Te 
zwierzęta łatwo doprowadzić do zagłady, bo mnożą się wolno. Na 
wolności krowa może mieć młode co dwa lata. Ale gdy dać im 
spokój, populacja się znakomicie odbudowuje, bo żubry żyją po 
kilkanaście lat, a ich naturalna śmiertelność jest bardzo niska — w 
puszczy nie przekracza 3 procent rocznie. 


Dzięki niskiej śmiertelności i coraz większej liczbie urodzeń w latach 
70. pojawił się kolejny problem: ile żubrów ma w puszcy być? 
Wszyscy mówią, że bezpieczny poziom to 250. Długo szukałem, ale 
nie udało mi się ustalić, kto i jak wyliczył, że właśnie tyle. W końcu 
zapytałem o to profesora Pucka. — Skąd ta liczba? Stąd — profesor 
wskazał na sufit. - Na jednej z polsko-radzieckich konferencji 
dotyczących żubrów w Puszczy Białowieskiej po prostu przyjęto tę 
liczbę arbitralnie. Ktoś rzucił, że żubrów ma być 250 po stronie 
polskiej i 150 po radzieckiej. I utarło się, że tak ma być. Żadnych 
badań to potwierdzających nie przeprowadzono. 


Aby utrzymać się w liczbie zbliżonej do 250, od początku lat 70. 
Białowieski Park Narodowy musi redukować stado. Z początku 
żubry chwytano i wywożono, ale potem zaczęto do nich strzelać. 
Dziś co roku w puszczy odstrzeliwanych jest od 20 do 50 żubrów. - 
Przy każdym odstrzale jest obecna komisja składająca się 
przynajmniej z trzech osób. Zabijane są w pierwszej kolejności sztuki 
słabe, chore lub stare i zawsze robi to przeszkolony pracownik Parku 


- wyjaśnia dr Krasiński. Mimo to lizba żubrów w naszej części 
puszczy powoli, ale stale rośnie i niedługo zapewne będzie ich 400. 


Plemnik dwugłowy i trójogonowy 


Każdy zastrzelony żubr jest dokładnie badany. Ostatnio naukowcy 
zwracają baczną uwagę na narządy rozrodcze byków. U niektórych 
występuje bardzo dziwna przypadłość. Otóż dochodzi do zapalenia 
napletka, które w końcu doprowadza do zamknięcia się dróg 
moczowych. Czasami mocz znajduje sobie ujście przez jamę brzuszną. 
To schorzenie pojawiło się ponad 20 lat temu właśnie w puszczy. 
Chorobę badało już wiele ekip naukowych. Jednak nikt nie potrafi 
wskazać przyczyny. Ponieważ wykluczono bakterie, wirusy i 
pasożyty, coraz częściej wskazuje się na podłoże genetyczne, na coś 
złego, co dostało się naszym żubrom w spadku, może po Plebejerze 
lub innym założycielu. — To jeden z dowodów na nasilanie się złych 
skutków krzyżowania blisko spokrewnionych osobników - twierdzi 
prof. Gill. 


- Nie sądzę, by tak było - replikuje dr Olech. - Żubry z linii 
białowieskiej są tak do siebie podobne genetycznie, że gdyby 
choroba napletkowa miała podłoże genetyczne, mielibyśmy ją we 
wszystkich hodowlach, a nie tylko w kilku. 


Kolejna przykra niespodzianka spotkała badaczy cztery lata temu, 
gdy dr Zygmunt Giżejewski ze Stacji Badawczej PAN w Popielnie 
włożył pierwszą próbkę plemników pobranych od żubrów linii 
białowieskiej do specjalnego mikroskopu elektronowego w 
Instytucie Ginekologii i Położnictwa w Uppsali. To, co zobaczył, 
wprawiło go w przerażenie. Niektóre plemniki przypominały 
potworki. Miały dwie albo trzy główki, albo dwie lub trzy witki. — 
Jakby tego było mało, niektóre plemniki były grzebieniaste, ich 


główki miały coś w rodzaju dodatkowej płaszczyzny, jakby kil 
łodzi. Te zmiany niewątpliwie miały podłoże genetyczne - 
opowiada dr Giżejewski. 33 próbki miały od 3 do 5 procent 
zdeformowanych plemników. A stan plemników to nie byle co. 
Ewolucja odbywa się na poziomie nie tylko gatunku, populacji czy 
osobników, ale też właśnie samych plemników. - Oczywiście tych 
parę procent na miliard plemników w ejakulacie to kropla w moru 
i taki plemnik z dwiema główkami czy tzema witkami nie jest w 
stanie się poruszać, ale ciekaw jestem, czy liczba zdeformowanych 
plemników będzie się zmniejszać, czy zwiększać w kolejnych 
pokoleniach — zastanawia się dr Giżejewski. — Zaniepokoiło mnie, że 
w spermie amerykańskiego bizona takich plemników nie znalazłem. 


— Na szczęście jak dotąd ani choroba napletkowa, ani zdeformowane 
plemniki nie przeszkadzają żubrom mnożyć się. Myślę, że żubry linii 
białowieskiej przeszły najgorszy moment związany bliskim 
pokrewieństwem, przełamały genetyczną barierę — pociesza dr 
Olech. - Oczywiście trzeba dmuchać na zimne, ale gdyby z linią 
białowieską działo się coś naprawdę złego, w ostateczności można 
jej dodać trochę krwi linii białowiesko-kaukaskiej. Na razie jednak 
nie ma takiej potrzeby. Poza tym należałoby krzyżować nasze żubry 
białowiesko-nizinne z innymi z tej linii, ale pochodzącymi z 
zagranicznych hodowli. Czyli powinniśmy żubry nie tylko 
eksportować, ale też sprowadzać. 


Naukowcy mają jeszcze jeden pomysł na zróżnicowanie genetyczne 
żubrów. W Instytucie Rozrodu PAN w Olsztynie w ciekłym azocie 
spoczywa 50 porcji żubrzego nasienia. 


- To mógłby być zaczątek banku nasienia żubrów - twierdzi dr 
Giżejewski. — Przy obecnym stanie nauki bank nasienia zwierząt 


zagrożonych wyginięciem może być dla nich ostatnią deską 
ratunku. I choć jeszcze nikt nie próbował sztucznie zapładniać tych 
zwierząt, to za kilkadziesiąt lat można by tego spróbować. 


- Takie zapłodnienie plemnikami z przeszłości, czyli od dalekiego 
„prapradziada”, a nie bliskiego kuzyna, na pewno urozmaiciłoby 
pulę genów — dodaje. 


Kup sobie stadko żubrów! 


Jakby żubrom mało było problemów z napletkiem i plemnikami, 
doszedł kolejny, a mianowicie bizony. Podobnie jak żubry w XIX 
wieku bizony zostają wybite niemal do nogi, i podobnie jak żubry 
ocalone. Po 1945 roku coraz więcej bizonów trafia w prywatne ręce. 
Jak grzyby po deszczu mnożą się prywatne hodowle trzymające 
bizony dla skór i mięsa. Biznes okazuje się tak dobry, że bizonie 
hodowle zalewają Europę. Są we Francji, w Niemczech, Belgii. W 
Paryżu można bez trudu znaleźć bizonie mięso w supermarkecie. 
Kilka lat temu pierwsze prywatne stado pojawiło się w 
województwie świętokrzyskim, a po nim następne miało znaleźć się 
pod Białymstokiem, na skraju Puszczy Knyszyńskiej, gdzie żyje 
stadko kilkudziesięciu żubrów. W tej podlaskiej hodowli miało być 
docelowo tysiąc sztuk. Niemal trzy razy więcej niż żubrów w całym 
województwie. 


- Strach pomyśleć, co by było, gdyby amerykańscy kuzyni żubra 
prysnęli z takiej hodowli, co zawsze może się zdarzyć. Cała praca 
nad ocaleniem czystego gatunku mogłaby spalić na panewce — 
załamuje ręce profesor Pucek. — Żubr przecież dowolnie krzyżuje się 
z bizonem i daje płodne mieszańce. Jak ludzie chcą coś hodować, 
niech to będą nasze żubry. Amerykanie w życiu by nie pozwolili, by 
ktoś u nich otworzył olbrzymią hodowlę żubrów. 


— Chwilowo problem bizonów został zażegnany, bo Ministerstwo 
Środowiska nie zezwala na ich sprowadzanie. Ale inne zdanie ma 
resort rolnictwa, według nich bizon ma status zwykłego bydła i 
każdy może go sprowadzić — dodaje dr Olech. 


A może mają szczęście? 


W tym roku Białowieża będzie hucznie obchodzić 75. rocznicę 
powrotu żubra do puszczy, ale żubrowi strażnicy z Białowieskiego 
Parku Narodowego są trochę przygnębieni. W zeszłym roku 
Ministerstwo Środowiska obcięło etaty ekipie zajmującej się 
żubrami. Żeby nie wyrzucać na bruk, dyrekcja parku musiała wielu 
strażników przenieść na stanowiska zwykłych robotników. Stracili 
prawo do munduru, a poza tym jakoś głupio, by żubrami zajmował 
się robotnik, a nie strażnik. — Tę pracę trzeba kochać, bo wcale nie 
jest łatwa — mówi jeden z nich, a potem na całe gardło krzyczy „Ho, 
ho, to nie komisja! Chodzi o to, że furgonetka towarzyszącej nam 
ekipy telewizyjnej przypomina tę, którą jeździ komisja wyznaczająca 
żubry do odstrzału. Kiedy żubry zobaczyły samochód, zwiały do 
lasu. Ale tylko na chwilę, bo gdy w oddali słychać dźwięk traktora, 
to dla nich nieomylny znak, że jedzie siano. Być może kiedyś będzie 
można je od tego odzwyczaić, ale trzeba by na powrót kosić łąki 
nad rzekami, jak to miało miejsce od czasów Batorego do wczesnych 
lat powojennych. Na razie tylko się o tym mówi, ale nikt się nie 
pali do koszenia. 


Żubry wychodzą z lasu. Najpierw najstarsza, najbardziej 
doświadczona krowa. Strażnicy rozrzucają kostki siana, bardzo przy 
tym uważając, by nie zostawić jakiegoś sznurka, który mógłby 
zostać zjedzony. Żubry są bliżej i bliżej. - Głupio by było, gdyby 
wyginęły przez jakąś genetykę — myślę sobie. Ale żubry chyba mają 


szczęście, skoro już kilka razy uniknęły śmierci. Tak jak ten 
wywieziony do lasu z czerwoną kropą na zadzie. 


— Co się z nim stało? — spytałem niedawno dr. Krasińskiego. 


- A, ten? - machnął ręką. — Czerwona kropa mu się starła albo 
zmyła i teraz zupełnie nie wiemy, który to był. 


Tekst ukazał się w „Wyborczej” w lutym 2004 r. 


WRÓĆ DO SPISU TREŚCI 


Kanada, kraina upałów 


Kanadyjskie miasteczko Lytton jest w lipcu 2021 r. 
na ustach ekspertów zajmujących się zmianami 
klimatu. Nic dziwnego, skoro termometry wskazały 
w nim właśnie prawie 50 stopni Celsjusza. 
ALEKSANDER GURGUL 


FOT. SHUTTERSTOCK 
11 lipca 2021. Pożary w Lytton, w kanadyjskiej Kolumbii Brytyjskiej. 


O Lytton (prowincja Kolumbia Brytyjska) zrobiło się głośno w 
ostatnią niedzielę czerwca, gdy termometry wskazały tam ponad 46 
stopni Celsjusza, bijąc tym samym rekord z 1937 roku, który należał 
do miejscowości Yellow Grass i Midale w preriowej prowincji 
Saskatchewan. 


W poniedziałek rekord został ponownie pobity. Słupki rtęci 
skoczyły do poziomu prawie 48 kresek. Ale na tym rekordowa passa 
Lytton się nie skończyła. 


Kanadyjczycy poinformowali, że we wtorek termometry w Lytton 
wskazały aż 49,5 stopnia Celsjusza. 


Policjant: Nigdy nie było tylu nagłych zgonów 


Lato 2021 jest na zachodzie Kanady najbardziej upalnym w historii. 
Dla wielu Kanadyjczyków to szok, bowiem Kolumbia Brytyjska 
kojarzy im się z bardzo wilgotnym klimatem, a Vancouver uchodzi 
za jedno z najbardziej zamglonych i deszczowych dużych miast w 
Ameryce Północnej (podobne warunki występują w San Francisco, 
Portland czy Seattle, gdzie od kilku dni także padają rekordowe 
temperatury). Wspomnijmy też przy okazji, że miasta Vancouver i 
Whistler były organizatorami zimowych igrzysk olimpijskich w 
2010 roku. Wielu Kanadyjzykom Kolumbia Brytyjska kojarzy się 
więc raczej z kurortami narciarskimi niż z tropikalną pogodą. 


Powołując się na informacje kanadyjskiej policji, BBC 
poinformowało, że od piątku w regionie Vancouver z powodu 
upału mogło umrzeć nawet 130 osób. To przede wszystkim osoby 
starsze i schorowane. — Jestem policjantem od 15 lat i nigdy nie 
doświadczyłem takiej liczby nagłych zgonów, które pojawiły się w 
tak krótkim okresie — powiedział BBC sierżant Steve Addison. 


O przedwojennej palmie pierwszeństwa miasteczek Yellow Grass i 
Midale pozostało już tylko wspomnienie. Jak podają kanaduyjscy 
eksperci od pogody, obecnie kilka miast w Kanadzie notuje 
temperatury wyższe niż 45 stopni Celsjusza. 


Łącznie tylko w poniedziałek pobite zostały 43 historyczne rekordy 
temperatury w Kolumbii Brytyjskiej, ale jak podają kanaduyjscy 
meteorolodzy, takich miejsc są dziesiątki. 


Wciąż rośnie emisja gazów cieplarnianych 


- Kryzys klimatyczny to jeden z podstawowych tematów 
politycznych w Kanadzie, można powiedzieć, że w pierwszej trójce 
najważniejszych tematów w ostatniej kampanii wyborczej w 2019 


roku. Stał się także jedną z najważniejszych kwestii poruszanych 
przez premiera Justina Trudeau od początku jego drugiej kadencji. 
Trzeba więc przyznać, że kiedy spojrzymy na ostatnią dekadę, to w 
Kanadzie widać progres w dyskusji o kryzysie klimatycznym. 
Rzeczywistość jest jednak taka, że Kanada wydobywa wciąż 
ogromną ilość ropy naftowej i spala paliwa kopalne. Emisje więc 
rosną, mimo że kraj ten ustami premiera Trudeau zadeklarował 
niedawno na szczycie prezydenta Joego Bidena, że do 2030 roku 
zredukuje swoje emisje o 40-45 proc. w porównaniu z rokiem 2005 
- przypomina kanadianista dr Marcin Gabryś z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. I dodaje: — W ostatnich tygodniach opinia 
publiczna w Kanadzie miała okazję zobaczyć wyniki przeglądu 
emisji. Powstał specjalny audyt, który Ottawa opublikowała w 
kwietniu. Wynika z niego, że emisja gazów cieplarnianych w 
Kanadzie wzrosła od 2015 roku o siedem milionów ton. A głównym 
źródłem tego wzrostu jest przemysł naftowy i gazowy oraz 
transport. 


Dr Gabryś wskazuje jednocześnie, że co do tego, iż zmiany klimatu i 
globalne ocieplenie postępują, w Kanadzie panuje konsensus. Co 
ciekawe, nawet kanadyjscy konserwatyści zdecydowali się na 
opublikowanie planu ratowania klimatu w kampanii wyborczej w 
2019 roku. — Pan-Canadian Framework on Clean Growth and 
Climate Change, czyli przekładając na prosty język: plan redukcji 
emisji, był jednym z największych osiągnięć politycznych premiera 
Trudeau w ostatnich latach. Udało mu się namówić do 
przystąpienia albo wymusić uczestnictwo w nim wszystkie 
kanadyjskie prowincje. To dowód na to, że politycznie klimat jest 
bardzo ważną kwestią w Kanadzie. Dosłownie wczoraj ustawa o 
neutralności klimatycznej Kanady, która ma zostać osiągnięta w 


2050 roku, uzyskała sankcję królewską, czyli coś podobnego do 
naszego podpisu prezydenta — wymienia dr Gabryś. 


Ale jak wskazują kanadyjscy naukowcy, na razie nie ma szans na to, 
by uzyskać zero emisji netto w 2050 roku, a przynajmniej w 
dzisiejszym tempie. - W Kanadzie liczą, że Pan-Canadian 
Framework on Clean Growth and Climate Change spowoduje 
gwałtowny spadek emisji w kolejnych latach. Najbardziej 
kontrowersyjną częścią planu był podatek węglowy (ang. carbon 
tax), który my w Unii Europejskiej już mamy i nazywamy opłatą 
od prawa do emisji. Podatek ten będzie rósł w Kanadzie w 
kolejnych latach i ma to spowodować, że inwestycje w paliwa 
kopalne albo oparte na nich przestaną się opłacać. W 2019 roku 
podatek ten startował z pułapu 20 dolarów za wyemitowaną tonę 
dwutlenku węgla, obecnie wynosi 40 dolarów. Każdego roku ma 
teraz rosnąć o 15 dolarów, aż osiągnie 170 dolarów za tonę w 2030 
roku — wskazuje dr Gabryś. 


Rekordowe upały w kolebce Greenpeace'u 


Czy Kanadyjczycy zaskoczeni są tym, że to właśnie w Lytton padały 
w ostatnich dniach rekordy temperatury? - Lytton nie jest 
typowym miastem dla Kolumbii Brytyjskiej. Leży trochę w 
interiorze tej prowincji, w dodatku na płaskowyżu, gdzie jest bardzo 
sucho, a na pewno znacznie bardziej sucho niż w rejonie Vancouver. 
Ale kiedy spojrzeć na szerokość geograficzną tego miasteczka, czyli 
ponad 50 stopni, to ten rekord na pewno robi wrażenie. 


W kanadyjskim społeczeństwie — zdaniem dr. Gabrysia — jest 
poparcie dla działań na rzecz ochrony klimatu. - Kolumbia Brytyjska 
jest chyba najbardziej zaangażowana w te sprawy, tam przecież 
zakładano Greenpeace, więc mieszkańcy mają Świadomość 


ekologiczną na wysokim poziomie. Ale już obok, w Albercie, żyje 
najwięcej sceptyków i przeciwników zmian gospodarczych. Alberta 
to prowincja, która żyje z wydobycia ropy naftowej, m.in. z piasków 
bitumicznych, i tradycyjnie jej gospodarka oparta jest na paliwach 
kopalnych. 


Przypomina więc trochę nasz Śląsk albo amerykański Teksas. 
Mieszkańcy tej prowincji od lat powtarzają podobne argumenty jak 
u nas, np. że świat nie przestawi się z ropy z dnia na dzień. Ponadto 
chwalą się wysokim poziomem ochrony środowiska w Kanadzie i 
wyśrubowanymi przepisami dla wydobycia ropy. Pojawia się także 
w dyskusjach z nimi klasyczny argument bezpieczeństwa 
energetycznego. Nie ma jednak w Kanadzie jaskrawych postaci, 
które kategorycznie głosiłyby publicznie, że zmian klimatu nie ma. 


Być może Steven Harper, były premier Kanady pochodzący z 
Alberty, nie do końca w nie wierzył. Dziś premier Alberty Jason 
Kenney jawi się jako polityk niebędący zwolennikiem zmian 
gospodarczych, które zmienią nafciarski krajobraz tej prowincji i jej 
gospodarkę - tłumaczy dr Gabryś. Na koniec rozmowy z 
„Wyborczą” poleca Śledzić kanadyjski magazyn „The Narwhal”, 
który regularnie publikuje artykuły o kryzysie klimatycznym. 


Tekst ukazał się w „Wyborczej” w lipcu 2021 r. 


WRÓĆ DO SPISU TREŚCI 


Nasienna arka Noego 


Sałatę trzeba będzie wybudzić po 73 latach, ale 
cebula może spokojnie czekać ponad 400 lat. 


ADAM WAJRAK 


FOT. SHUTTERSTOCK 
Bank nasion na Spitsbergenie. 


Razem z Wojtkiem Moskalem ruszyliśmy na nartach na wschodnie 
wybrzeże Spitsbergenu. Czułem się trochę dziwnie, bo była to moja 
pierwsza wyprawa na Spitsbergen, w czasie której nie widziałem 
niedźwiedzia. No i jeszcze to piekielne zimno. Minus 30 stopni 
prawie codziennie. Takich mrozów się nie spodziewałem. 


Za to na jedzenie nie mogę narzekać. To, co jemy, to liofilizaty. 
Dzięki nim mamy dania, w których przygotowanie trzeba włożyć 
minimum czasu i energii — ze śniegu lub lodu wystarczy wytopić 
wodę, następnie zalać nasz proszek i poczekać dziesięć minut. Potem 
można jeść. Nasza breja ma maksimum substancji odżywczych - 
witamin, minerałów, cukrów i białek. Może trochę jej brakuje 
tłuszczu, ale nic to. Nasza żywność jest lekka i się nie psuje. Nie ma 
w niej mikrobów i nie ma konserwantów. 


Risotto smakuje jak risotto, boeuf Strogonow z ziemniakami jak 
boeuf Strogonow z ziemniakami. Muesli z sokiem pomarańczowym 
to muesli z sokiem pomarańczowym, choć wolimy z kakao. 
Gdybyśmy chcieli, to moglibyśmy mieć sałatkę z pomidorów z 
cebulką. To, co jemy, to żywność zakonserwowana dzięki 
kosmicznej technologii. Na przykład weźmy takiego ziemniaka. 
Zostaje ugotowany, po cym w temperaturze minus 50 stopni 
podlega procesowi sublimacji, czyli zamrażany jest tak szybko, że 
woda uchodzi z niego w postaci pary z pominięciem stanu ciekłego. 
Potem, jakby tego było mało, poddaje się go działaniu plus 50 
stopni, by zostało w nim nie więcej niż 1-2 proc. wody. Potem 
zostaje zamknięty próżniowo w specjalnej torbie, w której będzie, 
dopóki jej nie otworzę, nie wsypię do specjalnego termosu i nie 
zaleję gorącą wodą. Wtedy stanie się na powrót czymś, co smakuje 
jak ziemniak. 


To, co jemy, jest szczytem osiągnięć ludzkości w przetwarzaniu 
żywności. A teraźniejszość i przyszłość ludzkiej przygody z 
żywnością też znajduje się na Spitsbergenie, a dokładnie w kopalni 
nr 3. 


Górnik już nie wraca 


W centrum Longyearbyen, głównego miasta Spitsbergenu, stoi 
pomnik wracającego z szychty górnika. Nic w tym dziwnego, bo 
miasteczko jest jedną z najdalej wysuniętych na północ osad 
górniczych. Do bieguna północnego stąd tylko 1000 kilometrów. 


Nazwa miasteczka wzięła się od nazwiska Amerykanina Johna 
Munroe Longyeara, przedsiębiorcy i przemysłowca, który dostrzegł, 
że kopanie węgla na dalekiej północy i sprzedawanie go w 
pozbawionej tego bogactwa Norwegii to wspaniały biznes. Kiedyś 
opłacało się tu fedrować nawet w chodnikach mających metr 
wysokości. 


Longyear w 1916 roku sprzedał swój biznes norweskiej 
Spitsbergeńskiej Kompani Węglowej, która rozwinęła jego dzieło. 
Wydawało się, że właśnie węgiel będzie głównym produktem 
pochodzącym z tego archipelagu, ale Norwegia najpierw potężnie 
rozwinęła elektrownie wodne, a pod koniec pierwszej połowy 
ubiegłego wieku odkryła całkiem pokaźne złoża ropy. 
Wydobywanie węgla w polarnych warunkach powoli przestało się 
opłacać. Gdy w 1962 roku w najdalej wysuniętej na północ kopalni 
w Ny-Alesundzie wybuch zabił 21 górników, natychmiast została 
ona zamknięta. 


Dziś ledwo przędą rosyjskie kopalnie w Barentsburgu, a w 
Longyearbyen (a właściwie kilkanaście kilometrów dalej) działa już 
tylko kopalnia numer 7 Tak naprawdę na większą skalę węgiel 
wydobywa się jeszcze tylko w oddalonej o 50 kilometrów na 
południe kopalni w Svea. 


Wszelkie pozostałości po górniczej przeszłości miasteczka, takie jak 
olbrzymie drewniane podpory kolejek linowych, traktowane są tu z 
szacunkiem, bo to zabytki. A niektóre kopalniane instalacje dostają 


szansę nowego życia i nowych zadań. Osada górnicza w Ny- 
Alesundzie została przekształcona w międzynarodową stację 
badawczą, a znajdująca się tuż koło lotniska kopalnia numer 3, a 
właściwie jeden z jej szybów, stała się niedawno czymś, co ma być 
arką Noego naszych czasów albo nasiennym Fortem Knox. 


Globalny Skarbiec Nasienny znajduje się 130 metrów nad 
poziomem morza — by nie zaszkodził mu podnoszący się poziom 
wody, gdyby lodowce w dalszym ciągu topiły się z taką szybkością 
jak obecnie. Ale jak obliczyli naukowcy, nie zagrozi mu to przez co 
najmniej 200 lat, nawet jeżeli weźmiemy pod uwagę najbardziej 
pesymistyczne scenariusze. 


W trzech komorach, z których każda może pomieścić 1,5 miliona 
próbek po 500 nasion, jest minus 18 stopni. To optymalna 
temperatura do przechowywania nasion. Jest ona utzymywana 
przez specjalny system chłodzenia sterowany komputerowo 
zarówno ze znajdującego się w Longyearbyen Uniwersytetu 
Svalbardzkiego, jak i z samej Norwegii. Gdyby coś się stało, nasiona 
i tak będą mogły przetrwać całkiem długo, bo jest tu wieczna 
zmarzlina i w naturalny sposób utrzymuje się cały czas temperatura 
od minus 3 do minus 5 stopni. 


Zjedz owoc - wydal nasiona 


Liofilizaty i nasiona zamknięte w kopalni to na razie najświeższy 
etap naszej przygody z jedzeniem, która zaczęła się jakieś 8 
milionów lat temu, gdy ostatecznie nasi przodkowie oddzielili się 
od pozostałych naczelnych. Ich podstawowa dieta, podobnie jak 
innych naczelnych, składała się z mniejszych i większych zwierząt 
(zapewne w mniejszości) i w większości z pokarmu roślinnego, a 
dokładnie owoców. Dlaczego owoców? Otóż to chyba jedyna część 


roślin, o której można powiedzieć, że roślinom zależy, by była 
zjadana. Owoc jest inkubatorem i wehikułem, który ma przenieść 
nasiona na nowe tereny. Dlatego jest pachnący i pełen bardzo 
smacznego i pożywnego miąższu. Roślinie po prostu opłaca się 
zainwestować w owoc po to, byśmy go zjedli, a przy okazji zjedli 
nasiona. I tu pierwsza ważna rzec, o której wszyscy wiedzą, ale 
mało kto na nią zwraca uwagę. Otóż nieważne, cy to jabłko, 
poziomka, śliwka czy wiśnia albo czarna jagoda — nasiona zawarte w 
owocu są absolutnie niestrawne. Rośliny po prostu strzegą nasion i 
mają całą masę sposobów, by ich bronić przed roślinożercami, w 
tym człowiekiem. 


Zresztą strzegą nie tylko nasion, ale też kłączy, bulw, łodyg i liści. 
Często o tym zapominamy, ale podobnie jak między drapieżcą i 
ofiarą, tak samo między rośliną a roślinożercą toczy się wojna pełna 
pułapek i podstępów. O nasiona walka jest bardzo zażarta. Nam, 
roślinożercom, nasiona odpowiadają bardzo jako pokarm, gdyż 
bogate są w substancje odżywcze, w tłuszcze, białka — jak chyba 
żadne inne części roślin. Rośliny je chronią, bo od ich przetrwania i 
wykiełkowania zależy ciągłość gatunku. Nic więc dziwnego, że 
nasiona są opancerzane. 


- Proszę spróbować zjeść jakieś zboże, gdy jest niezmielone i 
nieprzygotowane. Nasze uzębienie jest zbyt delikatne, by tego 
dokonać, a przewód pokarmowy, by je strawić - opowiada mi 
profesor Marek Konarzewski, autor znakomitej książki o ludzkich 
perypetiach z żywnością „Na początku był głód: 


Mało tego, zboża zawierają gluten — związki białkowe, które u 
niektórych ludzi wywołują niezwykle silne reakcje alergiczne. 
Powodują one nieuzasadniony alarm naszego systemu 


odpornościowego, który atakuje komórki nabłonka jelit. 
Prawdopodobnie zboża w ten sposób podszyły się pod 
„mikroorganizmy”, które atakowały naszych przodków, a gluten po 
prostu przypomina białka bakterii. 


Albo migdały. Smaczne? Oczywiście, że tak, ale tylko udomowione, 
o których za chwilę. Dzikie są po prostu niebezpieczne dla życia. 
Zawierają amigdalinę, związek dający smak goryczy. To ostrzeżenie — 
jeżeli zostanie zignorowane, sprowadzi na łakomczucha śmierć. 


Niewinna soja zawiera związek blokujący powstawanie enzymów 
odpowiedzialnych za trawienie białek. Niestrawione białka 
wędrują naszym przewodem pokarmowym, trafiają na coraz to 
większe grupy bakterii, które korzystając z tak olbrzymiej ilości 
pożywki, produkują nieprzebrane ilości toksyn. Soja stała się 
nieszkodliwa dopiero, gdy nauczyliśmy się ją poddawać obróbce 
termicznej i chemicznej takiej jak fermentacja. 


Homo erectus stawia na równouprawnienie 


By dobrać się do roślin, nasi przodkowie musieli posiąść zdolności 
zupełnie niedostępne dla innych zwierząt. Jakieś 1,8 mln lat temu 
pojawił się w Afryce nasz niezwykle ważny przodek, a mianowicie 
Homo erectus, czyli człowiek wyprostowany. To właśnie on był 
tym, który zaczął stosować, potrafił utrzymywać lub wręcz uzyskać 
ogień — i to różniło go zasadniczo od poprzedników. Tu panuje 
zgoda. 


Zgody nie ma, gdy naukowcy starają się wyjaśnić, skąd taki nagły 
skok „cywilizacyjny: Jedni twierdzą, że chodziło o polowanie. Że 
człowiek wyprostowany był znakomitym myśliwym potrafiącym 
używać do tego narzędzi. — Ta teoria bardzo wybija znaczenie 


mężczyzn w naszym rozwoju. Łowców, którzy przynoszą zdobycz 
oczekującym na to kobietom i dzieciom. Ale jest też inna, stawiająca 
bardziej na równouprawnienie i nadająca większe znaczenie 
roślinom — śmieje się prof. Konarzewski. 


O co chodzi? Otóż klimat Afryki za czasów Homo erectusa stał się 
suchy i chłodny. Zamiast lasów pełnych owoców i zwierząt 
pojawiły się sawanny. Na nich też pokarm roślinny był niezwykle 
obfity, ale nie były to już owoce, których rośliny nie bronią, ale 
organy  magazynujące, cyli bulwy i kłącza. To obfitość 
niewyobrażalna, bo na jednym kilometrze kwadratowym sawanny 
może być nawet do 40 ton kłączy i bulw, ale dobrać się do nich 
wcale nie jest łatwo. Po pierwsze, są pod warstwą twardej, 
zaschniętej gleby lub pod kamieniami i by je wydobyć, potrzebne 
są proste narzędzia. W takim grzebaniu w ziemi mogą brać udział 
również kobiety, co oznaczałoby, że ich wkład w rozwój człowieka 
jest taki sam jak mężczyzn. Po drugie, zjeść takiego pokarmu nie 
można od razu. Bulwy są bronione przez rośliny równie zażarcie jak 
nasiona. Kto nie wierzy, niech zje nieco ziemniaków na surowo. 
Skończy się chorobą albo śmiercią. Być może Homo erectus nauczył 
się używać ognia, by opiekać bulwy, które dzięki temu były 
bardziej strawne i łatwiejsze w gryzieniu i przeżuwaniu. 


Rolnik słaby i niedożywiony 


Nikt nie ma wątpliwości, że moment, w którym zamieniliśmy się z 
łowców i zbieraczy w rolników, był kluczowy w naszym rozwoju. 
Dzięki temu, że mamy grupy społeczne potrafiące wyprodukować 
nadwyżki żywności, mogą istnieć inne: żołnierze, lekarze, 
naukowcy, budowniczowie lub nauczyciele. 


No dobre, a kiedy zaczęliśmy być rolnikami? Nastąpiło to 
najwcześniej jakieś 13 tysięcy lat temu, na różnych terenach, i na 
pewno nie było jednorazowym procesem. Wiemy, że zaczęło się 
niezależnie od siebie na terenie Chin, Bliskiego Wschodu, Ameryki 
Środkowej i południowo-wschodniej części Ameryki Północnej. Być 
może w Nowej Gwinei i afrykańskim Sahelu. 


Przez wieki granica między łowcami i zbieraczami a rolnikami była 
zapewne bardzo płynna. W wielu wypadkach nawet osiadli rolnicy 
zamieniali się w łowców albo po prostu nimi ciągle byli. Bycie 
rolnikiem nie było tak atrakcyjne. Przetwarzanie i magazynowanie 
żywności, uprawianie gleby prostymi narzędziami nie było łatwą 
pracą. Pierwsi rolnicy byli słabsi i bardziej niedożywieni niż łowcy. 


Udomowienie różnych roślin następowało w różnych miejscach w 
różnym czasie. Na przykład w południowo-zachodniej Azji zaczęto 
uprawiać groch, oliwki oraz pszenicę. Decydujące były nie tylko 
warunki, ale też szczęście polegające na trafieniu na odpowiednią 
mutację. 


Na przykład groch, który nie wypada ze strąków, zginąłby w 
normalnych warunkach, ale dzięki człowiekowi może się rozmnażać, 
bo człowiek go wyłuska z osłony. Część zje, a część wysieje, a dzięki 
temu, że nie wypada, może go po prostu łatwo zebrać. 


Albo wspomniane migdały. Jakiś dziwny zbieg okoliczności sprawił, 
że trafiono na mutację niezawierającą gorzkiej trucizny. Bez ludzi 
takie drzewa nie miałyby szans na przetrwanie, bo ich nasiona 
zjadają ptaki i gryzonie. 


Ile pomidorów, ile marchewek? 


Z czasem rolnik zaczął wykorzystywać nie tylko te mutacje, dzięki 
którym mógł roślinę zjeść lub zebrać, ale również takie, które 
nadawały jej specyficzny smak albo wygląd, albo inne ważniejsze 
właściwości. Na przykład pewne odmiany zbóż były bardziej 
odporne na susze, inne na deszcze. Ryż to 200 tysięcy odmian, 
podobnie pszenica. Czy ktoś sobie wyobraża, że fasola ma 30 
tysięcy odmian, a proso 20 tysięcy? 


Problem niestety polega na tym, że każda odmiana ma inne 
wymagania. Znacznie łatwiej jest wszystko ujednolicać. Wtedy 
potrzeba takich samych narzędzi, nawozów, środków 
owadobójczych, maszyn do przetwarzania i wiedzy. Teoretycznie 
znacznie łatwiej jest produkować większe ilości żywności, gdy 
wszyscy zajmują się tym samym. 


Ten proces ujednolicania powoduje, że giną odmiany, na których 
wyhodowanie potzebowano dziesiątków, a nawet setek lat. Ile 
odmian jabłek potrafi wymienić przeciętny Polak? Zapewne tylko 
kilka. Tymczasem w drugiej połowie XIX wieku oznaczono na 
terenie naszego kraju 33 odmiany jabłek i 32 odmiany gruszek, 14 
odmian śliwek i 8 odmian winogron. Między rokiem 1903 a 1983 w 
USA z 578 odmian fasoli zostały 32, z 544 odmian kapusty ostało się 
28. Odmiany sałaty zostały zredukowane z 497 do 36, cebuli z 357 
do 21. Po 408 odmianach pomidorów zostało 79, a po blisko 300 
odmianach marchewki zaledwie 21. W Europie, gdzie rolnictwo jest 
bardziej różnorodne, ten proces musi mieć jeszcze bardziej 
przerażającą skalę. 


Jak podaje FAO, czyli agenda ONZ ds. żywności, w ciągu 13 tysięcy 
lat naszej przygody z rolnictwem uprawialiśmy 10 tysięcy 
gatunków roślin. Dziś jest to około 150 gatunków, z czego tylko 12 


dostarcza 80 proc. naszego zapotzebowania na żywność. Mało tego, 
tylko cztery: ryż, pszenica, kukurydza oraz ziemniaki, pokrywają 
ponad połowę naszego zapotrzebowania energetycznego. FAO 
ostrzega, że jak tak dalej pójdzie, nasze bezpieczeństwo 
żywnościowe może być poważnie zagrożone. 


Dlaczego coś, co jest jednolite i takie samo, jest niedobre? Dlaczego 
wydaje się dziesiątki milionów dolarów na ochronę różnorodności, 
podczas gdy świat dąży do ujednolicenia? Jedna kukurydza, jeden 
ziemniak i pszenica? Czy to nie byłoby lepiej i łatwiej? Może i 
łatwiej, ale tylko do momentu, gdy nie przyjdzie jakaś katastrofa. A 
o nią nietrudno w epoce zmian klimatycznych. Może nie 
skończymy jak Indianie Anasazi, którzy ulegli zagładzie w XIII 
wieku zapewne dlatego, że uprawiali wyłącznie kukurydzę, i gdy 
nadeszły susze, nie potrafili sobie z nimi poradzić. A szukając nieco 
bliżej, może nie dotknie nas taki głód, jaki zabił ponad milion ludzi 
w Irlandii w połowie XIX wieku. Zaraza ziemniaczana zniszczyła 
wtedy plony, a ziemniak był niemal jedynym pożywieniem 
mieszkańców wyspy. Może aż taka katastrofa nie czeka całej 
ludzkości, ale poszczególne społeczeństwa może dotknąć głód. 


100 mln nasion czeka 


Wydawałoby się, że po naszej wyprawie na wschodnie wybrzeże 
kilkukilometrowy spacerek za miasto do szybu kopalni nr 3 
zamienionego na nasienny skarbiec będzie miłym spacerkiem. Ale 
nic z tych rzeczy. Bez kominiarki i gogli nie da się iść w zamieci. 


Na Spitsbergenie oczywiście o jakichkolwiek zabawach w rolnictwo 
nie ma mowy. Podobno kiedyś Rosjanie wypasali krowy w 
okolicach Barentsburga. Dlaczego więc akurat to miejsce wybrano 


na skład nasion, który ma pozwolić przetrwać naszemu rolnictwu? 
Czyżby tylko ze względu na wieczną zmarzlinę? 


Na świecie jest około 1400 różnego rodzaju banków, w których 
składa się nasiona, a nawet tkanki roślin. Wiele z nich położonych 
jest jednak w niestabilnych regionach. Zniszczone zostały 
bezpowrotnie zbiory nasion w Iraku i Afganistanie. Podobnie jest w 
wielu krajach afrykańskich, w których przewrót oznacza koniec 
gromadzenia nasion. 


Spitsbergen jest oddalony od wszystkich tych kataklizmów. Co 
więcej, stary szyb kopalniany, jak twierdzą specjaliści z Global Crop 
Diversity Trust, norweskiego banku genów, i specjaliści 
norweskiego rządu, przetrwa nawet atak nuklearny, choć jest mało 
prawdopodobne, by ktoś wycelował rakiety w zdemilitaryzowany 
Spitsbergen. 


Gdy docieram pod futurystyczne stalowe wejście do skarbca, akurat 
jeden z jego pracowników inscenizuje dla brytyjskiej telewizji 
wnoszenie czarnych skrzynek. Te są puste, ale każda może pomieścić 
do 500 nasion. Oprócz nich musi być też opis od depozytariusza 
zawierający warunki hodowli. Telewizja może wejść tylko do 
korytarza, dalej, do komór, w których na półkach w czarnych 
skrzynkach złożono nasiona, już nie. Przez uchylone pancerne drzwi 
widzę oszronione ściany. 


— Sam skład to też nic wielkiego. Wielkie komory wykute w skale z 
ustawionymi półkami - opowiada mi znajoma, która była w środku 
przed złożeniem pierwszych próbek. Od czasu otwarcia 26 lutego 
2008 r. do Nasiennego Skarbca przyjechało 268 tysięcy próbek z 21 
banków nasion. To ponad 100 mln nasion, które spoczęły za 


czterema parami stalowych drzwi. Specjalny system kontroluje nie 
tylko temperaturę, ale też stężenie dwutlenku węgla. 


Ale pomimo to nie jest to kapsuła czasu, w której nasiona 
przetrwają wieczność. Nawet w tak niskich temperaturach mają one 
swoją żywotność i przed jej utratą trzeba będzie je „wybudzić” i 
rozmnożyć. Z sałatą trzeba będzie to zrobić po 73 latach, ze 
słonecznikiem po 55, ale już cebula może spokojnie czekać ponad 
400 lat, a proso nawet 1700 lat. Rekordzistą jest sorgo, które może 
czekać niemal 20 tysięcy lat, czyli niemal dwa razy dłużej, niż 
istnieje rolnictwo. Być może za kilkadziesiąt lat okaże się, że w 
Globalnym Skarbcu Nasiennym niedaleko od bieguna złożono 
nasiona, które mają jakąś specjalną zapomnianą właściwość i które 
uratują świat przed głodem. 


Tekst ukazał się w „Wyborczej” w lipcu 2008 r. 


WRÓĆ DO SPISU TREŚCI 


Antarktyka wymięka 


Płetwal błękitny: 33 metry, 200 ton, jego gałąź — 35 
milionów lat. Człowiek: 1,8 metra, 70 kilogramów, 
jego gałąź — 2,5 miliona lat. Kto pierwszy wyginie? 
TOMASZ ULANOWSKI 


FOT. SHUTTERSTOCK 
Płetwal błękitny ma tylko dwoje naturalnych wrogów: orkę i człowieka. 


Większość Świata jest zupełnie pusta, nietknięta ludzką ręką i 
niezdeptana ludzkim butem - przekonywał niecały rok temu w 
rozmowie z „Wyborczą” słynny kanadyjski astronauta Chris 
Hadfield. — Z dołu tego nie widać, bo prawie każdy człowiek piszący 
o świecie mieszka w mieście i wydaje mu się, że Ziemia to wielka 
aglomeracja — śmiał się. 


Niestety, Chris Hadfield się myli. 


Blisko dwa lata temu naukowcy ostrzegali w „Science”, że 
pokroiliśmy Ziemię na kawałeczki — a dokładniej na 600 tysięcy 
kawałeczków. Dokonaliśmy tego, budując drogi. 


Tempo wymierania gatunków - również z tego powodu, że 
odebraliśmy im siedliska (każda nowa droga to łatwiejszy dojazd, 
więcej domów, jeszcze więcej dróg itd.) — jest obecnie tak wielkie, że 
biolodzy coraz częściej piszą o szóstej wielkiej zagładzie życia na 
Ziemi. 


Dopiero co ukazał się zatrważający raport o wymieraniu owadów, 
najbardziej powszechnych zwierząt (co najmniej milion gatunków), 
które stanowią fundament naszego królestwa. Przeszło 40 procent 
gatunków owadów zagrożonych jest wyginięciem - głównie z 
powodu intensywnej gospodarki rolnej prowadzącej do utraty 
siedlisk, ale także związanej z używaniem ogromnych ilości 
pestycydów. 


Nigdzie tak bardzo jak „z dołu” nie widać, jakich zmian człowiek 
dokonał na Ziemi. 


Można je zauważyć nawet w odległych od cywilizacji rejonach 
polarnych. Naukowcy jeżdżący do Arktyki i Antarktyki (tym 
drugim mianem określa się Antarktydę wraz z wyspami na Oceanie 
Południowym) widzą, jak kurczą się lodowce, które obserwują od 
lat. Notują obecność inwazyjnych, ciepłolubnych gatunków. Liczą 
plastikowe śmieci wyrzucane przez fale. Obserwują coraz większą 
liczbę turystów. Patrzą na firmy wydobywające ropę i gaz (w 
Arktyce, bo w Antarktyce eksploatacja surowców jest na razie 
zakazana). 


Globalne zmiany dotykają rejony polarne mocniej. Intensywniej. 
Widać to nie tylko mędrca szkiełkiem i okiem (dzięki pomiarom 
temperatury czy pokrywy lodowej), ale także dlatego, że Arktyka i 
Antarktyka to ostatnie rejony świata, które poddają się 
człowiekowi. Kilka lat temu siedzieliśmy w restauracji w 


Bajkonurze z kilkoma naukowcami i dziennikarzami (wcześniej 
zwiedzaliśmy kosmodrom). W boksie obok — za zasłonkami — bawili 
się miejscowi. Nagle nad naszym stolikiem pojawił się 
uśmiechnięty jegomość. 


- Odpowiadam tu za kulturę, wiecie, kino i takie tam — powiedział. 
Po czym postawił na stole butelkę zmrożonej, trzykrotnie 
destylowanej wódki i wygłosił barokowy toast zakończony 
wspomnieniem tych, „którzy zdobyli dla ludzkości Ziemię” 


Wypiliśmy za zdobywców, czemu nie. 


Ludzkie zwycięstwo jest jednak pyrrusowe. Ziemia to system 
naczyń połączonych. Cokolwiek zrobimy Arktyce i Antarktyce, 
powróci do nas czkawką. I nawet jeśli z kosmosu Ziemia będzie 
wyglądała dziewiczo, to może się okazać, że nie będzie komu jej 
podziwiać. 


Lodowce topnieją coraz szybciej 


Jak wynika z wyliczeń sprzed zaledwie miesiąca, Antarktyda traci 
dziś lód blisko sześciokrotnie szybciej niż w latach 80. ubiegłego 
wieku. Masa lodowego kontynentu zależy od tego, ile śniegu na 
nim pada i z czasem kompresuje się w lód oraz ile śniegu i lodu 
spływa do morza, sublimuje, a także jest wywiewane przez wiatr. W 
latach 1979-90 Antarktyda traciła 40 mld ton rocznie, w latach 1989- 
2000 - 50 mld ton rocznie, w latach 1999-2009 - 166 mld ton 
rocznie, a w latach 2009-17 — już 252 mld ton każdego roku. 


Lodowce zaczęły spływać z Antarktydy 34 mln lat temu. Jednym z 
powodów ówczesnego ochłodzenia klimatu była zmieniająca się 
geografia. Kilka milionów lat wcześniej Australia i Ameryka Płd. 


oddzieliły się od Antarktydy, umożliwiając narodziny 
Antarktycznego  Prądu  Okołobiegunowego, który odciął 
południowy kontynent od dopływu ciepłej wody z północy. 
Gdyby dziś z Antarktydy spłynął cały lód, byłaby luźnym 
archipelagiem. Podskoczyłaby też o kilometr, a poziom oceanu 
podniósłby się o 60 m. 


Lodowcom, które można wyobrazić sobie jako rzeki lodu, nie sprzyja 
coraz cieplejsze powietrze. Rejon Półwyspu Antarktycznego ociepla 
się dwa razy szybciej niż średnio cały Świat. Na lodowcach tworzą 
się jeziora, z których woda spływa szczelinami na dno i niczym smar 
przyspiesza spływanie lodu do oceanu. 


W Antarktyce głównym winowajcą coraz szybszego topnienia 
lodowców jest jednak ocieplający się ocean. Ciepła woda morska 
wdziera się pod lodowe języki spływające z lądu i podmywa je od 
dołu. W efekcie lodowce szybciej się cielą (czyli odrywają się od 
nich góry lodowe), a ich linia zakotwiczenia cofa się w głąb lądu. 


Globalny pas transmisyjny 


Kropla wody morskiej potrzebuje tysiąca lat, żeby opłynąć cały 
ocean. Tak, ocean, bo choć formalnie dzielimy go na Atlantyk, 
Pacyfik, Indyjski, Arktyczny i Południowy, to de facto Ziemię 
opływa jeden ocean. Tak, opływa, bo rzeczona kropla wody 
podróżuje w oceanie niesiona rzekami prądów morskich, które 
niczym globalny pas transmisyjny transportują ogromne ilości nie 
tylko wody, ale też energii oraz węgla w podróży naokoło świata i 
od powierzchni po głębiny. To, rzecz jasna, bardzo uproszczony 
obraz, bo cyrkulacja oceaniczna jest tak poryta wirami, rzekami i 
rzeczkami, że bardziej pzypomina pomarszczone jabłko niż prosty 
pas transmisyjny. Wirujący ocean transportuje wielkie ilości energii. 


Gdyby nie prądy morskie niosące na Atlantyku ciepło z tropików 
na północ, to nasza część świata byłaby chłodniejsza o blisko 5 st. C. 


Globalny pas transmisyjny jest napędzany przez wiatr oraz przez 
różnice w gęstości wody morskiej. Kiedy na Atlantyku ciepła woda 
wędruje na północ, w zimnym powietrzu paruje, oddając swoje 
ciepło atmosferze (wygląda to bardzo spektakularnie — jak dym 
unoszący się nad oceanem). Robi się nie tylko chłodniejsza, ale też 
bardziej słona — gęstnieje. Tonie więc, powracając w głębinach na 
południe. Obiega Antarktydę (tak powstaje Antarktyczny Prąd 
Okołobiegunowy -Ĵ- najpotężniejszy prąd morski świata), a potem 
wynurza się znowu na Oceanie Indyjskim i Pacyfiku. 


Słodka i lżejsza woda spływająca coraz szybciej z Grenlandii i 
Antarktydy może w najbliższych dekadach spowolnić globalny pas 
transmisyjny, osłabiając ocieplenie w Ameryce Północnej i Europie 
oraz jeszcze bardziej destabilizując pogodę. Topniejące lodowce 
pokryją Ocean Południowy powierzchniową warstwą słodkiej 
wody i sprawią, że ciepła woda morska będzie mocniej wdzierać się 
pod języki antarktycznych lodowców, coraz bardziej je 
podmyuwając. 


Antarktyka stoi na krylu 


e Fitoplankton. Mikroskopijne organizmy wodne, w tym rośliny i 
bakterie, które w oceanie i innych zbiornikach są najważniejszymi 
pierwotnymi (fotosyntetyzującymi) producentami energii. Coraz 
cieplejsza i kwaśniejsza woda morska (prawdopodobnie pokryta 
coraz mniejszą ilością lodu) wpłynie na występowanie 
fitoplanktonu w Antarktyce. 


e Zooplankton. To wszystkie maleńkie zwierzęta, w tym skorupiaki 
(kryl), odżywiające się fitoplanktonem i stanowiące pokarm dla 
większych zwierząt. 


e Kryl antarktyczny (Euphausiasuperba). Ten niewielki skorupiak 
(o długości ciała dochodzącej do kilku centymetrów) jest jednym z 
fundamentów piramidy troficznej w Antarktyce. W tamtejszym 
łańcuchu pokarmowym stanowi ogniwo pośrednie pomiędzy 
fitoplanktonem (tzw. producentem pierwotnym), którym się 
odżywia, a wyższymi zwierzętami. Miesiąc temu uczeni ostrzegali, 
że ławice kryla się kurzą i wycofują do wód szelfowych 
Antarktydy. W ciągu ostatnich 90 lat zasięg występowania 
skorupiaka przesunął się o blisko 440 km na południe. Odwrót 
kryla jest szczególnie widoczny od lat 70. ub. wieku. 


e Albatros wędrowny  (DiomedeaeHulans). Największy (o 
rozpiętości skrzydeł sięgającej nawet 35 m) i najbardziej 
spektakularny z albatrosów — narażony na wyginięcie. Rozmnaża się 
na wyspach Oceanu Południowego. Dorosłe albatrosy polują, 
szybując pomiędzy falami morskimi i prawie zahaczając 
koniuszkami skrzydeł o powierzchnię oceanu. Wyławiają z niego 
kałamarnice i ryby, ale również skorupiaki, w tym kryla. 


e Pingwin cesarski (Aptenodytesforsteri). Bliski zagrożenia, 
najbardziej charyzmatyczny i największy z pingwinów - mierzy 
blisko 1,12 m wzrostu. Rozmnaża się na lodzie morskim 
pokrywającym ocean wokół Antarktydy. Samce skupione w 
stadach przeżywają antarktyczną zimę (u nas jest wtedy lato), 
ukrywając w fałdach skóry brzucha drogocenne jaja, z których 
wiosną wyklują się pisklęta. Samice w tym czasie żerują w oceanie, 
odbudowując organizm po złożeniu jaja. Wiosną wracają do 


samców i przejmują opiekę nad pisklęciem, a samce pędzą do 
oceanu się najeść. Żywią się rybami, kałamarnicami i skorupiakami 
(w tym krylem). 


e Krabojad. To jeden z najliczniejszych gatunków fok występujący 
w całej Antarktyce. Naukowcy szacują jego liczebność na 5-10 mln 
osobników. Dorasta do 2,6 m długości i 200-300 kg wagi. Ma 
bardzo charakterystyczne zęby porośnięte licznymi guzkami. Tworzą 
one znakomite sito na kryla, który stanowi do 95 proc. pożywienia 
krabojada. 


e Bielankowate (Channichthyidee). Rodzina ryb okoniokształtnych 
żyjących w Oceanie Południowym, charakterystycznych z powodu 
braku hemoglobiny we krwi (tlen jest transportowany przez osocze). 
Są jedynymi kręgowcami pozbawionymi hemoglobiny. Żywią się 
m.in. krylem. 


e Kałamarnice. W Oceanie Południowym mieszka wiele gatunków 
głowonogów (kałamarnic i ośmiornic). Są to zarówno maleńkie (do 
15 cm długości) kałamarnice z rodzaju Brachioteuthis, jak i 
prawdziwe monstra, czyli kałamarnice kolosalne 
(Mesonychoteuthishamiltoni) - w lutym 2007 r. nowozelandzcy 
rybacy złowili samicę ważącą 495 kg i mierzącą 10 m długości. 
Mniejsze kałamarnice żywią się krylem. Większe — także rybami. 


e Humbaki (Megapteranoveeangliee) wykorzystują niczym sieć 
wydmuchiwane przez siebie bąbelki powietrza. Otaczają i 
dezorientują nimi ryby i kryle, a następnie połykają swoje ofiary, 
płynąc z otwartymi paszczami od dołu w stronę powierzchni. 


e Płetwal błękitny (Balænopteramusculus). Zagrożony 
wyginięciem, największy zwierzak, jaki kiedykolwiek żył na Ziemi. 


Jego antarktyczny podgatunek dorasta do 29-33 m długości i 150- 
200 ton wagi. W układzie krwionośnym płetwala błękitnego krąży 
10 ton krwi, a jego serce ma rozmiary małego auta (w aorcie tego 
wieloryba mogłoby spokojnie raczkować dziecko). Żywi się głównie 
krylem. Antarktycznym latem płetwal błękitny ważący 150 ton 
potrafi pochłonąć 6 ton kryla — blisko 6 mln skorupiaków. 


Tekst ukazał się w „Wyborczej” w lutym 2019 r. 


WRÓĆ DO SPISU TREŚCI 


Władcy much i smrodu 


W nocy zaklejaliśmy wentylację. Ale smród i tak 
wszedł do środka. Kiedy się rano obudziłam, czułam 
w ustach norczą kupę. 

MARCIN WÓJCIK 
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FOT. PIOTR SKÓRNICKI/AGENCJA WYBORCZA.PL 
W Polsce nie ma norm prawnych, które wskazywałyby, jaka ilość związków 


odorogennych może być emitowana. Oznacza to, że emisji smrodu praktycznie nie 
można zmierzyć i trudno jej zakazać. Na zdjęciu: styczeń 2019 r., mieszkańcy wsi 
Kawęczyn i Marzenin protestują przeciwko smrodowi. 


Nic tu nie dojeżdża, trzeba iść 4 kilometry dziurawą drogą. 
Małgorzata Nowak mieszka na skraju wsi. Już do mnie macha, choć 
jestem jeszcze w polu. 


- Kawy? 


Siadamy w pokoju gościnnym. Naprzeciwko nas, na krześle, stoi 
wielkie pudło. - Muszę jechać na pocztę i je wysłać — mówi 


Małgorzata. 
— (o w nim jest? 
- Muchy. 


- Muchy — powtarzam, udając, że to przecież oczywiste, że ludzie 
wysyłają pocztą muchy. 


- My tu wszyscy mamy lepy. Po kilku godzinach są pełne - 
wyciąga z pudła woreczki z lepami; każdy jest podpisany. 


Kawęczyn, blok, klatka schodowa 6B. 
Gulczewo, od 30 października do 1 listopada. 
Marzenin, ul. Kolejowa, z jednego dnia zebrany cały słoik. 


Kawęczyn, parapet zewnętrzny kuchenny, 18 października, jeden 
dzień po spryskaniu Agitą. 


Pakszynek, kuchnia wewnątrz, mimo moskitier cały lep. 


Pudło ma adresata: Agata Piekarska, entomolog, Gorzów 
Wielkopolski. 


Biegnie wariat 


Małgorzata mieszkała z mężem w Poznaniu, na czwartym piętrze 
bez windy. On był po chemioterapii i szybko się męczył, miał 
problem z chodzeniem, więc schody to była udręka. Sprzedali 
mieszkanie i kupili stary dom w popegeerowskim Kawęczynie. 


- Przed kupnem zadzwoniłam do Urzędu Gminy we Wrześni 
zapytać, jak się tutaj żyje. Urzędniczka powiedziała, że jest jedna 
ferma norek, ale mieszkańcy się nie skarżą. Sąsiedzi też mi mówili, 
że nie śmierdzi. Pytałam później, dlaczego tak mówili. „Bo myśmy 
nie wiedzieli, kim ty jesteś. Kiedy w godzinach porannych 
przyjeżdżałam oglądać dom, to nic nie czułam. Wtedy nie 
wiedziałam, że najgorsze przychodzi wieczorem. 


Wymienili podłogi, otynkowali ściany, wstawili okna. Małgorzata 
sadzi kwiaty i słyszy, że przez wieś biegnie mężczyzna, krzyczy: 
„Zamykać okna, bo wali!! Myśli, że to wariat. Kilka minut później 
rzuca motykę i biegnie zamykać okna. 


— Dziś rozróżniam fale smrodu. W skali od 1 do 10. Choć w maju 
było 11. Ciągnęło nas na wymioty. Do pierwszej w nocy 
zaklejaliśmy wentylację. Ale smród i tak wszedł do środka. Poduszki 
i kołdra przesiąkły. Kiedy się rano obudziłam, czułam w ustach 
norczą kupę. 


Małgorzata próbuje do czegoś porównać ten smród, ale nie znajduje 
odniesień. Odchody norek to coś więcej niż odchody krów i świń 
razem wzięte. Norki są mięsożercami, jedzą kurze i rybie 
wnętrzności. 


Z powodu wilgotności powietrza najbardziej śmierdzi wieczorami. 
Smród odpuszcza po północy, a zazwyczaj trzyma do rana. Ale to nie 
reguła, w południe może bardziej śmierdzieć niż wieczorem. 


Inwestor ma gest 


Rajmund Gąsiorek lubi opowiadać w mediach taką historię: 
„Pochodzę z biednej rodziny. Ojciec zmarł, kiedy miałem 6 lat, nie 


mieliśmy dachu nad głową ani pieniędzy na życie. Pasłem krowy i 
marzyłem. Moją ojcowizną był kawałek ziemi. 6,5 hektara bez 
zabudowań. Jednak zanim zrozumiałem, że można z niej zrobić 
użytek, pracowałem za granicą: 


Po powrocie hodował lisy, zaczynał od trzech lisich matek. Szybko 
dochował się 30. Z lisów przeszedł na norki. W 2013 roku powstała 
pierwsza ferma norek. Teraz ma kilka ferm. Do tego otworzył 
Kuchnię — mieszalnię odpadów poubojowych - która zaopatruje w 
karmę innych hodowców norek. Odpady mieszane są z warzywami 
i kukurydzą. 


Rajmund Gąsiorek jest nie tylko rolnikiem biznesmenem, ale też 
radnym powiatu gnieźnieńskiego. Ma gest. Kupuje kiełbasę na 
gminne festyny, a do kościoła w Czerniejewie ufundował dębowe 
ławki. Dla siebie wybudował w sąsiedniej wsi dom z kortem 
tenisowym i stawem w kształcie uśmiechu. Garnitury szyje u 
krawca w Hongkongu, a jeszcze większą wagę niż do garniturów 
przywiązuje do butów. „Czasami nawet łapię się na tym, że 
oceniam człowieka przez pryzmat butów: O tym wszystkim 
spróbuję z nim porozmawiać. 


Wielkie i małe kropki 
Jest rok 2015. 


Sąsiadka przybiega do Małgorzaty, bo w gazecie przeczytała, że 
Rajmundowi Gąsiorkowi mało norek i obok chce wybudować 
kurniki na ponad milion kurzaków w jednym rzucie (około 7 
milionów w ciągu roku). Nikt im wcześniej nie mówił o tych 
planach. 


— Zwołałam sąsiadów na drogę i pytam, co robimy. A oni: „Ale co 
my możemy? Nie mamy szans. Mówię do męża, że od czegoś trzeba 
zacząć. Zaczęliśmy od przeczesywania internetu. Nie wiedziałam, że 
aż tylu ludzi ma podobny problem. Cała Polska: Rybno, Żuromin, 
Kalisz, Częstochowa, Olsztynek, Działdowo, Siedlce, Mława. 
Wyszukałam tu blisko, w Kołatce, podobną historię. Udało im się 
zablokować budowę kurnika. Napisałam do nich na Facebooku. 
Odpisała działaczka. To było Boże Narodzenie. Całe święta mąż 
siedział z córkami, a myśmy korespondowały. Zapytałam, dlaczego 
mi pomaga. „Bo nam kiedyś ktoś pomógł: Napisała mi, żebym 
zaczęła od raportu środowiskowego przygotowanego przez 
kurnikarza. Musiał go zostawić w gminie. Urzędniczka była 
zdziwiona, że kogoś to interesuje; dostałam mailem ponad 200 
stron. Była tam mapa. Na niej wielkie i małe punkty. Kiedy 
chodziłam z mapą od domu do domu i pokazywałam ludziom 
punkciki przy wielkich kropkach, zaczęło do nich docierać, że 
kurnikowe wyziewy będą buchać prosto w ich okna. Pytali mnie: 
„Ta kropka przy tej wielkiej kropie to naprawdę mój dom? 


Lep pierwszej potrzeby 


Małgorzata zabiera mnie pod jedną z ferm norek. Choćby nie wiem 
jak się człowiek bronił, przychodzą skojarzenia obozowe. Ferma 
otoczona jest dwoma ogrodzeniami, jeśli komuś uda się przeskoczyć 
jedno, prawdopodobnie nie przejdzie przez drugie; ponad daszkami 
baraków wyrastają wieże kontrolne, na których są strażnicy. 


— Raz przy fermie sikał sąsiad. Był wieczór. Strażnik rzucił na niego 
słup światła i był tak oświetlony jak na scenie albo jakby uciekał z 
obozu — śmieje się Małgorzata. 


Idziemy na pole Rajmunda Gąsiorka. Kurniki miałyby powstać 230 
metrów od popegeerowskiego bloku. Kilkadziesiąt kroków dalej 
jest ferma norek na 190 tysięcy sztuk; w zasięgu wzroku druga, na 
240 tysięcy. Norge wyziewy buchają w okna Kazimierza 
Kachniarza, który mieszka na pierwszym piętrze. Od strony norek i 
ewentualnych kur ma pokój gościnny i sypialnię dzieci. Wymienił 
stare okna na nowe, by chroniły przed smrodem, ale to nie pomaga. 
Latem zatykał kratki wentylacyjne w kuchni i łazience, bo smród 
szczypał dzieci w oczy i odbierał apetyt — też nie pomogło. Ma dwie 
córki, chodzą do podstawówki. W czasie największych smrodów 
wywozi je do rodziny we Wrześni. 


— Nie idzie wytrzymać. Dorosłego ciągnie na wymioty, a co dopiero 
dzieci. Oczy łzawią. Mamy alergię. Podejrzewam, że to przez gazy w 
smrodzie. To nie był jeden czy dwa dni, ale mdliło nas od maja do 
sierpnia. W tych miesiącach nasze ubrania, pościel, wszystko 
przesiąkło smrodem. Jemy śniadanie — wali norką, jemy obiad - 
wali norką, jemy kolację — wali norką, zasypiamy - wali norką. 
Kupiłbym mieszkanie we Wrześni, nawet mniejsze, byleby się stąd 
wyprowadzić. Ale za co? Musiałbym sprzedać to mieszkanie. Kto 
kupi? Ukraińcy za 5 tysięcy? 


Siedzimy w kuchni. Czuć tylko chemiczny zapach odświeżacza 
powietrza. Mimo że listopad, to w domu pełno much. Są jakieś 
dziwne. Natrętnie siadają nam na ustach i oczach. Na lepie 
przywiązanym do lampy już nie ma miejsca. Na tych w 
przedpokoju i salonie także zabrakło miejsca. Od kiedy w 
Kawęczynie pojawiły się norki, lepy to produkt pierwszej potrzeby, 
jak chleb, mleko, masło. 


Mieszkańcy znaleźli specjalistkę od much, entomolog Agatę 
Piekarską. Walczy z fermowym zamuszeniem w całym kraju. 
Poprosilii żeby gmina sfinansowała odmuszanie. Wiceburmistrz 
zapytał o wycenę. Entomolog chciała 30 tysięcy złotych za muchy 
w całej gminie. Wiceburmistrz powiedział, że za dużo. 


Małgorzata myślała nawet, żeby pochodzić po wsiach i 
zaproponować zrzutkę. Ale wiceburmistrz przestał odbierać od niej 
telefony. 


Wracamy do domu Małgorzaty i tematu kurników. 


- Nie wiem, jak powstaje taki raport środowiskowy. To fikcja — 
mówi Małgorzata. — Co to za raport, w którym jest deklaracja, że 
uciążliwości zamkną się w granicach działki. Jak zamknąć smród w 
granicach działki? A muchy? 


— Kto przygotował raport? — pytam. 


- Firma wynajęta i opłacona przez inwestora. Musi być tak 
napisany, żeby inwestor był zadowolony. To logiczne — płaci, więc 
chce, by było na jego korzyść. 


— A kto go zatwierdza? 


- Kilka urzędów. Sanepid, marszałek województwa, regionalna 
dyrekcja ochrony środowiska. Jeżeli wszystko w porządku, to wójt 
lub burmistz musi wydać zgodę na budowę fermy. Tak 
przynajmniej twierdzi nasz burmistz. Ale to nieprawda. We 
wszystkich urzędach nam podkreślają, że urzędy wydają tylko 
opinię, a burmistz może odmówić zgody, jeśli uzna, że przemawiają 
za tym ważne względy. 


Nawet hałas ma standardy 


- Ile rocznie wpływa do dyrekcji raportów środowiskowych od 
tych, którzy chcą zbudować fermę? — pytam Grażynę Smolibowską- 
Hruszkę z Regionalnej Dyrekcji Ochrony Środowiska w Poznaniu. 


— Średnio w ciągu roku z całej Wielkopolski 120, choć w 2016 roku 
było ich aż 160. Należy dodać, że dla części ferm nie sporządza się 
raportów - zależy to od ich wielkości — i wtedy opiniujemy 
powstanie takiej fermy na karcie informacyjnej przedsięwzięcia. 
Razem średnio jest 370 rocznie, a w 2016 było 550. 


— Jest opinia, że raczej nie odrzucacie raportów. 
— Trudno odrzucić raport, jeśli wszystkie standardy są spełnione. 
— Jakie standardy? 


- W przypadku ferm hodowlanych to przede wszystkim emisja 
amoniaku i siarkowodoru. Są to substancje złowonne, które w 
dużym stopniu przycyniają się do uciążliwości zapachowych. 
Zwracamy też uwagę, czy emitowany hałas zmieści się w 
określonych prawem wartościach. Analizujemy, czy gospodarka 
wodno-ściekowa, odpadowa, odchodami zwierząt jest zgodna z 
prawem. Analizujemy oddziaływanie planowanej fermy, a więc z 
natury rzeczy analiza jest oparta na założeniach. 


— A później, w rzeczywistości? 


- Są organy, które mogą kontrolować fermy, np. wojewódzki 
inspektorat ochrony środowiska, starosta lub marszałek. Przy tak 
dużych hodowlach stwierdzenie, jaka liczba zwierząt jest faktycznie 


hodowana i cy zgadza się ona z deklarowaną, jest bardzo 
utrudniona. Dużą rolę ma tu do odegrania inspekcja weterynaryjna. 


— A co z odorem? 


- Nie ma norm prawnych, które wskazywałyby, jaka ilość 
związków odorogennych może być emitowana. W praktyce oznacza 
to, że emisji odorów nie można ocenić i z tego powodu nie można 
odmówić zgody na realizację takiej fermy. Choć nie oznacza to, że w 
naszych postępowaniach nie staramy się, aby inwestor stosował 
środki minimalizujące. Zdajemy sobie sprawę, że nie jest to 
satysfakcjonujące dla osób narażonych. 


Powiat po stronie rolników 


W 2016 roku do Gniezna przyjeżdżają przedstawiciele Rzecznika 
Praw Obywatelskich. Spotkanie jest otwarte, każdy mieszkaniec 
powiatu może pryjść i opowiedzieć o swoim problemie. 
Małgorzata z sąsiadami wsiadają w samochód i jadą do Gniezna. 


— Ludzie rzecznika wlali w nas energię. Oni i ci z Kołatki, co wygrali 
z kurnikarzem. Podpowiedzieli nam, co robić dalej. Wtedy 
poprosiliśmy gminę o uchwalenie planu zagospodarowania 
przestrzennego. W nim o zakaz budowy nowych ferm. Po kilku 
miesiącach plan był gotowy i poszedł do zaakceptowania przez 
zarząd powiatu. Ale zarząd go odrzucił. Dlaczego? Bo jest 
zagrożeniem dla lokalnego rynku pracy; że niby dużo ludzi 
mogłoby pracować na fermach drobiu. Myślę, że pracowałaby 
garstka — w obsłudze komputerów zadających paszę. Gdy powiat 
nam odmówił, rzuciłam swoją pracę. Wiedziałam, że jeśli się nie 
zaangażuję, to do końca życia będę wąchać norczo-kurze odchody. 


Małgorzata opowiada, co dalej działo się z planem 
zagospodarowania. Gmina zaskarża jego odrzucenie przez powiat do 
samorządowego kolegium odwoławczego, ale to podtrzymuje 
decyzję powiatu. Gmina zaskarża decyzję samorządowego kolegium 
odwoławczego do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w 
Poznaniu. Sąd przyznaje rację gminie. Samorządowe kolegium 
odwoławcze zaskarża decyzję sądu wojewódzkiego do Naczelnego 
Sądu Administracyjnego w Warszawie. Ten w październiku 2018 
roku przyznaje rację gminie. 


— Już jesteście bezpieczni, będzie plan zagospodarowania - mówię 
Małgorzacie. 


- Bezpieczni nie jesteśmy, bo zarząd powiatu musi zaakceptować 
wyrok. Ale zarząd się nie kwapi, mimo że od rozprawy minęły trzy 
miesiące. Burmistrz przedłużył czas na wykonanie decyzji do 28 
lutego, więc siedzimy jak na szpilkach. Jeśli nawet kurniki nie staną 
w Kawęcynie, to staną gdzie indziej. Pozostaje problem norek. 
Smród, na który kiedyś zgodził się burmistrz, nie daje żyć. Faktem 
jest, że wtedy ludzie nie protestowali. Chyba jeszcze nie wiedzieli, z 
czym przyjdzie im się mierzyć. 


Gmina nie chce walczyć z muchami 


Rozmawiam z wiceburmistzem Wrześni Karolem Nowakiem. 


-  Usiłujemy pomóc. Stąd nasze zaangażowanie w plan 
zagospodarowania przestrzennego. 


- Ale kiedyś wydaliście pozytywną opinię środowiskową. 
Pozwoliła budować fermy norek. 


- Jako gmina nie mieliśmy wyjścia, inwestor przyniósł raporty 
środowiskowe zatwierdzone przez regionalną dyrekcję ochrony 
środowiska i inne urzędy. Gdybyśmy odmówili, przegralibyśmy w 
sądzie. 


— A dlaczego nie chcecie zapłacić za walkę z muchami? 


- Z muchami powinien walczyć wojewódzki inspektorat ochrony 
środowiska - mówi wiceburmistrz. 


Sprawdzam, czy rzeczywiście. Wojewódzki inspektorat ochrony 
środowiska w lipcu i sierpniu 2018 roku kontrolował dwie fermy 
Rajmunda Gąsiorka w Kawęcynie. W dokumencie pokontrolnym 
jest wzmianka o muchach i uciążliwym zapachu: „stwierdzono 
normalną dla tego typu działalności obecność much oraz 
występowanie zapachu typowego dla hodowli" 


Próbuję się dowiedzieć, co znaczy „normalna ilość much” i „typowy 
zapach. Od osoby związanej z inspektoratem, która nie chce 
oficjalnie się wypowiadać, słyszę: — Smród nie jest wykroczeniem. 
Podobnie muchy nie są wykroczeniem. 


— Ale przecież to nie jest normalna ilość much — oponuję. — To plaga. 
Podobnie smród niesie się po wioskach i nie pozwala ludziom spać. 


- Inspektorat badał tylko fermę. Nie interesował się tym, co się 
dzieje za płotem. Kontrola może dotyczyć wyłącznie fermy, a nie 
środowiska wokół niej. 


- Myślałem, że wojewódzki inspektorat ochrony środowiska bada 
również środowisko za płotem. 


- Źródeł nieprawidłowości szuka się na fermie. Bo skąd byłaby 
pewność, że mucha poza fermą pochodzi z fermy? Mogłaby 
pochodzić z martwej sarny, która leży w rowie. Gdyby inspektorat 
środowiska liczył muchy poza fermą, to musiałby mieć pewność, że 
liczone muchy pochodzą z fermy. A przecież nie mają przy szyi 
breloczków, nie ma dowodu, że mucha w kuchni pani X pochodzi z 
norczarni pana Y. 


- (Czyli w tym przypadku wojewódzki inspektorat ochrony 
środowiska jest bezradny. 


— Jeśli chodzi o muchy i smród, to tylko gmina mogłaby 
wprowadzić swoje wewnętrzne rozporządzenie, na przykład zmusić 
właścicieli ferm do wybijania much. 


- Od wiceburmistrza Wrześni usłyszałem, że to zadanie 
inspektoratu. 


- Nieprawda. Wiceburmistrz przerzuca odpowiedzialność na 
inspektorat. 


- Mam wrażenie, że wszyscy  przerzucacie na siebie 
odpowiedzialność. 


— Inspektorat robi tyle, na ile mu prawo pozwala. 


Wszyscy zamilkli 


W 2015 roku Najwyższa Izba Kontroli opublikowała raport. Wynika 
z niego, że instytucje państwowe nie radzą sobie z nadzorowaniem 
ferm. Chodzi o Inspekcję Weterynaryjną, Inspekcję Sanitarną oraz 
Inspekcję Ochrony Srodowiska. Czytam w raporcie: „Nadzór nad 
fermami wielkoprzemysłowymi jest dziurawy, bo wyznaczone do 


kontroli instytucje nie współpracują ze sobą tak, jak powinny: mają 
rozbieżne dane i nie wymieniają się informacjami: 


Raport wytyka urzędnikom, że nie kontrolują ferm tak często, jak 
powinni to robić. Fermy świń muszą być kontrolowane najdalej co 
dwa lata; tymczasem Inspekcja Ochrony Środowiska w latach 2011- 
13 nie skontrolowała wszystkich wielkoprzemysłowych chlewni. 
Nie lepiej jest z kontrolą ferm drobiu. W latach 2011-13 Inspekcja 
Ochrony Środowiska odwiedziła tylko około 40 procent takich 
ferm. Powodem jest brak pieniędzy, a co za tym idzie — braki 
kadrowe. 


Z raportu wynika również, że właściciele ferm obchodzą prawo, 
dzieląc je na mniejsze. Te powyżej 1,5 tys. tuczników, 600 macior 
lub 40 tys. kur muszą zdobyć tzw. pozwolenie zintegrowane. 
Zobowiązuje właścicieli do ograniczenia hałasu i zużycia energii, 
odpowiedniego składowania nawozu, corocznego robienia testów 
nawożonej ziemi, na której może być rozrzucane tylko 70 procent 
odchodów. Reszta powinna być utylizowana przez specjalistyczne 
firmy lub sprzedawana. 


Ale jeśli rolnik podzieli fermę na mniejsze części, wtedy nie 
potrzebuje pozwolenia zintegrowanego i może w niekontrolowany 
sposób zatruwać Środowisko i życie sąsiadów. Dzieli więc fermy 
między dzieci, kuzynów, sąsiadów. Urzędnicy podczas kontroli 
widzą, że ferma jest jedna, ale na papierze jest ich kilka, więc nic nie 
mogą zrobić. 


Raport NIK zwraca także uwagę na przewlekłość w 
przygotowywaniu ustawy odorowej przez posłów. Określałaby 
dozwolone stężenie smrodu. Przez brak ustawy cierpią mieszkańcy 
wsi, a z powodu uciążliwego sąsiedztwa ich majątki tracą na 


wartości. Raport trafił w 2015 roku na ręce prezydenta, marszałka 
Sejmu, marszałka Senatu, premiera, ministra rolnictwa, 
przewodniczącego sejmowej komisji ds. kontroli państwowej, 
przewodniczącego sejmowej komisji ochrony środowiska, zasobów 
naturalnych i leśnictwa. Kilka miesięcy później zmienił się 
prezydent i rząd. O raporcie już nikt nie mówi. 


Duńskie prosiaki też smrodzą 

Próbuję ustalić, jakie są losy raportu i ustawy odorowej. 

- Nic się nie dzieje, przynajmniej od trzech lat - mówi poseł 
Jarosław Sachajko z Kukiz'15, szef sejmowej komisji rolnictwa. — 


Poprzedni minister środowiska Jan Szyszko powiedział mi, że 
ustawa odorowa jest gotowa od 2006 roku, ale leży i czeka. 


— Dlaczego leży i czeka? 


- Nie powiedział, ale wiadomo. Boją się wszystkiego. I dużych 
ferm, i przemysłu. Stracą głosy w wyborach. A brak ustawy 
powoduje, że cierpią i właściciele ferm, i sąsiedzi. Pierwsi narażeni 
są na konflikty z lokalną społecznością, drudzy na smród. 


— Słyszałem, że ustawa czeka, bo problemem jest metoda badania. 


— Żaden problem wychwycić z powietrza smród. Przecież robią to już 
uczelnie. 


— Z Ministerstwa Środowiska odpisali mi, że trwają przygotowania 
do ustawy. 


- A co mieli odpisać? Przygotowania będą trwały do dnia, kiedy 
przyjdzie nowy rząd. 


Próbuję umówić się na spotkanie z ministrem środowiska 
Henrykiem Kowalczykiem. Nie zgadza się na rozmowę o ustawie. 


Tymczasem przez brak ustawy do Polski przerzucana jest śmierdząca 
produkcja rolna z Zachodu. Powszechny staje się tzw. duński system 
nakładczy. Duńczycy przywożą polskim rolnikom prosiaki, ci je 
tuczą, a po kilku miesiącach świnie wywożone są do duńskiej 
ubojni. W Danii jest prawo, które ogranicza odory. W Polsce może 
śmierdzieć, dlatego zwożą do nas świnie. 


Lepiej było w PGR-ze 


Wiosną burmistrz przysłał do Kawęczyna eksperta od smrodu, 
profesora Andrzeja Kuliga z Politechniki Warszawskiej. Robił 
badania na początku kwietnia — przy najmniejszej obsadzie norek, 
kiedy samice są w ciąży, a samce uśpione; do tego nie ma wysokich 
temperatur. Profesor podkreśla teraz, że to nie były badania, tylko 
opinia. Badania miałyby kilkaset stron, a opinia ma kilkadziesiąt. 
Zgodził się na rozmowę, ale później odmówił autoryzacji 
wybranych przeze mnie wypowiedzi. 


Mieszkający w Kawęcynie Anna i Przemysław Sobierajowie 
napisali list do burmistrza w sprawie opinii profesora Kuliga: „(...) 
borykamy się ze smrodem prez cały cykl hodowli norek, czyli 
mniej więcej od końca kwietnia do uboju w listopadzie i występuje 
to codziennie od godz. około 20 do późnej nocy, a czasami nawet 
wcześnie rano, gdy wstajemy do pracy, a syn do szkoły. Czasami 
nawet w zimie, kiedy jest mróz, czuć smród padliny. Do tego 
dochodzą okresy, gdy właściciel ferm wyruca obornik najpierw na 
pola przy fermach, a potem rozrzuca na polach, jak choćby ostatnio 
w maju, kiedy smród był tak straszny, że z czymś takim nigdy się 


nie spotkaliśmy, mimo że przez ponad 25 lat mieszkamy w 
Kawęczynie, a ja pracowałem w byłym PGR przy zwierzętach. (...) 


Okna naszego mieszkania wychodzą i na stronę wschodnią, i na 
stronę zachodnią i wieczorami oraz w nocy nie możemy mieć ich 
nawet uchylonych, bo smród nie daje spać, jeść, cała rodzina się 
denerwuje (...). Odkąd powstały fermy norek w Kawęcynie, życie 
tutaj to wegetacja, a nie warunki do życia i rozwoju. Strach 
pomyśleć, jak może wyglądać nasza egzystencja, jeśli doszłoby do 
pobudowania kurników na grubo ponad 6 mln brojlerów rocznie, a 
profesor w podsumowaniu pisze, że oddziaływanie kumulacyjne 
odorów będzie można określić dopiero po realizacji inwestycji” 


Siadają na wargach i oczach 


Małgorzata chce mi pokazać inne wsie, gdzie jest smród i muchy. 


Katarzyna z Marzenina zawsze ma posprzątane. Jest tak jak na 
zdjęciach, które umieściła na Facebooku. Pokazała je publicznie, bo 
myśli o sprzedaży mieszkania. Dwa pokoje to za mało. 


— Chcemy kupić tzypokojowe mieszkanie we Wrześni. Ale najpierw 
musimy sprzedać to. Kilka osób oglądało. Weszli i wyszli. 
Powiedzieli, że śmierdzi norkami. Fermy widać z okien. Przez ten 
widok mieszkanie straciło na wartości. Kto mi za to zapłaci? 


Bartosz i Urszula sprzedali mieszkanie w Poznaniu i kupili dom w 
Marzeninie — pod lasem, z żurawiami i sarnami, które podchodzą 
pod ich ogród pełen ekologicznych warzyw. Wiedzieli, że kilkaset 
metrów dalej jest ferma norek państwa T., wiedzieli, że może być 
trochę czuć, ale nie wiedzieli, że będzie tyle much. 


— To biblijna plaga — kwituje Bartosz. 


Szukając naturalnych sojuszników, zrobił w drzwiach garażu małe 
otwory. Liczy na to, że jaskółki będą tu zakładać gniazda. Im więcej 
jaskółek, tym mniej much. Ale przy tej ilości najadłyby się jaskółki 
z całego powiatu, a nie dwie czy trzy rodziny z garażu. 


Z Marzenina jedziemy do Pakszynka. Przy domach stoi ferma. 
Należy do państwa F. Nie mieszkają tutaj. Podjeżdżamy pod mały 
parterowy dom. Jest upstzony muchami jak bułka makiem. Im 
bliżej podchodzimy, tym much więcej. Siadają na wargach i oczach. 
W domku mieszka Justyna z mężem i trojgiem dzieci. 


- Nie mogę powiesić prania w ogrodzie, bo zaraz jest obsrane. 
Zrobiliśmy szopę, ale muszyska wdzierały się przez otworki i 
musiałam na nowo prać. Wreszcie kupiłam suszarkę elektryczną i 
nie muszę wieszać. 


Mnie to najbardziej szkoda dzieci. Nie mogą spokojnie wyjść do 
ogrodu, bo zaraz są pogryzione. Z tym najmłodszym jak wychodzę 
na spacer, to przykrywam cały wózek. A w samochodzie wożę 
łapkę, bo mi wchodzą do środka. 


W domu w każdym oknie mamy moskitiery. Do środka 
nauczyliśmy się wchodzić w sekundę, żeby much nie zapraszać. 
Pisaliśmy do gminy i sanepidu. Przyjechali, zobaczyli, pojechali. 
Była u mnie właścicielka fermy. Mieszka we Wrześni, wygodnie, 
bez smrodu i much. Zapytała z pretensją: „Co ty wyprawiasz?: 


Indol, skatol, enol 


Doktor Izabela Wysocka z Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego 
w Olsztynie od lat zajmuje się odorami. Rozmawiałem z nią o nich 
już w 2017 roku przy okazji tekstu w „DF” „Smród polski”: 


„W zapachu z kurników i chlewów jest dużo ciekawych związków 
chemicznych. Mogą tam być amoniak, siarkowodór, fenol, enol, 
keton, kwas masłowy, kwas octowy, metan. Z kolei w zapachu z 
wysypisk śmieci i kompostowni są butanotiol, indol, skatol, 
metanotiol, etanol, siarkowodór, metyloamina. Gdyby wydobyć 
choć jeden związek z odoru, być może byłby mniej dokuczliwy. Ale 
mogłoby się też okazać, że jeszcze bardziej śmierdzi. 


— Odory są niebezpieczne dla ludzi? 


- Ciągle odczuwane powodują nudności, bóle głowy, problemy z 
gardłem, depresję. Człowiek się denerwuje, żyje w stresie. Brzydkie 
zapachy alarmują nas, że coś tu nie gra. 


— A ładne? 


- Ładne też mogą stać się nieprzyjemne i uciążliwe, jeśli często 
będziemy je odczuwać, na przykład zapach z palarni kawy: 


Izabela Wysocka mierzy stężenie zapachów. Zapachy można łapać 
do worka, na przykład w kurniku, albo korzystać z urządzenia, które 
je zasysa, działa jak sztuczne płuco. Mierzeniem stężenia zapachów 
zajmują się także naukowcy z Politechniki Warszawskiej. W 2011 
roku zawieźli do Ministerstwa Środowiska dokument, w którym 
podają kilka sposobów. Do dzisiaj nikt z ministerstwa nie 
odpowiedział na te propozycje. Jednym ze sposobów jest 
urządzenie zwane olfaktometrem terenowym. 


Żółta strużka 


Do Małgorzaty dzwoni mieszkaniec gminy: „Z fermy Gąsiorka w 
Czerniejewie wylewają się do kanału ścieki. Jedź tam i zobacz: 


Jedziemy. 
— Kanał wpływa do Wrześnicy, a ta do Warty — mówi Małgorzata. 


Podchodzimy od strony parkingu przy specjalnej strefie 
ekonomicznej. Równolegle do ogrodzenia fermy płynie kanał. Zza 
ogrodzenia leje się do niego żółtawa śmierdząca strużka z masą 
potopionych much. 


Dzwonię do Rajmunda Gąsiorka. 
— Chciałbym się z panem spotkać i porozmawiać o norkach. 
— Gdzie pan jest? 


— Przy fermie w Czerniejewie. Akurat wylewa się z niej do kanału 
gnojówka. Może tutaj się spotkamy? 


— To nie jest gnojówka! Co ty możesz wiedzieć o gnojówee! 
Nie zgadza się na rozmowę. 


Minister i Dagmara 


Wracamy do Kawęczyna. Układamy w pudle woreczki z muchami. 


- Jak entomolog miała walczyć z zamuszeniem? - pytam 
Małgorzatę. 


- Norki zamknięte są w klatkach na pewnej wysokości. Odchody 
spadają w dół. Właśnie w tym gnoju lęgną się larwy. Chodzi o to, 
aby zniszczyć je trucizną przed wylęgnięciem. 


— Czyli na odmuszanie musi się zgodzić właściciel? 


— Tak, bez jego zgody nie można tego robić. I powinien za to płacić. 
Bo to on narobił nam problemu. Ale z drugiej strony to samorząd 
pozwolił, żebyśmy żyli w smrodzie i muchach. 


— A jak reagują właściciele ferm na twoją działalność? 


- Jestem oczerniana, głównie przez pana Gąsiorka. W Sejmie, na 
spotkaniu branży futrzarskiej z obrońcami zwierząt, mówił, że mam 
się przyznać, „kto mnie tam wsadził i kto mnie opłaca”, że 
mieszkam „bez zameldowania”, co jest nieprawdą. A dziennikarka z 
„Wiadomości Wrzesińskich” powiedziała mi, że do redakcji dzwoni 
anonimowa osoba i mówi, że zostałam wynajęta i opłacona przez 
środowiska antyfutrzarskie. Zaproponowała mi nawet wywiad, 
żebym mogła zdementować pomówienia, jakich dopuścił się 
Rajmund Gąsiorek w Sejmie, i wywiad ten ukazał się w 
„Wiadomościach Wrzesińskich” 


Chciałam wrócić do aktywności zawodowej, ale ze względu na moją 
działalność  antyfermową pracodawcy się boją. Jeden z 
potencjalnych pracodawców powiedział mi: „Pani Małgosiu, ma 
pani świetne kwalifikacje do pracy w biurze i robi pani świetną 
robotę, ale ja się obawiam, że jak panią zatrudnię, to za miesiąc ktoś 
do mnie zadzwoni z groźbą, że mam panią zwolnić, bo jak nie, to 
będę miał kontrolę z urzędu skarbowego lub jakieś inne 
nieprzyjemności. Pani nie zna tutejszych realiów: 


Wychodzę z Małgorzatą do przedpokoju. Z niego prowadzą 
drewniane schody na strych — do niezrealizowanego marzenia, do 
pokojów dla córek i znajomych z miasta. Teraz córki i znajomi 
unikają Kawęczyna. 


— Wstrzymuję się od remontów. Cokolwiek bym tu zrobiła, to nic 
nie podniesie wartości domu, jeśli nadal będzie śmierdzieć. Nasze 
domy i mieszkania stają się bezwartościowe, ani tu żyć, ani 
sprzedać. Kto nam za to zapłaci? Co nas obchodzą interesy pana 
Gąsiorka i innych norkarzy. Panowie się bogacą, a my tracimy 
wszystko. A państwo pluje nam w twarz. Minister rolnictwa Jan 
Krzysztof Ardanowski przyjechał do Noskowa, do jednego z 
norkarzy, zakończyć jakiś ogólnopolski konkurs rolniczy. Wizytę u 
norkarza uświetnił nie tylko minister. Ściągnęli zakochaną w futrach 
celebrytkę Dagmarę z programu „Królowe życia. 


Tekst ukazał się w „Wyborczej” w lutym 2019 r. 


WRÓĆ DO SPISU TREŚCI 


